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Spotkanie premiera
Wojciecha Jaruzelskiego

z kardynałem Józefem Glempem
WARSZAWA (PAP). 5 bm. odbyło się spotkanie gen.

armii Wojciecha Jaruzelskiego, prezesa Rady Ministrów
PRL z kard. Józefem Glempem, prymasem Polski.

Rozmówcy, oceniając najważniejsze wydarzenia minio­
nego roku, dali wyraz zadowoleniu z pomyślnego dla
Polski przebiegu drugiej wizyty papieża Jana Pawła II
w naszym'kraju.

W toku spotkania omówiono niektóre istotne problemy
a zakresu stosunków państwo — Kościół i wymieniono
poglądy na sytuację w kraju w kontekście aktualnych
napięć międzynarodowych.

Premier i prymas wyrazili zaniepokojenie eskalacją
zbrojeń. Obaj rozmówcy byli zgodni, że Polska jako kraj
wyjątkowo doświadczony przez II wojnę światową, ma

szczególne powody zabiegać o uratowanie pokoju świa­
towego. do czego może przyczynić się dalszy rozwój kon­
taktów między władzami PRL a Stolicą Apostolską.

Plenarne posiedzenie Komisji Kongresowej ZSL

Dyskusja nad projektami zmian
w podstawowych dokumentach stronnictwa

Adres okolicznościowy od Wojciecha Jaruzelskiego

80. urodziny hutnika-

wieloletniego dyrektora HiL
Życzenia od władz politycznych m. Krakowa

POSIEDZENIE RADY BEZPIECZEŃSTWA
W SPRAWIE AGRESJI RPA NA ANGOLĘ

NOWY JORK (PAP). Na prośbę rządu angoiskiego
Rada Bezpieczeństwa ONZ przystąpiła w środę do oma­
wiania sprawy agresji zbrojnej RPA na Angolę.

Grupa państw niezaangażowanych przedłożyła na śro­
dowym posiedzeniu Rady Bezpieczeństwa projekt rezo­
lucji, domagającej się bezwarunkowego wycofania wojsk
południowoafrykańskich z terytorium angoiskiego i wpro­
wadzenie sankcji przeciwko RPA, jeśli Pretoria nie do­
stosuje się do tego żądania.

Zabierając głos w debacie, przedstawiciel RPA w ONZ.
Kurt von Schrinding arogancko odrzucił od,powiedź An­
goli na propozycje Pretorii w sprawie proponowanego
przez Pretorię tymczasowego rozejmu na okres .30 dni.
Podkreślił, że zawieszenie broni może nastąpić jedynie
na warunkach stawianych'przez rząd RPA.

Jak wiadomo, rząd angolski powiadomił sekretarza
generalnego ONZ, itP gotów jest zaakceptować rozejm,
jeśli zaaprobuje go również Organizacja Ludu Afryki
Południowo-Zachodniej (SWAPO) a RPA wycofa swe

wojska z Angoli oraz zob wiąże się wykonać pian ONZ
w sprawię przyznania niepodległości Namibii. RPA sta­
wia natomiast' warunek, aby i Angoli wycofały się inter-
nacjonalistyczne oddziały armii kubańskiej, przebywająca
tam legalnie na prośbę rządu angoiskiego.

OŚWIADCZENIE AGENCJI TASS

MOSKWA (PAP). Agencja TASS opublikowała oświad­
czenie, w którym wskazuje na groźne następstwa sytua­
cji, jaka powstała na południu kontynentu afrykańskiego
w następstwie agresji RPA na Angolę czytamy m. in.
w oświadczeniu

Agresor działa jawnie licząc na bezkarność. Jego cel
jest jasny — zlikwidować postępową władzę w Angoli.

Rasistowski reżim Pretorii nie mógłby postępować w

sposób tak zuchwały i wyzywający, gdyby nie miał po­
parcia 1 zachęty ze strony Waszyngtonu.

ZSRR zdecydowanie domaga się zaprzestania wszelkich
agresywnych działań RPA przeciw Angoli — zarówno
bezpośrednich, jak pośrednich — f całkowitego wycofania
wojsk południowoafrykańskich x okupowanych przez nie
rejonów Angoli.

ZAKOŃCZENIE POSIEDZENIA

KC AL-FATAH

TUNIS (PAP). W Tunisie zakończył kilkudniowe obra­
dy Komitet Centralny palestyńskiej organizacji wyzwo­
leńczej Al-Fatah. Toczyły się one pod .przewodnictwem
Jasera Arafata.

Komunikat na temat tęgo posiedzenia., opublikowany
przez agencję WAFA, stwierdza, że w toku obrad KC'
Al-Fatah potwierdził przywiązanie do uchwał Narodowej
Rady Palestyńskiej i programu OWP, jak również do de­
cyzji „szczytu” arabskiego z Fezu.

Uczestnicy narady odrzucili bliskowschodni plan Ro­
nalda Reagana oraz'projekt o tzw. autonomii palestyń­
skiej, wysunięty na podstawie separatystycznych układów

- ,z Camp David. Projekt ten Al-Fatah ocenia jako masko­
wanie aneksji zachodniego brzegu Jordanu i strefy Gazy
przez Izrael.

KC Al-Fatah wyraził wdzięczność państwom wspólnoty
socjalistycznej za popieranie rewolucji palestyńskiej.

Jak informuje agencja Reutera, na wtorkowym posie­
dzeniu w Tunisie Najwyższej Rady Wojskowej Organiza­
cji Wyzwolenia Palestyny (OWP), powzięto decyzję o usu­
nięciu z organizacji pięciu oficerów, którzy poparli ruch
dysydencki w Al-Fatah. Wśród usuniętych znajduje się
główny oponent Jasera Arafata, Abu Mussa,

WARSZAWA (PAP). W
Warszawie odbyło się -5 bm.
plenarne posiedzenie Komisji
Kongresowej ZSL. Głównym
tematem obrad, którym prze­
wodniczył prezes NK ZSL
Roman Malinowski, było o-

mówienie — w oparciu o do­
robek dotychczasowej dysku­
sji, zwłaszcza n,a wojewódz­
kich zjazdach stronnictwa —

kierunków zmian i uzupełnień
projektów podstawowych do­
kumentów politycznych, przy­
gotowywanych na IX Kongres
ZSL zapowiedziany na marzec

br.
Uwagi, wnioski i propozy­

cje dotyczące zmian w pro­
jektach deklaracji ideowej,,
programu i statutu ZSL
przedstawili przewodniczący
poszczególnych Zespołów Ko­
misji Kongresowej, opracowu­
jących te dokumenty: Józef

Noworoczne spotkanie
w Ministerstwie

Mury i Sztuki
WARSZAWA (PAP). Czoło­

wi przedstawiciele świata
kultury przybyli 5 bm. do
Ministerstwa Kultury i Sztu­
ki na tradycyjne spotkanie
noworoczne. Wśród obecnych
znajdowali się reprezentanci
różnych dziedzin twórczości:
pisarze, plastycy, ludzie tea­
tru i filmu, muzycy, wydaw­
cy, muzeolodzy, dziennikarze,
działacze kultury.

W spotkaniu uczestniczyli:
sekretarz KC PZPR — Wal­
demar Swirgoń, wicepremier
Mieczysław F. Rakowski,
przewodniczący Rady Kra-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Kukułka, Bolesław Strużek i
Henryk Groszyk.

Podstawowe myśli zawarte
w poddanych pod szeroką dy­
skusję projektach dokumen­
tów kongresowych spotkały
się, jak wynika z przedsta­
wionych wniosków i propozy­
cji. z powszechną akceptacją
członków stronnictwa. Równo­
cześnie dyskusja ta wniosła
wiele cennych wniosków i po­
stulatów uzupełniających i
wzbogacających ich treści
oraz sformułowania redakcyj­
ne.

Ze szczególnie dużym zain­
teresowaniem członkowie ZSL

przyjęli projekt deklaracji
ideowej, o czym świadczyła
największa ilość wniosków
dotyczących tego właśnie do­
kumentu. Na podstawie ich
analizy można stwierdzić —

mówiono — że wszystkie

główne tezy deklaracji są
akceptowane oraz, że powsze­
chnie doceniana jest jej ran­
ga, jako dokumentu na miarę
aspiracji i oczekiwań szero­
kich rzesz stronnictwa. We
wnioskach i postulatach zna­
lazły się również propozycje
wzajemnie się wykluczające
oraz niezgodne z charakterem
dokumentu. Były one jednak
nieliczne. Wiele uwag, które
uznano za duszne, postanowio­
no uwzględnić. Dotyczą one

m. in. uzupełnień do rozdzia­
łów o rodowodzie ZSL, miej­
sca stronnictwa w przemia­
nach socjalistycznych w kra­
ju, roli ZSL w kształtowaniu
procesów wychowawczych,
kulturowych, rozwoju rolnic­
twa i wsi.

We wnioskach dotyczących
poprawek do projektu progra-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

(Inf. wł.) Wczoraj odbyła
się miła uroczystość wręcze­
nia adi-esów okolicznościo­
wych byłemu dyrektorowi
Kombinatu Metalurgicznego
Huty im. Lenina, Bohdanowi
Kołomyjskiemu, z okazji o-

siemdziesiątej rocznicy uro­
dzin.

Dyrektor Bohdan Kołomyj-
ski związany jest ód dziesią­
tków lat z polskim hutnictwem.
Pracował m. in. w hucie „Po­
kój”, w Centralnym Zarzą­
dzie Przemysłu Hutniczego,
w hutach „Kościuszko” i
„Baildon”. Od roku 1958 do
1971 zajmował stanowisko dy­
rektora naczelnego Kombina­
tu Metalurgicznego HiL.

Podczas uroczystości I se­
kretarz KK PZPR Józef Ga-
jewicz wręczył Jubilatowi
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Posiedzenie Prezydium Komitetu

Wykonawczego RK PRON
Współpraca PRON z ruchem pokojowym. Przebieg konsultacji
nad projektem nowej ordynacji wyborczej Zadania związane

z patronatem PRON nad obchodami 40-lecia Polski Ludowej

Naczelnik Podgórza M„ Kulig o działalności WGO

Wojskowo-cywilna kontrola

wielo już zmieniła na lepsze
WARSZAWA (PAP). 3 bm.

obradowało pod przewodnic­
twem Jana Dobraczyńskiego
Prezydium Komitetu Wykona­
wczego Rady Krajowej PRON.
Omówiono kierunki i zasady
współpracy z Ogólnopolskim
Komitetem Pokoju. Wspólnie
wyrażono przekonanie, że w

obliczu napiętej sytuacji mię­
dzynarodowej i wzrostu zagro­
żenia dla pokoju w Europie i
świecie, zachodzi konieczność

zwiększenia ofensywnośći i ze­
spolenia wysiłku polskiego ru­
chu pokoju oraz nadania mu

bardziej masowego charakteru.
Jak podkreślano w dyskusji,
na terenie wielu województw
tworzą się komisje i Komitety
Ruchu Pokoju usytuowane
przy Radach Wojewódzkich
PRON. PRON będzie udzielał
Ogólnopolskiemu Komitetowi
Pokoju wszechstronnej pomo­
cy i ściśle z nim współdziałał

w realizacji wspólnych celów.
W posiedzeniu uczestniczył

przewodniczący OKP — Józef
Cyrankiewicz.

Prezydium omówiło przebieg
dotychczasowej konsultacji za­
łożeń do projektu ordynacji
wyborczej do rad narodowych,
prowadzonej w ramach PRON.
Konsultacja ta stanowi reali­
zację zobowiązań ruchu, do-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Inicjatywa RW PRON w Nowym Sączu

Szukamy odpowiedzi na trudne pytania
(Inf. wł.) Z godną pochwały

inicjatywą wyszło Prezydium
Rady Wojewódzkiej PRON w

Nowym Sączu. Uznało bo­
wiem, że słuszne i pożytecz­
ne byłoby stworzenie przy
RW konwentów seniorów —

byłych zasłużonych działaczy
partyjnych, państwowych i
gospodarczych, którzy służyli­
by instancji PRON swoją du­
żą wiedzą i doświadczeniem.
Przewodniczący RW Jan Tu­
rek inaugurując spotkanie,
podkreślił m. in.. że życie spo­
łeczne i polityczne stawia
przed każdym z nas wiele nie­
łatwych obecnie zadań, zaś
trudna sytuacja gospodarcza
kraju i międzynarodowa kom­
plikuje próby przełamania
kryzysu. W tych niezwykle
ciężkich uwarunkowaniach
PRON podjął ciężar pobudza­
nia aktywności wszystkich

Polek i Polaków dla, sprawy
nadrzędnej: narodowego po­
jednania i odrodzenia. Prze­
wodniczący dodał, że niestety
są w naszym kraju i regionie
siły niechętne idei porozumie­
nia i współpracy. Dlaczego?
Gdzie tkwi ich źródło? Kto
je rodzi i pobudza? Jak je
wyeliminować? Pytania nie­
łatwe, stąd prośba do najbar­
dziej doświadczonych, mą­
drych, zahartowanych w robo­
cie politycznej i działaniu
społecznym.

To pierwsze ważkie, zagad­
nienie. Drugim była dyskusja
nad założeniami do projektu
ordynacji wyborczej. Oba te­
maty wzbudziły duże zainte­
resowanie, prowokowały do
ostrych momentami osądów i
wniosków.

Stanisław Zakrzewski s No­
wego Sącza uważa, że radny

nie może jednocześnie pełnić
funkcji w terenowym organie
administracji państwowej.
Kierownicy jednostek gospo­
darczych (np. zaopatrzenio­
wych) nie powinni uczestni­
czyć w pracach komisji kon­
troli. Pozycja i rola radnego
jest dziś niełatwa, narażona
na krytykę i niezadowolenie
społeczne. Ale zdarzają się
niestety przypadki, że urząd
szczebla centralnego zmienia
bez uprzedniej konsultacji z

radą jej decyzje. Budzi to zro­
zumiałą krytykę „na dole” . i

zwątpienie radnych. Znany
gorlicki działacz Ludwik Du­
sza stwierdził, że szukanie
dróg porozumienia narodowe­
go jest obecnie nadrzędną
sprawą PRON. A urzeczywi­
stni się ona także poprzez mą-

(DOKONCZENIE NA STR. 8)

Witold Waśniewski
redaktorem naczelnym
OTV w Krakowie

Wczoraj, w siedzibie Komi­
tetu Krakowskiego PZPR za­
stępca przewodniczącego Komi­
tetu ds. Radia i Telewizji Wła­
dysław Korczak, w obecności
I sekretarza KK PZPR Józefa
Gajewicza 'wręczył nominację
na dyrektora — redaktora
naczelnego Ośrodka Telewizji
Polskiej w Krakowie dr. Wi­
toldowi Waśniewskiemu. Dr
Witold Waśniewski jest m. in.
współtwórcą magisterskich
studiów dziennikarskich na

Uniwersytecie Jagiellońskim.
pełni funkcję z-cy redaktora
naczelnego czasopism „Stu­
dia nauk politycznych” oraz

„Edukacja polityczna”. W ro­
ku 1983 otrzymał nagrodę II

stopnia prezesa Radiokomitetu
za publicystykę społeczno-po­
lityczną. Do chwili obecnej
pełnił funkcję z-cy dyrektora
Instytutu Nauk Politycznych
UJ.

............... ■......... ,

WARSZAWA (PAP). Na
terenie województw, miast i
gmin trwa podsumowanie
działalności Wojskowych Grup
Operacyjnych, które w grud­
niu ub. roku pełniły w całym
kraju ważne społeczne funk­
cje na rzecz gospodarki i spo­
łeczeństwa. Dokonuje się
gruntownej analizy wniosków
i zaleceń WGO po to m. in.,
aby materializować je w

praktycznym działaniu. Dzien­
nikarze PAP zwrócili się do
naczelnika Podgórza Mariana
Kuliga z prośbą o syntetycz­
ną ocenę pracy Wojskowych
Grup Operacyjnych. Oto jego
refleksje:

— Girupy wo.jąkowe dobrze

znały z poprzednich kontroli
nasze najbardziej „wrażliwe”

miejsca i na nich skoncentro­
wały — słusznie — główną
uwagę. Myślę o sposobach za­
bezpieczenia sprzętu i mate­
riałów w bazach transporto­
wych 1 składowo-przemyslo-
wych, właściwej konserwacji
sorzętu, organizacji prący.
Wydobyto wszystkie, liczne
niestety niedoeiągnigcia, nie
wyciągając jednak sankcji,
pod warunkiem natychmia­
stowego naprawienia niedo­
ciągnięć. Spełnienie tego wa­
runku było potem rygorysty­
cznie egzekwowane, a że dy­
rektorzy i kierownicy przed­
siębiorstw dobrze poznali kon­
sekwentne działanie ludzi w

żołnierskich mundurach, mam

(DOKOŃCZENIE NA STR 2»

W sobotę w radio i TV

Dialog o gospodarce

WARSZAWA (PAP). W najbliższą sobotę, na antenie Pol­
skiego Radia w programie I oraz w programach lokalnych,
a także na ekranach telewizorów dominować będzie proble­
matyka gospodarcza i jej społeczne odniesienie. Główne te­
maty, jakie zamierza się poruszyć, licząc na aktywny udział
słuchaczy i widzów, to problemy planu gospodarczego br.,
reformy, programów antyinflacyjnego i oszczędnościowego
oraz zagadnienia współdziałania administracji gospodarczej
ze związkami zawodowymi i samorządem pracowniczym.

Przewiduje się udział w audycjach przedstawicieli Komi­
sji Planowania przy Radzie Ministrów a także ministrów
i kierowników urzędów centralnych, przedstawicieli załóg,
związków zawodowych i samorządów. Do dyspozycji radio­
słuchaczy i telewidzów oddane zostaną w Warszawie spe­
cjalne telefony. Już od godziny 6.30 czynny będzie telefon
nr 44-63-26, a od godziny 8.00 telefon 44-72-21. Dyżurujący
redaktorzy przyjmować będą uwagi i wnioski do godziny
13.00. Pq południu od godziny 15.25 do 20.00 działać będzie

telefon 20-02-21, czynne będą także telefony dyżurne w roz­
głośniach lokalnych radia i telewizji.

WARSZAWA (PAP). CeJe społeczne i gospodarcze oraz

propozycje i środki rozwoju gospodarki rarodowej w bie­
żącym roku okfeśia uchwalony przez Radę Ministrów

Centralny Plan Roczny na 1984 r. Opracowany on został
Zgodnie z kierunkowymi ustaleniami Narodowego Planu
Społeczno-Gospodarczego na lata 1983—85 przy uwzględ­
nieniu uwarunkowań gospodarki narodowej oraz wyników
łzerokiej konsultacji społecznej założeń CPR na 1984 r.

Za podstawowe cele społeczno-gospodarcze planu na 1984
r. przyjęto m. in.: zapewnienie wyżywienia społeczeństwa
oraz tworzenie warunków do trwałego rozwiązania proble­
mu żywnościowego; zaopatrzenie ludności w niezbędne do
codziennego życia artykuły przemysłowe, w tym zwłaszcza
obuwie i odzież, szczególnie dla dzieci i młodzieży; tworze­
nie warunków wzrostu budownictwa mieszkaniowego; po­
prawę zaopatrzenia ludności w leki i środki higieny oraz

poprawę opieki zdrowotnej; ochronę socjalną grup ludnoś­
ci znajdujących się w najtrudniejszych warunkach mate­
rialnych;- ochronę środowiska naturalnego, zapewnienie po­
stępu w osiąganiu ogólnej równowagi ekonomicznej. pań­
stwa i równowagi w podstawowych dziedzinach działal-
ncś-i gospodarczej oraz poprawę efektywności gospodaro­
wania.

Sfera produkcji materialnej

Przyjmuje się, że w 1884 r. produkcja przemysłowa po-
w'nna osiągnąć poziom ok. 8650 mld zł. Oznacza to jej
wzrost o ok. 4,3 P1^. w stosunku c]o przewidywa.nych wy­
ników roku 1983.

_ poziom produkcji byłby o
170 mld zł wyzszy od NPSG dia i984 r_

W 1934 r. powńma nastąpić częściowa poprawa zaopatoze-
rcia w większość suro w co materiałów.

Nastąpi znaczny dostaw kabli, akumulatorów do

pojazdów samochodowych i opon. Trudności w nok-wciu

potrzep wystąpią w odniesieniu do koksu, paliw gazowych,
benzym motorowych, wyrobów walcowanych, blachy ocyn­
kowanej, polistyrenu. •

W celu zaspokojenia podstawowych potrzeb społecznych
utrzymane zostaną w 1984 r. cztery programy operacyjne:
publicznego transportu drogowego 1 kolejowego; zaopatrze­
nia rolnictwa i przemysłu spożywczego w maiszyny, urzą­
dzenia itp.; zaopatrzenia służby zdrowia w podstawowe
wyroby farmaceutyczna, sanitarne 1 sprzęt medyczny; wy-

sowego poziomu norm przydziału mięsa na kartki. Produk­
cja masła wyniesie w 1984 r. ok. 258 tys. ton. Przy tym
poziomie produkcji dostawy na, rynek mogą wynieść 21

tys. ton miesięcznie, co pokrywa potrzeby wynikające i

reglamentowanej sprzedaży masła.
Dostawy nawozów mineralnych w roku kalendarzowym

wzrosną, licząc w czystym składniku NPK, o 387 tys. ton,
to jest o 12,4 proc. Dostawy środków ochrony roślin licząc
w substancji aktywnes przewiduje się w wysokości 17,9

Podstawowe cele i zadania

Centralnego Planu Rocznego na 1984 rok

Trudności w pokryciu

robów odzieżowych ; dziewiarskich dla doleci i młodzieży
do 15 lat

Gospodarka żywnościowa

Przyjmuje się, że w przeciętnych warunkach urodzaju
produkcja globalna rolnictwa powinna wzrosnąć w porów­
naniu s 1983 rakiem o 1,5—2,0 proc., z czego produkcja ro­
ślinna o 1,4—2,4 proc., a produkcja zwierzęca o ok. 1.5 proc.
Nastąpi zahamowanie tendencji spadkowych i wzrost po­
głowia trzody chlewnej o 1—1.5 min sztuk, a bydła — o

230 tys. sztuk. Import zbóż wyniesie 3 min ton. Import pasz
wysoko białkowych wzrośnie z 610 tys. ton w 1983 r. do
1 250 ty», tom w 1984 x. Zakłada s-ię utrzymanie dotychcza-

ty». tom, to jest o 4 proc, więcej niż w 1983 r. Dostawy
ciągników wyniosą 60,5 tys. szt, to jest wzrosną w stosunku
do 1983 r. o 2,5 proc.

Transport i łączność

Zakłada się. że dostawy nowego taboru Wagonowego wy­
niosą w tym roku 5 tys. szt. Przewiduje się wyremontowa­
nie 76 tys. wagonów kolejowych wobec 74 tys. w

' "83 r.

oraz 6,4 tys. wagonów osobowych wobec 6.3 tys. w T983 r;
Zakłada się zwiększenie prac elektryfikacyjnych na ko’ei.
Niezbędna jest zdecydowana poprawa dyscypliny ładunko­
wej użytkowników transportu.

W transporcie morskim przewiduje się dalszą aktywiza­
cję przewozów flotą handlową 1 przeładunków w portach
morskich.

W łączności, w 1984 r. będą sukcesywnie realizowane za­
łożenia rozbudowy i modernizacji sieci telefonii międzyna­
rodowej i miejscowej. Liczba abonentów telefonicznych
wzrośnie o dalsze 92 tys., tj. o 4,2 proc.

Handel zagraniczny

Zakłada się dalsze zacieśnianie więzów gospodarczych z

krajami członkowskimi RWPG, przede wszystkim zaś z

ZSRR czemu sprzyjać będzie realizacja postanowień
XXXVII Sesji RWPG oraz zawarte ostatnio umowy gospo­
darcze z ZSRR, a także uzgodniona możliwość dalszego ko­
rzystania z dogodnych kredytów radzieckich — ułatwia­
jących zaopatrzenie w surowce naszej gospodarki.

W 1984 r. Istotną rolę może odegrać też szybszy rozwój wy­
miany towarowej oraz, współpracy gospodarczej z krajami
rozwijającymi się. Wymiana towarowa we wzajemnych obro­
tach z krajami I obszaru płatniczego powinna zwiększyć się
o ok. 13 proc w cenach bieżących w stosunku do przewidy­
wanego wykonania 1983 r. Dostawy surowców i paliw zosta­
ną utrzymane na dotychczasowym poziomie, może nato­
miast nastąpić wzrost dostaw towarów rynkowych. Import
z krajów li obszaru płatniczego będzie w 1984 r. nadal ba­
rierą ograniczającą wzrost produkcji. W obrotach z tymi
krajami podstawowe znaczenie ma uzyskanie.na eksport do­
statecznej ilości towarów spełniających wymogi stawiane
przez rynek światowy.

(DOKOŃCZENIE NA STR. »
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Hutnicy o ordynacji s

wyborczej

Wczoraj odbyło zię w KF 2
HiL, z inicjatywy PRON Ę
epo tkani® konsultacyjne «

nad projektem ordynacji 5

wyborczej do rad narodo- -

wych. W spotkaniu uczesł- E

niczyi! przedstawiciele za- g
łóg robotniczych zakładu i «

wydziałów organizacji spo- £
lecznych działających w g
KF HiL. W trakcie spotka- =

nia przedstawione zostały
“

najistotniejsze części pro- 3
jektu ordynacji wyborczej, g
Wielp miejsca poświęcono 2

sposobowi wysuwania kan- 3
dydatów do władz przed- «

stawicjelskich, szczególnie 3
spośród załóg zakładów g
pracy. Na stawiane pyta- 3
nia, w sposób wyczerpują- g
cy odpowiadali: przewodni- S
czący Rady Wojewódzkiej g
PRON Ryszard Zieliński 3
oraz przewodniczący Rady s

Fabrycznej PRON Józef 2
Hajda. g

- 3

Z dalekopisu !
tal) PROKURATURA re- g

Jonowa dla dzielnicy Wro- 3

eław-Krzyki skierowała do g
sądu wojewódzkiego we3
Wrocławiu akt oskarżenia g
przeciwko 45-letnlemu Alek- 2
sandrowi R. z zawodu lęka- g
rzowl-stomatologowi, który w 3
okresie od 1978 roku do li- g
stopada 1982 roku jako pre- g
zes Zarządu Miejsko-Gmin- 3
nego Polskiego Komitetu Po- g

mocy Społecznej w Sobótce 2
(woj. wrocławskie) zagarnął g
te środków tego komitetu co 2
najmniej 868 tys. zł. Prze- g
stępczy proceder polegał na g
fałszowaniu odcinków „dla

"

nadawcy” i wpisywaniu g
kwot wyższych od faktycz- 2
nie wysłanych, sporządzaniu g

cyjnych list płac itp. W 3
t - sposób nieuczciwy prezes g
przez blisko S lat okradał 2
najbiedniejszych łudzi. Nie- g
przestrzegano przy tym sta- 3
tutu PKPS — zapomogi w g
Sobótce przyznawane były g
bowiem nie kolegialnie, ale E

jednoosobowo — przez preze- g■a.

WARSZAWSKI zespół u- g
sług artystyczno-programo- 2

wych pod kierownictwem g
artysty-śpiewaka Ryszarda 3
Tarasewicza przekazał na g
konto budowy Pomnika- 3
-Szpitala Centrum Zdrowia g
MatM-Polki kwotę 500 tys. 2
tł. Tak więc w okresie od g
lipca ub. r. do chwili obec- 2
nej zespół ten skupiający g
artystów scen warszawskich 2

przekazał na Szlachetny cel g
budowy pomnika-szpitala już 3
łączną kwotę 1.500.000 zł.

WŁAŚCICIELKA prywat- g
nej kwatery w Lublińcu 3
(woj. częstochowskie) zawia- g
domiła MO, że trzej nocujący S
u niej mężćzyinl nie dają g
oznak życia. Przybyły na 3
miejsce lekarz stwierdził, że g
20-letni Henryk K. zmarł. 3
Dwóch pozostałych 18-letnich 2
— Dariusza P. I Sławomira 3
P. przewieziono do szpitala, g

Przyczyną śmierci Henryka g
K. było zatrucie tlenkiem 3

węgla. Życiu dwóm pozosta- g
łym nie zagraża niebezpie- 3
czeństwo. g

Podstawowe cele i zadania

Centralnego Planu Rocznego na 1904 rok
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

Podział dochodu narodowego

D&chod narodowy wytworzony osiągnie w 1804 r. poziom
ok. 5 640 mld zł i będzie wyższy o ok. 145 mld zł. tj. 2,6
proc, w Dorównaniu z przewidywanymi wynikami 1983 r.

Dochód narodowy do podziału osiągnie ok. 5 345 mld zł i
będzie o ok. 95 mld zł, tj. 1,8 proc, wyższy niż przewidy­
wany w 1983 i. Spożycie w 1984 r. osiągnie ok. 4 260 mld zł
i będzie o ok. 2,4 proc, wyższe niż przewidywane w 1983 r.

Nakłady inwestycyjne brutto w 1984 r. wyniosą 1215 mld

złibędąook.2,8proc,niższeniżw1983r„ • o1,2proc,
•wyższe niż w 1982 r.

Zakłada się wzrost realnych dochodów ludności o 1—2

proc., przy jednoczesnej poprawie sytuacji rynkowej. Do­
stawy na zaopatrzenie rynku w 1984 r. wyniosą 3 880 mld
zł (w cenach 1983 r.). Przy wzroście dostaw ogółem o 7.2

proc., dostawy artykułów żywnościowych wzrosną o 3,1
proc., a nieżywnościowych o 10,5 proc. Nominalne pienięż­
ne przychody ludności wzrosną o 13,0 proc., a fundusz na­
bywczy ludności osiągnie poziom 4 240 mld zł.

W wielu przypadkach dostawy przekraczają poziom z 1979 r.,
n,p. pralek, maszyn do szycia, telewizorów kolorowych, ra­
diomagnetofonów.

Zakłada się, że wzrost cen detalicznych i wzrost kosztów

utrzymania nie powinien w przyszłym roku przekroczyć
19—16 proc, z czego ok. 7 proc, jest konsekwencją podwy­
żek cen dokonanych w 1983 r. W ramach tego 15—16 proc,
wzrostu cen mieści się konsultowana obecnie podwyżka
cen żywności.

Polityka społeczna
*

Świadczenia socjalne, głównie emerytury 1 renty, zasiłki
ł rekompensaty dla członków rodzin, a także świadczenia
służby zdrowia, placówek opiekuńczych, szkolnych, upo­

wszechniania kultury itp. W roku 1984 będą stanowiły ok.
27 proc, dochodu narodowego podzielonego, podczas gdy
w latach siedemdziesiątych ich relacja do tego dochodu wy­
nosiła 15—18 proc. Wypłaty pieniężnych świadczeń społecz­
nych osiągną poziom 838 mld zł, zaś wydatki budżetowe
na urządzenia socjalne i kulturalne wzrosną o ponad 18

proc. Przewiduje się, że wysokość przeciętnej emerytury i

renty będzie wyższa o 15—16 proc, w porównaniu z 1983
rokiem.

Plan na 1984 r. przewiduje dalszy przyrost liczby łóżek
szpitalnych, miejsc w domach pomocy społecznej, żłobkach,
przedszkolach, internatach, a także przyrost liczby pomiesz­
czeń do nauki w szkołach podstawowych.

• Inwestycje 1 budownictwo

Globalne rozmiąry inwestycji w gospodarce narodowej w

1984 r. wyniosą ok. 1215 mld zł.
Zgodnie z NPSG na lata 1983—1985 preferowane będą in­

westycje w kompleksie żywnościowym — 352 mld zł, tj.
29 proc, nakładów; inwestycje w kompleksie mieszkanio­

wym— 369 mld zł. tj. 30,4 proc, nakładów oraz inwestycje
w kompleksie paliwowo-energetycznym — 170 mld zŁ tj.
14 proc, nakładów.

Na budownictwo mieszkaniowe, przewiduje się nakłady
na poziomie 295 mld zł. Powinno to zapewnić oddanie ok.
190 tys. mieszkań, z tego w budownictwie uspołecznionym
130 tys. i indywidualnym 60 tys. Warunkiem zrealizowania

tego programu będzie zmniejszenie w stosunku do 1983 r.

jednostkowych kosztów budownictwa o ok. 7 proc. Inwe­
stycje przedsiębiorstw szacuje się na poziomie 413 mld zł.

Dekapitalizacji majątku trwałego w gałęziach przemysłu,
branżach i przedsiębiorstwach, których rozwój jest 'nie­
zbędny przeciwdziałać się będzie m. in. poprzez stworze­
nie ulg i zwolnień.

Nauka i postęp techniczny

Centralny Plan Roczny na 1984 rok w dziedzinie nauki
1 techniki stanowi konkretyzację i rozwinięcie ustaleń
przyjętych w NPSG na lata 1983—1985.

Całość realizowanych zadań w kraju ujęta będzie w. pla­
nach poszczególnych placówek naukowych i przedsiębiorstw.

Tematyka nrac badawczych i wdrożeniowych została do­
stosowana do wspierania i kształtowania przemian struk­
turalnych w gospodarce wraz z jednoczesną koncentracją
sił I środków na wybranych kierunkach przewidywanych
zastosowań.

Plany terytorialne

Realizowane będą zadania związane zwłaszcza z poprawą

poziomu życia ludności oraz funkcjonowaniem terenowych
jednostek gospodarczych. Dotyczy to przede wszystkim:
budownictwa mieszkaniowego oraz infrastruktury komunal­
nej; gospodarki żywnościowej, ze szczególnym uwzględnie­
niem zadań w zakresie melioracji rolnych i zaopatrzenia rol­
nictwa w wodę; prawidłowej eksploatacji i rozbudowy infra­
struktury społecznej, ze szczególnym uwzględnieniem ba­
zy lecznictwa Szpitalnego oraz obiektów oświaty oraz dzia­
łalności aktywizującej drobną wytwórczość i usługi. Na in­
westycje władz terenowych przeznacza się nakłady w kwo­
cie 147 mld ił. Kwota ta stanowi 15,4 proc, nakładów okre­
ślonych dla gospodarki uspołecznionej ogółem w 1984 r.

i oznacza wzrost o 1,4 proc, w porównaniu z przewidywa­
nymi wynikami w 1983 r.

Kontynuowana będzie w formie inwestycji centralnych
realizacja systemów wodociągowych m. in, w aglomeracji
katowickiej i warszawskiej oraz 8 dużych komunalnych o-

czyszc żalni ścieków. Kontynuowana będzie budowa I linii

metra w Warszawie.
*

Pełną wersję opracowania powyższego materiałów Ko­
misji Planowania przy Radzie Ministrów publikuje piątko­
wa „Rzeczpospolita’’.

Dyskusja nad projektami zmian
w podstawowych dokumentach stronnictwa
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

mu postulowano m. in. szer­
sze wyeksponowanie proble­
matyki warunków życia i pra­
cy ludności wiejskiej, niektó­
rych zagadnień produkcji rol­
nej, rozwoju samorządności
na wsi oraz roli naula.

Propozycje dotyczące statu­
tu koncentrowały się głównie
wokół zmian niektórych sfor­
mułowań redakcyjnych.

Komisja Kongresowa ZSL

Posiedzenie Prezydium Kojnitetu
Wykonawczego RK PRON

(DOKOŃCZENIE ZE STR. ł)
tyczących reformowania pra­
wa wyborczego oraz doskona­
lenia systemu wyborczego, ja­
kie zostały przyjęte wobec
społeczeństwa przez I Kongres
PRON. Stwierdzono, że dysku­
sja objęła powszechnie ogniwa
ruchu oraz uczestniczące w

nim organizacje społeczne
Przy niektórych radach'tere­
nowych powstały zespoły spe­
cjalistyczne, które pracują nad
sformułowaniem opinii i pro­
pozycji na temat założeń pro­
jektu. Dyskusja prowadzona w

PRON ma szerszy zasięg — do
punktów konsultacyjnych, u-

tworzonych przy Radzie Kra­
jowej, Radach Terenowych
oraz w tygodniku „Odrodze­
nie” przekazują swe wnioski
również indywidualni obywa­
tele.

Napływające dotychczas
wnioski i propozycje są wyra­
zem ogólnej tendencji, zmie­
rzającej do tego, by ordyna­
cja'wyborcza odpowiadała po­

Szukamy odpowiedzi na trudne pytania
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
dre i demokratyczne przepro­
wadzenie wyborów do rad
narodowych. Stanisław Bogusz
z Nowego Sącza powiedział
typrost, że PRON nie spraw­
dził się jeszcze w działaniu,
stąd wielu niezdecydowanych,
stojących z boku. Także spo­
ra grupa radnych to ludzie
bierni, przypadkowi, nasta­
wieni pesymistycznie nawet
do tego, co robią.

Nowotarski działacz Cze­
sław Tomczak nie ukrywał
prawdy, że PRON — aby być
widoczny — musi pracować,
musi się nieraz narazić: i te­
mu zwykłemu obywatelowi, i
władzy. Niemoże być nijaki,
neutralny. Michał Zbyszewski
z Zakopanego jeszcze ostrzej
sformułował swą myśl: odno­
si się niekiedy wrażenie, że
PRON jest niepotrzebny. Na
razie to my zbieramy razy za

błędy, które popełniono w

przeszłości. Dodał również, że

zbyt wąsko w Patriotycznym
Ruchu reprezentowana jest
młodzież. Można przypuszczać,
że jest ona zdezorientowana
politycznie, że nie wie, na któ­

postanowiła przyjąć wnioski
zreferowane w wystąpieniach
przewodniczących poszczegól­
nych zespołów oraz zgłoszone
w dyskusji, uzupełnić o nie
projekty dokumentów i przed­
stawić ich jednolity tekst pod
obrady najbliższego posiedze­
nia plenarnego NK ZSL, któ­
re po przedyskutowaniu 1
ewentualnych dalszych uzu­
pełnieniach zarekomenduje
dokumenty na IX Kongres
Stronnictwa.

trzebom kraju 1 normom so­
cjalistycznego ludowładztwa,
by gwarantowała obywatelom
sprawo do wyboru, a nie tylko
do głosowania. W konsulta­
cjach podkreśla się często
plusy 1 minusy praktycznych
rozwiązań dotyczących wielo-
lub jednomandatowych okrę­
gów wyborczych, poruszana
jest kwestia sporządzania alfa­
betycznych lub niealfabetycz-
nych list wyborczych, ograni­
czania lub nieograniczania li­
czby kandydatów w stosunku
do liczby mandatów.

Uwagi dotyczą funkcji kole­
giów wyborczych, przedwy­
borczych zebrań mieszkańców
oraz problemu rozszerzania i-
nicjatywy w zgłaszaniu kan­
dydatów na radnych. Konsul­
tacje założeń do ordynacji Wy­
borczej trwają i PRON ocze­
kuje napływu dalszych opinii
obywatelskich.

Prezydium omówiło projekt
głównych kierunków działania
ruchu w 1984 roku. Akcentuje

rą drogę ma wkroczyć. Zła
tradycja, moc obietnic i dużo
słów bez pokrycia spowodo­
wały, że młodzież wątpi.

Kryniczanin Stanisław Ma­
recki powiedział, że mała jest
skuteczność w urzeczywistnia­
niu uchwał KC i KW PZPRo-
raz brak konsekwencji w ich
realizacji. Należy także więcej
wymagać od sygnatariuszy
PRON w kwestii organizacyj­
nego rozwoju ruchu, zwłasz­
cza na wsi i w zakładach pra­
cy. Tę myśl kontynuował Wła­
dysław Michalus z Gorlic. Na­
leży doprowadzić do tego —

mówił — aby we wszystkich
jednostkach gospodarczych i
instytucjach powstały ogniwa
ruchu. Konieczne jest pozy­
skanie młodzieży, ale nie
czczymi obietnicami i pustymi
słowami. Młodzieży trzeba za­
prezentować taki program,
który zobowiąże ją do działa­
nia. Interesujące było wystą­
pienie redaktora naczelnego
„Dunajca” Adama Ogorzał­
ka. Odnosząc się do trud­
ne] obecnie sytuacji poli­
tycznej i społecznej stwierdził,
że ludzie nie są przeciwni so­

Podsumowując obrady R.
Malinowski stwierdził m. in.,
że projekty podstawowych
dokumentów stronnictwa,
szeroko przedyskutowane pod­
czas całej kampanii przed­
kongresowej, były istotnym
czynnikiem konsolidacji sze­
regów ZSL wokół zaprezento­
wanej w nich linii politycz­
nej, przyczyniły się również
do zaktywizowania i umocnie­
nia działalności ogniw i in­
stancji ZSL,

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

podstawę wierzyć, że wojsko­
wo-cywilna kontrola wiele
już zmieniła na lepsze. Spo­
wodowano m. in., że osoby
odpowiedzialne za porządek
podjęły działania, których ja,
przez całe lata, za pomocą
dostępnych mi środków admi­
nistracyjnych nie mogłem wy­
egzekwować. Wspólnie z PIH
i Sanepidem przeprowadzono
lustrację sieci handlowej,
stwierdzając w wielu przypad­
kach sprzedaż towarów prze­
terminowanych, Towary te

wycofano. Jako Urząd Dziel­
nicy, zobowiązani zostaliśmy
do szybkiej rozbudowy, na­

»ię w nim konieczność działań
zmierzających do umocnienia
państwa oraz poszerzenia spo­
łecznej bazy rządzenia. Sfor­
mułowano zadania związane z

przyjęciem przez PRON pa­
tronatu nad obchodami 40-Ie-
cia Polski Ludowej. W projek­
cie podkreśla się rolę ruchu
w upowszechnianiu idei poro­
zumienia i współpracy mię­
dzynarodowej. Za główne kie­
runki pracy uznano również
uczestnictwo PRON w rozwią­
zywaniu problemów społeczno-
gospodarczych, działania na

rzecz ochrony środowiska.
Prezydium omówiło plan

kontaktów zagranicznych Ra­
dy Krajowej na 1984 rok. Za­
poznano się również z roz­
strzygnięciem konkursu na u-

twory Damiętnikarskie i dzien­
nikarskie, ogłoszonego przez
komisję informacyjną Tym­
czasowej Rady Krajowej
PRON. Przyjęto wniosek o

kontynuowaniu konkursu na

utwory publicystyczne.

cjalizmowi, 1 tych, którzy
chcieliby go zlikwidować —

roznieśliby i zniszczyli. Ow­
szem, pokutuje niechlubna
przeszłość, błędy i zurzędni-
czenie w byłym aparacie wła­
dzy. Nie są najbardziej niebez­
pieczni ci. którzy jawnie nie
akceptują socjalizmu, partii,
władzy ludowej. Najgorsza
jest grupa asekurantów, ludzi
dwulicowych, którzy stanęli
przy socjalizmie. Jednakże są
to siły antysocjalistyczne. Ich
dewizą jest: mieć. To najbo­
leśniejsza a ideowa narośl. To
ona właśnie izoluje nas od
społeczeństwa. Trzeba wydać
tym zraczałym siłom zdecydo­
waną walkę, bezlitosną i bez­
względną. Musi to czynić ró­
wnież PRON. To rzeczywiście
patriotyczny obowiązek. PRON
ma być silny mądrością i od­
wagą swoich uczestników.
Władza liczy się tylko z silny­
mi.

Sądecki „Konwent Senio­
rów” — doradców RW uznał,
że słuszna i pożądana jest
kontynuacja spotkań.

ANTONI KIEMYSTOWICZ

Wojskowo-cywilna kontrola
wiele już zmieniła na lepsze

Noworoczne spotkanie w Ministerstwie

Kultury
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

jowej PRON — Jan Dobra­
czyński, przewodniczący Naro­
dowej Rady Kultury — Bo­
gdan Suchodolski, prezes
PAN — Aleksander Giey­
sztor, przedstawiciele władz
naczelnych partii ł stronnictw
politycznych, organizacji mło­
dzieżowych, władz stolicy.

Witając zebranych, gospo­
darz spotkania, minister kul­
tury 1 sztuki Kazimierz Zy-
gulski nawiązał do podobne­
go spotkania sprzed dwuna­
stu miesięcy. W rok ten —

powiedział — wkraczaliśmy z

uzasadnionymi obawami, a

jednocześnie dużymi nadzie­
jami. I nie zawiedliśmy się:,
okres ten nie był zły i dla spo­
łeczeństwa. i dla państwa, 1
dla spraw kultury.

Rok 1984 jest rokiem jubi­
leuszowym — 40-lecia PRL.
Będziemy się starali uczcić
go nie tylko wspomnieniami i

80. urodziny
hutnika

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

adres okolicznościowy od I
sekretarza KC PZPR, gene­
rała armii Wojciecha Jaru­
zelskiego, w którym czytamy:

Przesyłam Wam, Wielce
Szanowny Towarzyszu, w 80.
rocznicę urodzin serdeczne
gratulacje oraz najlepsze ży­
czenia z myślą o Waszych
wybitnych zasługach dla roz­
woju polskiego hutnictwa, a

w szczególności dla Huty im.
Lenina, którą kierowaliście
przez długie lata. Życzę Wam

Towarzyszu Dyrektorze zado­
wolenia z partyjnej i społe­
cznej działalności, dobrego
zdrowia oraz wszystkiego co

najlepsze.

Nowości wydawnicze PIW w 1984 roku
WARSZAWA (PAP). Blisko

200 tytułów opublikuje w br.
Państwowy Instytut Wydaw­
niczy, nasza czołowa oficyna
literatury.

Wśród tomów współczesnej
prozy polskiej na czoło wysu­
wa się drukowana już w

„Twórczości” najnowsza po­
wieść Wiesława Myśliwskiego
pt. „Kamień na kamieniu”, a

obok tej pozycji „Irytacje’
Henryka Bardijewskiego,
„Milczące między nami” Józe­
fa Hena, „Noli me tangere”
Urszuli Kozioł, „Profesjonali­
ści” Sławomira Lubińskiego,
„Madonna w lustrze” Aleksan­
dra Minkowskiego, „Krótkie
dni” Włodzimierza Paźniew-
skiego oraz „Mieszaniny oby­
czajowe” Andrzeja Kuśniewi­
eża.

PlW-owskie przekłady lite­
ratury obcej pojawią się prze­
de wszystkim w dwu seriach
„Współczesna proza świato­
wa” i „Klub interesującej
książki". W cyklu pierwszym
ukażą się m. in. takie tytuły
jak „Stan zawieszenia” Saula
Belłowa. „Ta niedziela” Jose
Donoso, „Drzewo człowiecze”
Patricka White’a oraz „Świece
na wietrze” Grigorija Kano-
wicza — powieść będąca opi­
sem nie istniejącego już świa­
ta żydowskiej biedoty, a któ­
rej akcja toczy się w małym
litewskim miasteczku. W serii
„KIK” natomiast wydana zo­
stanie powieść „Szus” cieszą­
cego się zawsze powbdzeniem
Irwina Shawa, „Statek wdów”
Iriny Griekowej oraz „Kasper
Hauser” Jakuba Wasserman­
na. >

Z tytułów klasycznych
wznowione zostaną czteroto­
mowe „Dzieła wybrane” Fio­
dora Dostojewskiego i „Dzie­
ła” Moliera (obie pozycje w

serii „Biblioteka klasyków”),
pięciotomowe „Pisma wybra­

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 2 Stycznia 1984
roku zmarł

tow. Bohdan UTRACKI
były długoletni i wzorowy specjalista ds. aparatury me­
dycznej RTG w Zakładach Naprawczyoh Sprzętu Medycz­
nego w Krakowie,

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 9 stycznia, e godz.

10.30 na cmentarzu w Krakowie-Batowicach.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego współ­

czucia.

DYREKCJA ZNSM w KRAKOWIE, POP PZPR,
ZARZĄD NSZZ PRACOWNIKÓW ZAKŁADÓW

NAPRAWCZYCH SPRZĘTU MEDYCZNEGO
w KRAKOWIE oraz KOLEŻANKI i KOLEDZY

wet na zasadach pewnej pro­
wizorki — sieci sklepowej na

terenie nowych osiedli. Zale­
cenie to realizujemy, stawia­
jąc małe przenośne pawilony
i organizując ruchome punkty
sprzedaży.

Wojskowe kontrole potwier­
dziły raiz jeszcze, że jeśli się
chce, nie ma rzeczy niemożli­
wych. Zdecydowanie poprawił
się porządek w SKR, wzrosła
dyscyplina handlu. Mało
krzepiącą refleksję budzi jed­
nak fakt, że właściwe funk­
cjonowanie baz towarowo-

transportowych wymaga nie­
ustającego nadzoru. Urząd
nasz będzie o tym stale pa­
miętał.

i Sztuki
okolicznościowymi obchodami,
lecz przede wszystkim dzia­
łaniem. Dla wielu z nas ju­
bileusz ten to zarazem re­
fleksja nad osobistymi doko­
naniami Bilansując dorobek
kultury, musimy pamiętać, że
nie może to być podsumowa­
nie jednostronne, lecz obiek­
tywne, pogłębione, rzetelne,
zawierające zarówno osiąg­
nięcia, jak i niepowodzenia.

Przed ludźmi kultury —

twórcami, artystami, działa­
czami stoi wspólne zadanie
wznoszenia gmachu naszej
kultury narodowej. Budowy
jego kolejnego, nowego pię­
tra. Nie narzucamy tu żad­
nych kanonów i reguł. Pra­
wem każdego artysty jest je­
go własna wizja, własna in­
terpretacja rzeczywistości.

Na zakończenie, min. Ży-
gulskl przekazał wszystkim
ludziom kultury w Polsce w

1984 roku życzenia twórczych
osiągnięć i pomyślności.

I sekretarz KK PZPR Jó­
zef Gajewicz wręczył dyrek­
torowi Bohdanowi Kołomyj-
skiemu adres od władz m,
Krakowa z najlepszymi ży­
czeniami dla Jubilata tak bar­
dzo związanego z Krakowem,
Hutą im. Lenina i wieloty­
sięcznymi rzeszami hutników.

Dyrektor Kombinatu Huty
im. Lenina Eugeniusz Pu-
stówka i I sekretarz KF
PZPR Huty Kazimierz Mi-
niur wręczyli Jubilatowi
adres okolicznościowy i pa­
miątkowy puchar, życząc po­
myślności i dziękując w imie­
niu hutników za długoletnią
i owocną pracę w Kombina­
cie Metalurgicznym,

ne” Cypriana Kamila Norwida
(w broszurze) oraz „Pisma wy­
brane” Bolesława Prusa, w

sześciu tomach, w broszurze.
Wznowiona także będzie w

dużym nakładzie .Trylogia”
Henryka Sienkiewicza.

O nowe pozycje wzbogacą
się wszystkie serie PIW.
Wśród zestawu książek serii
„Biblioteka myśli współcze­
snej” na szczególną uwagę za­
sługują takie pozycje jak
„Czarne dziury — koniec
wszechświata?” Johna Taylo­
ra, „Nie igra się z nauką” Ber­
narda Dixona i „Wielkie mia­
reczkowanie” Josepha Need-
hama.

Ciesząca się zawsze wielką
popularnością seria „Rodowo­
dy cywilizacji” popularnie
zwana „Ceramowską” wzbo­
gaci się o tomy: „Na drogach
i szlakach Rzymian” Jerzego
Wielowiejskiego, „Miasta We­
zuwiusza” Michaela Granta,
„Świt narodów europejskich”
Benedykta Zientary, „W niebo
wpatrzeni” Willy Leya. Ta o-

statnia pozycja jest popularną
historią astronomii.

W serii „Biografie sławnych
ludzi” ukażą się pozycje:
„Richelieu” Jana Baszkiewi­
cza, „Ludwik XIV” Pierre’a
Gaxotte’a, „Dobry król Rene”
Jacąuesa Levrona i wznowie­
nie „Napoleona” Andrzeja Za­
horskiego. Kilka biografii —

„Stanisław Leszczyński” Józe­
fa Feldmana, „Hieronim Ra­
dziejowski” Adama Kerstena i
„Jan III Sobieski” Ottona
Forst-Battaglii — ukaże się w

serii „Klasycy historiografii”.
W serii „Bibliotheca mundi”

zapowiadany jest m. in. „Ko­
ran” oraz dwa traktaty staro-
indyjskie „Manusmtyti, czyli
traktat o zacności” i „Kama-
sutra. czyli traktat o miłowa­
niu”.

SPORT . SPORT . SPORT . SPORT

Międzynarodowe turnieje
w koszykówce

V7 dniach 6—8 bm. w Krako­
wie odbę.ią się dwa międzyna­
rodowe turnieje koszykarskie.
W hali sportowej Uniwersytetu
Jagiellońskiego ul. Piastowska
26 koszykarki wystąpią w tur­
nieju zorganizowanym z okazji
75-lecia AZS Kraków. Drużyny
zostały podzielone na 2 grupy.
W grupie I grają: BEAC Bu­
dapeszt, AZS-AWF Kraków i
AZS Uniwersytet Wrocław, w

grupie II grają akademickie ze­
społy z Lublina, Gdańska i
Rzeszowa.

Początek turnieju 6 I o go­
dzinie 17.45. W sobotę mecze

przed południem zaczynają się
o godz. 10 a wieczorem o godz.
16.30. Gry finałowe w niedzielę
od godz. 9.30.

Koszykarze w hali sportowej
KS „Hutnik” 1 w hali GTS „Wi­

Sztucznie lodzona wieża

dla saneczkarzy
Prezes Okręgowego Związku

Sportu Saneczkarskiego w No­
wym Sączu Antoni Pryk jest
postacią niezwykłą. Całe-_swoje
życie poświęcił on ukochanej
dyscyplinie, najpierw jako za­
wodnik, później działacz a od
28 lat prezes związku. Sport
saneczkowy jest jego wielką
pasją 1 może o nim mówić bez
końca, a mówi bardzo ciekawie.
Poprosiłem go o przedstawienie
sytuacji w krynickim sanecz­
karstwie.

...Okręg nasi zrzesza 150 za­
wodniczek i zawodników w 4
klubach: Legia/KTH Krynica,
MKS Krynica, Dunajec Nowy
Sącz j Halici Ustrzyki. Nasi za­
wodnicy należą do krajowe)
czołówki i z każdych mistrzostw
przywożą medale. Najbardziej
znanym zawodnikiem jest MA­
REK SKOWROŃSKI. Tak więc
na brak sukcesów nie możemy
narzekai, gorzej wygląda stro­
na pozasportowa. Brak nam

sprzętu a także trenerów. Nie­
stety nie możemy również li­

Przed narciarskim weekendem

Brak warunków

do uprawiania narciarstwa
Nadal nia mamy pomyślnych wiadomości dla miłośników

narciarstwa. Pokrywa śnieżna' utrzymuje się tylko w obsza­
rze Tatr. Niestety, w partiach szczytowych jest zaledwie oko­
ło 30 centymetrów śniegu, a w dolinach kilkanaście centy­
metrów. Również w najbliższych dniach nie można liczyć na

poprawę.
Grubość pokrywy śnieżnej w centymetrach: Kubalonka —

miejscami, Koszarowa — miejscami, Hala Ornak 3, Kościeli­
sko — Kiry 1, Zakopane 1, Kuźnice 4, Kasprowy Wierch 28,
Hala Gąsienicowa 29, Bukowina — miejscami, Lesko 1, Lu­
towiska 2. (k)

Kawulok i Bafia

zdobyli punkty w FS

Z opóźnieniem dotarły do nas

wyniki zawodów w kombinacji
norweskiej o Puchar Świata w

Oberwiesenthał (NRD). Jak już
informowaliśmy, zawody z u-

działem całej czołówki świato­
wej wygrał, głównie dzięki dos­
konałemu biegowi, Langer (NRD)
przed Proswirinem (ZSRR) i u-

ważanym aktualnie za najlep­
szego na świecie w tej konku­
rencji — Dotzauerem (NRD).

Zupełnie dobrze spisali się w

tych zawodach Polacy, Kawulok
dzięki dobremu biegowi (zajął

Nowi trenerzy
hokeistów Cracovii

Rezygnację z funkcji trenerów
drużyny hokejowej Cracovii zło­
żyli Władysław Radwański i Ju­
lian Korzenlak. Jak się dowiadu­
jemy treningi I drużyny Craco-
vii prowadzi już Andrzej Stożek,
były gracz „pasów”, który pra­
cował już jako I trener przed
rokiem. Jego asystentem jest
także były zawodnik Cracovii, o-

piekun najmłodszych hokeistów
— Andrzej Kosturek.

W kilku wierszach
• Pierwszy w nowym roku

łoty medal mistrzyni ZSRR w

arciarstwie wywalczyła Raisa
mletanina wygrywając bieg na

Ikm. Smietanina uzyskała czas

:00.38,6 i wyprzedziła Lądową
• 1:01.06,1 oraz Markaszańską
- 1:02.03,2.
• Reprezentacja olimpijska

kanady w hokeju na lodzie po-
onała w Ottawie zespół złożo-
y z czołowych graczy ligi ra-

zieckiej 5:2.
• Mistrzynie świata, siatkar-

1 ChRL wygrały z ręprezenta-
ią Kuby 3:0 w pierwszym dniu
liędzynarodowego turnieju w

remie.

sła” rozegrają VIII Międzynaro­
dowy Turniej o „Puchar . Wy­
zwolenia Miasta Krakowa”. W

turnieju wezmą udział drużyny
Dynamo Oradea (Rumunia), Za­
głębie Sosnowiec, Unia Tarnów,
reprezentacja Polski juniorów.
Hutnik 1 Wisła.

Drużyny zostały podzielone na

2 grupy. W grupie I, która bę­
dzie rozgrywała swoje mecze w

hali Hutnika, grają Zagłębie,
Dynamo i Hutnik. W hali Wisły
grają reprezentacja Polski ju­
niorów, Unia i Wisła.

Dziś o godz. 18 grają Hutnik
— Dynamo i reprezentacja Pol­
ski juniorów — Unia. W sobotę
mecze przedpołudniowe zaczy­
nają się o godz. 11 a wieczorne
o godz. 17. Finały rozgrywane
będą w hali Wisły od godz.
10.30. (k)

czyć na budowę sztucznego to­
ru saneczkarskiego. Dzięki sta­
raniom dyrektora krynickiego
COS Stanisława Mirka udało
nam się wybudować sztucznie
lodzoną wieżę i 40 metrów to­
ru. Inwestycja ta była możli­
wa do zrealizowania bez nad­
zwyczajnych kosztów, po pro­
stu wykorzystaliśmy urządze­
nia chłodnicze lodowiska. Po­
zwala to zawodnikom na opa­
nowanie trudnej sztuki same­
go startu, który w tym sporcie
ma dosyć często decydujące
znaczenie. Krynicki tor, który
był w ubiegłym roku remonto­
wany, zatwierdzony został przez
Międzynarodową Komisję Budo­
wy Torów FIL do organizacji
imprez o randze międzynarodo­
wej. W bieżącym roku rozegra­
ny zostanie m.in. w Krynicy
Puchar Trzech Torów, Mistrzo­
stwa Polski oraz Puchar PKOl.
Ta ostatnia impreza umieszczo­
na została w kalendarzu FIL
i spodziewamy się mocnej obsa­
dy. (JK)

^<i

w nim 8. lokatę) uplasował się
na 12 miejscu, młody T. Bafia

ył 15. Tak więc obaj Polacy
obyli pierwsze punkty w PS,

Kawulok — 4, Bafia — 1.
Jest to już drugi kolejny do­

bry start utalentowanego Ba-
fii, niedawno na zawodach W
RFN był 18 w czołówce świa­
towej. Cieszy zwyżka formy Ka­
wuloka. Wydaje się, że obaj nasi
zawodnicy mają szanse znaleźć
się w ekipie olimpijskiej. Ekipa
polska udała się teraz na ko­
lejne starty w PŚ do Schonach
i Nesselwang. Zobaczymy czy
potwierdzą one zwyżkującą for­
mę naszych reprezentantów.

(s)

Siatkarski turniej
w Myślenicach

Wdniach0—8I84r.nasali
gimnastycznej ZSM w Myśleni­
cach przy ul. Zdrojowej odbę­
dzie się Turniej Noworoczny w

piłce Siatkowej kobiet z udzia­
łem zespołów II ligi. W turnie­
ju uczestniczą drużyny: Siarka
Tarnobrzeg, CHKS Łódź, Stal
Mielec i Dalin Myślenice, po­
czątek gier w piątek i sobotę o

godz. 17, w niedzielę o godz. 10.

• Reprezentacja hokejowa ju­
niorów CSRS przegrała w miej­
scowości Camrose z uniwersyte­
ckim klubem z Edmonton 0:3.

@ Hokejowe MS juniorów (do
lat 20) zakończyły się zwycię­
stwem ZSRR, który wyprzedził
Finlandię i CSRS.

© Wyniki drugiego dnia po­
kazowego turnieju w Rosemond
(Illinois): Connors — Gomez 6:3,
6:4, Fibak —"Wilander 7:6, 7:5,
Noah — Mayer 6:3, 6:2.

• W kolejnych meczach mię­
dzynarodowego turnieju koszy-
K&rzy w Solna Grecja wygrała
z Izraelem 116:89 a Jugosławia
pokonała Szwecję 100:85.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 4 stycznia 1984
roku zmarł

prof. Józef JASTRZĘBSKI
były długoletni dyrektor IH Liceum Ogólnokształcącego
im. Jana Kochanowskiego w Krakowie, szlachetny czło­
wiek, wychowawca wielu pokoleń młodzieży, wrażliwy
na sprawy ludzkie i społeczne, odznaczony Krzyżem Ka­
walerskim Orderu Odrodzenia Polski i wieloma innymi
odznaczeniami.

Cześć Jego pamięci!
KURATORIUM OŚWIATY 1 WYCHOWANIA

w KRAKOWIE
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Przełęczami Znamię Poezję czuję
chodzi słońce

Przełęczami chodzi słońce
I wiatr chodzi przełęczami
One iskrzą
Lodem lśniące '

Wiatr śnieg miesza z iskierkami ■
Ustał
Biel pochłania ciszę
Czas przenosi słońce z dali
pod przełęcze
Sercem słyszę
jak topnieje śnieg na hali

Jadwiga Pykost — „Sosny pod Olkuszem"

Świta
Świta już w górach
Rosa opada
Podmuchem wiatru z liści strącana

I mgły już w chmurach
Poświata blada
Znika marzeniem snów pożegnana

Jabłonie
U stóp kwitnących biało jabłoni
złotem zakwitły gwiaździste mlecze.
Nie miały jednak ponętnej woni.
Barwą nęciły myśli człowiecze.

Po co te gwiazdy w zieleń rzucone,

gwiazdy powinny być na błękicie.
Jabłonie pachną. Są rozmarzone.
Pośród gwiazd miały swe rajskie życie.

W ogromnym sadzie pełnym pragnienia
pełnym zapachu białych jabłoni
jedno pytanie do wyjaśnienia:
czy grzechem pachnie jabłko na dłoni?

Gdy przed kilku laty czy
Świeżo naówczas wyszle „Dzi
Jd” znakomitego malarza Józefa
norfera, zwróciłem uwagę, że
i ”ść zapisków dotyczy obrazów

namalowanych, obrazów prze:
ystę zaprojektowanych, zami

»JC“' nawet wyśnionych po no

. ee 0’ęktórych płócien przyeh
_l *

, 5ł’e do Słowy często w

tchnień’?* i *1***”’ kt6r* naZ’V"a
hs7veh em’ PMy poruszeniu n:

nomvsłvPOkl-ad®W duszy- Nie
pomysły wcielał potem w życie
jąc przed sztalugami, w więk
jednak wypadków zapiski te

trwały dla nas jak„ obrazy
w e m malowane.

Wyda,je mi się, żć jest to <

określenie d a wierszy Jadwigi
kosz, która debiutowała jako m

ka zaskakująco dojrzała, wypi
dając swój zachwyt nad urodą !
ta, swoje radości i smutki, swój
wleezy dolor existentiae. Twori
1977 r., a swoje prace wysta
po raz pierwszy w 1980 r. w „i
rii pod Gruszką”, a w tym roi
Krakowskim Domu Kultury
Baranami”. Jej poezja jest dla
tyka dalszym ciągiem malar
tyle że pędzel zamieniony zost;

Zapłacę jeśli trzeba zapłacić.
Jeśli potrzeba skłamać, to skłamię,
lecz serce moje muszę wzbogacić
o czarodziejskie, tajemne znamię.

A mogę płacić śmiechem lub łzami.
I najczulszymi kłamać słowami.
W poezji wszystko jest dozwolone,
gdy ma się serce wtajemniczone.

Noc rozłąki
Samotna, pośród gór i gwiazd, .

noc sen swój chowa w kwiatach łąki.

Samotna, pośród gór i gwiazd,
trwam bez snu. Smutna noc rozłąki.

Samotna, pośród gór i gwiazd,
samotna. Jak to wiele znaczy.

Samotna, pośród gór i gwiazd,
wiem, że nie będzie już inaczej.

Czy usłyszę ?
Odgłosy świata oczami słyszę
mogę więc słyszeć największą ciszę. ■
I mogę słyszeć całkiem niechcący
za oknem biały śnieg padający...

I mogę słyszeć Sierpniową nocą
jak gwiazdy lśniące z szeptem migocą.
Lecz czy, usłyszę gdy będzie trzeba
rę moją gwiazdę co spadnie z nieba?

Mgły
opadają dziś mgły
powoli
powoli
po łąkach się niosą
po roli /

po roli
drzewa ehcą otulić
otulają chatę
wsiąkają w me serce

bolące
jak w watę

Obrazy stawem malowane
pióro, płótno na papier, a kolor za­
stąpiono słowem. Efekt jest jednak
ten sam, każdy wiersz staje się bo­
wiem obrazem. Obrazem słowem ma­
lowanym.

Aby tę tezę uzasadnić, nie musia-
łem wcale z kilkudziesięciu wierszy
Jadwigi Pykosz wybierać akurat
tych, które by mnie wspierały. Po
prostu wszystkie jej utwory opowia­
dają o przyrodzie, o drzewach, łą­
kach, iesie, chmurach, mgłach, nie­
bie, księżycu, kwiatach, a więc o

tych samych rzeczach, które'stano­
wią naturę i materię jej malarstwa.
Malarstwa, które stało się potrzebą
jej duszy bardzo późno, gdy więk­
szość zadań życiowych człowiek ma

już za sobą. I wtedy właśnie, już
na rencie, w głębokiej samotności,
którą jeszcze pogłębiła nieuleczalna
głuchota, ta była nauczycielka wf
w krakowskich szkołach średnich,
absolwentka przedwojennego Stu­
dium Wychowania Fizycznego przy
Wydziale Lekarskim UJ, działaczka

społeczna TKKF — postanowiła ma­
lować. z

Maluje pięknie „Limbę w śniegu”,
„Halny wiatr”, „Czerwone Wier­
chy”, „W Alpach”, „Zamieć”, „Na
Gubałówce”, „Rozstaje”, „Zasypany
świerk”, „Bukiecik”, „Irysy”,
„Astry”, „Lwie pyszczki”, „Brzozy
wiosną", „Jesień”, „Zmierzch”, „No­
kturn”, „Górską łąkę”, „Sosny pod
Olkuszem”... A teraz porównajmy
tytuły jej'wierszy: „Jabłonie”, „Prze­

łęczami chodzi słońce”, „Świta”, „Mi­
łość koniczyny”, „Sen i róża”, „Tar­
ga drzewa wiatr nocami”, „Wigi­
lia”, „Mgły”, „Przyszła mgła”...
Oczywiście są i inne tytuły, oder­
wane, abstrakcyjne, nieobrazowe,
Ale nawet wiersz zatytułowany np.
„Nastrój” nie został n a p i sany,
ale namalowany:
Ja oszalałam może, może...
lecz winne temu pewnie zboże
lub za oknami stogi siana
na które patrzę już od rana

albo dzwoneczki te liliowe

Wigilia'
Siół już nakryty
srebro kryształy
z białej koronki obrusa brzeg
J7a niebie gwiazdy zamigotały
za oknem biały
modli się śnieg
Niechże się modli
i niech pada
niech jego bieli nic nie brudzi
bo do Wigilii dzisiaj siada

tylu na świecie

dobrych ludzi

Starość
Wupatrzone oczy
scałowant usta

akcja się nie toczy
scena życia pusta

powieki tak pieką
nogi uchodzone

myśli wciąż daleko
serce umęczone

nikt już nie nadchodzi
i nikt już nie czeka
czy kogoś obchodzi
samotność człowieka

Poezję czuję która wyrasta
ze zbóż złocistych
czerwonym makiem

Poezję czuję gdy gałąź tańczy
bo rozhuśtana

przelotnym ptakiem

Lece najpiękniejszą poezję życia
wiem to na pewno

czuję o świcie

Gdy pocałunkiem
skrzydłem motylim
przyspieszasz serca mojego bicie

Rozpacz
Przychodzi nagle. Staje przed nami

w świetle księżyca nadchodząc z mroków.
Ja teraz słyszę, słyszę myślami
odgłos podstępnych, cichutkich kroków.

Nawiedza dom mój, szpitalne sale,
przychodzi, staje, i nie ucieka.
Ona nie boi się przecież wcale

umęczonego bólem człowieka. ,

Tęsknota
Rozkołysała się ma tęsknota
w zielonych Reglach
w kwitnącym zbożu

Rozkołysała się ma tęsknota
jak w czasie sztormu
okręt na morzu

Rozkołysała się ma tęsknota
w kwiatów kobiercu
na górskich zboczach

Rozkołysała się ma tęsknota
. nie w moim sercu

a w Twoich oczach

przy których można stracić głowę
Jestem pijana? Może nie...
słońce tak bardzo dziś pachnące...

trawy zielone tak gorące...
może odwrotnie... jak kto chce...

Jadwiga Pykosz na świat patrzy
zatem przede wszystkim okiem ma­
larza, okiem człowieka zauroczonego
pięknem przyrody, natury, kwiatów,
drzew, gór. Obserwuje i porównuje
to, co jest widzialne A jeśli komen­
tuje, to również przede wszystkim
obrazem. Nastroje, uczucia i reflek­
sje są pochodnym i, tego, co daje się
przedstawić, pokazać, namalować
słowem. Jest to sensualizm wręcz
skrajny i gdyby nie przynosił inte­
resujących wyników, należałoby za­
kwestionować jego wszeebobeeność
I wyłączność. Ponieważ jednak jest
rysem głównym, znamiennym, głęb­
szym, charakteryzującym nie tylko
malarstwo i poezję Jadwigi Pykosz,
ale wyrażającym i. uzewnętrzniają­
cym całą jej osobowość, charakter i
prawdę tej późno rozkwitłri twór­
czości — należy uznać go za dobro.

KONRAD STRZELEWICZ

Wybory do rad narodowych 5ui od daw
na nie wzbudzały większych (społecznych
emocji. Wprawdzie nasza propaganda cie­
szyła się faktem, że do urn spieszył wie­
lomilionowy tłum wyborczy, publikowano
dane,, z których wynikało, że w kolejnych
wyborach wzięło udział ponad 90 procent
obywateli, przy okazji. jednak nie dopo­
wiadano,. że dla wielu wrzucenie kartki
wyborczej było jedynie aktem czysto for­
malnym. Przyczyny takiego stanu rzeczy
były różne, skutki zaś z całą pewnością
nie najlepsze Zdarzało się przecież, że
również radni traktowali swoje nowe obo­
wiązki li tylko formalnie. Bywało, że sesje
nie dochodziły do skutku, gdyż na sali
brakowało odpowiedniej ilości członków
rady narodowej.

Porządkowanie naszego życia społeczno-
politycznego naturalną koleją rzeczy mu-

siało objąć także i funkcjonowanie rad
narodowych. Sejm przyjął odpowiednią u-

stawę (wejdzie ona w życie w połowie
bieżącego roku), a obecnie opublikowane
zostały założenia nowej ordynacji wybor­
czej do rad narodowych. Ordynacji w,

naszych warunkach rzeczywiście nowator­
skiej i choćby z tego względu zasługują­
cej na społeczną uwagę.

KANDYDACI

I
Projekt ordynacji przewiduje powołanie

kolegiów wyborczych.. Ich pracą kierowa- .

liby przewodniczący rad Patriotycznego
Ruchu Odrodzenia Narodowego wszystkich-
szczebli. Właśnie bowiem działaczom
PRON powierzono szczególną rolę w

przygotowaniu i przeprowadzeniu wybo­
rów.

Kolegia wyborcze, o których była Już
mowa, zajęłyby się przede wszystkim
wyłanianiem kandydatów na radnych,
a potem ustaleniem ostatecznych list.
Warto przy okazji odpowiedzieć na py­
tanie: komu przysługuje prawo zgłasza­
nia kandydatów?

Projekt ordynacji przewiduje, że pra­
wo takie posiadać będą: partia, stronnic­
twa polityczne, organizacje katolików
świeckich i chrześcijan, związki zawodo­
we. społeczno-zawodowe organizacje rol­
ników. ZBoWiD, socjalistyczne organiza­
cje młodzieży. Liga Kobiet. Także kole­
gia wyborcze będą mogły z własnej ini­
cjatywy zgłaszać kandydatów na radnych
Jak z tego obszernego wyliczenia widać
na listach wyborczych znajdą się przed­
stawiciele zarówno różnych zawodów,
różnych światopoglądów jak też różnych
środowisk.

(SPOTKANIA
PRZEDWYBORCZE

Projekt ordynacji przypisuje ważną rolę
spotkaniom przedwyborczym, które stać
'się mają społecznym forum konsultacyj-.
nym. To właśnie w trakcie tych snetkań

(ich organizatorem ma być PRON) przy­
szli wyborcy będą wypowiadali j się na te­
mat zasadności umieszczenia ■na liście
konkretnych osób; innymi słowy: kańdy-

I
dat na kandydata na radnego musi u-

zyskać przedwyborczą akceptację miesz­
kańców konkretnego okręgu wyborczego.

Proponowana ordynacja przewiduje mo­
żliwość wycofania konkretnej kandydatu-

i ry w przypadku, gdy nie spotka się ona

z poparciem uczestników zebrań konsulta­
cyjnych. W takiej sytuacji wyborcy będą
mogli zgłosić nową kandydaturę w miej­
sce osoby, w stosunku do której zgłoszo­
no zastrzeżenia. Powyższe rozwiązanie da­
je kolejną szansę rozszerzenia list wybór-.

■czych. nie zawęża szansy zgłaszania kan­
dydatur tylko przez partię i stronnictwa
polityczne oraz organizacje społeczne.

I
Jest,'to istotne nowum w naszej praktyce
wyborczej.

OKRĘGI WYBORCZE

Na listach wyborczych, które otrzymamy
w dniu glosowania znajdą się tylko kan­
dydaci legitymujący się potwierdzonym
w trakcie spotkań konsultacyjnych spo­
łecznym poparciem. Tak jak to było do­
tychczas o mandat .radnego będą się oni
ubiegać w wytypowanych okręgach.

Okręgi mają być trzy- cztero-, pięcio-
lub sześciomandatowe W okręgach frzy-
mandatow.ych listy zawierać będą pięć kan­
dydatur, w czeromandatowych — 6 kan­
dydatur. w pięciomandatowyoih — 8 kan­
dydatur, a w sześciomandato-wyeh — 9
kandydatur. Mandat uzyskają kandydaci,
którzy otrzymają w tracie wyborów naj­
więcej głosów

By nie było żadnych nieporozumień ćo
do intencji zarówno projektu samej ordy­
nacji jak i późniejszych wyborów zacytuj­
my fragment wypowiedzi sekretarza ge­
neralnego Rady Krajowej PRON prof
Mariana Orzechowskiego, który stwier­
dził m, in.: .... wybory to nie wolna gra
sit politycznych czy konkurencja alterna­
tywnych programów wyborczych, aie
zgodne z celami PRON dążenie do umac­
niania socjalizmu i*ludow!adztwa na grun­
cie jednego wspólnego dla wszystkich sil
prosocjalistycznych i patriotycznych pro­
gramu wyborczego”.

Nie będ.zis więc w naszym kraju wybo­
rów w stylu zachodnim, nie będzie sprze­
cznych ze sobą programów. Przy uwzględ­
nieniu polskiej specyfiki, przy różnych
światopoglądach i różnym widzeniu dróg
oraz metod koniecznych do wyprowadze­
nia kraju z kryzysu liczy się akceptacja
socjalistycznych założeń ustrojowych i rea­
liów współczesnej Polski.

BEZ SKREŚLEŃ CZY

ZE SKREŚLENIAMI

Pamiętamy hasi® lansowane w trakcie
.poprzednich kampanii przedwyborczych
zachęcających do .glosowania bez skre­
śleń,Uznawano wówczas, że wrzucenie
do urny „czystej” karty jest najlepszym
dowodem poparcia dla polityki społecznej
igospodarczej obowiązującej w konkret­
nym okresie. Po zakończeniu wyborów,po
stwierdzeniu, że skreśleń było rzeczywiście
mało wyciągano natychmiast wniosek,
głośno zresztą powtarzany, że społeczeń­
stwo „w pełnj popiera i w pełni akcep­
tuje”.Takie stwierdzenie poprawiało sa-.
mopoczucie ekipy rządzącej, nie pozwa­
lało dostrzec rodzących się napięć inie­
bezpieczeństw.Z czasem przychodził kry­
zys społeczny i polityczny,a z nim bru­
talna weryfikacja niczym nie uzasadnio­
nych,uspokajających opinii.

Wystarczy sięgnąć pamięcią do ostat­
nich wyborów do Sejmuj i rad na-rodo-

- wych, wyborów przeprowadzonych pra­
wie w przededniu wydarzeń z roku 1980.

Wybory odbyły się zgodnie „z planem”
i dopiero potem okazało się jak wiele
niezadowolenia, ile napięć kryło się w

naszym życiu. W ciągu ‘zaledwie kilku, ty­
godni z hukiem waliły się dotychczasowa
struktury, niepodważalne, wydawałoby
się, autorytety spotykały się z powszech­
ną krytyką i skazywane były na śmierć
polityczną. Skutki tamtych napięć, którym
w porę nie przeciwdziałano, w sposób
bolesny odczuwamy do dzisiaj.

Przy obecnych wyborach nie będzie już
żadnych namów do głosowania bez skre­
śleń. Wręcz przeciwnie: Patriotyczny Ruch
Odrodzenia Narodowego kładzie duży na­
cisk na to. by obywatele z pełną świa­
domością wybierali tylko tych, któ­
rych chcą widzieć w gronie lokalnych
władz.

Brak agitacji do ..głosowania bez skre­
śleń” nie oznacza jednak obowiązku do­
konywania skreśleń na kartach wybor­
czych. Istnieje bowiem możliwość, wyni­
kająca z utrzymania zasady tzw. miejsc
mandatowych, wrzucenia do urny czystej
karty. W takim przypadku będzie przyj­
mowało się, że wyborca oddał głos na

kandydatów umieszczonych w pierwszej
kolejności (w zależności od okręgu: na

trzech pierwszych, czterech,. pięciu lub
sześciu kandydatów).

PROTESTY

Ciekawą propozycją objętą projektem
ordynacji wyborczej jest możliwość wnie­
sienia przez wyborcę protestu przeciwko
wybraniu radnego lub ważności wyborów,
Protest -taki może być wniesiony w ciągu
7 dni pd daty wyborów jeżeli — zdaniem
protestującego — dopuszczono się prze­
stępstwa przeciwko wyborom lub' też na­
ruszono przepisy ordynacji wyborczej. Za­
rzuty muszą być oczywiście odpowiednio
udokumentowane, a ich zasadność Rozpa­
trywać będzie Sąd Najwyższy.

Właśnie do Sądu Najwyższego należeć
będzie decyzja o unieważnieniu wyborów’,
a w takim przypadku Rada Państwa zo­
bowiązana będzie do zarządzenia, w ciąsu
14 dni. nowych wyborów. Warto w tym
miejscu zaznaczyć, że na gruncie naszego
prawa pojawiła się instytucja sądowe­
go zaskarżenia decyzji wyborczych.

RADY WOJEWÓDZKIE

Projekt ordynacji, przewiduje dwa wa­
rianty wyborów do rad wojewódzkich.
Wariant pierwszy zakłada many nam sy­
stem wyborów bezpośrednich,- wariant

drugi opiera się na systemie wyborów po-
, średnich.

Wybory pośrednie polegałyby na wy­
łonieniu radnych rady j wojewódzkiej s

grona radnych szczebla podstawowego.

Stanowiliby oni od 80 do 90 proc, rady
''wojewódzkiej, pozostałe 20 lub 10 proc,
radnych wyoranych zostałoby ze specja­
listów i fachowców różnych dziedzin ży­
cia przygotowanych do pracy w gospo­
darce i .kulturze terenowej.

Przy wyborach pośrednich funkcjono­
wałyby dwie listy kandydatów nu rad­
nych wojewódzkich Pierwsza obejmowa­
łaby radnych gminnych i miejskich, a

druga kandydatów specjalistów. Kandy­
daci spośród radnych wybierani byliby
na zasadzie największej liczby głosów,
kandydaci-specjaiiści musiełiby uzys­
kać więcej niż połowę ważnych głosów,

jeśli w głosowaniu brała udział co naj­
mniej połowa uprawnionych. W przypad­
ku nieuzyskania„ przez kandydatów-spe-
cjalistów wymaganej liczby głosów’, prze­
znaczone dla nich mandaty pozostałyby
nieobsadzone.

DYSKUSJA

Założenia nowej ordynacji -w-yborczej
do rad narodowych mają charakter otwar­
ty, co oznacza po prostu, iż nic jeszcze
nie zostało przesądzone, że dopuszcza się
możliwość, zglian zasad, według których
wybierać będziemy radnych. Właśnie dla­
tego trwa społeczna konsultacja, trwają

'

dyskusje na temat założeń. Uwagi i głosy
żoierają ogniwa PRON, wiele redakcji (w
tym także i nasza) uruchomiło specjalny
telefon konsultacyjny. Przez trzy dni ode­
braliśmy kilkadziesiąt telefonów, zanoto­
waliśmy ciekawe spostrzeżenia naszych
czytelników. Kilku z nich zwracało uwa­
gę, że w prowadzonej społecznej dyskusji
i konsultacji winno chodzić nie tylko o

samą ordynację _jvyborczą, ale także rolę
radnego, 'jego miejsce w polskim syste­
mie sprawowania władzy.

Radnymi winni zostać ludzie rzeczywi­
ście społecznie zaangażowani, chcący w

pełni uczestniczyć w zarządzaniu gminą,
miastem czy województwem. Ludzie trak­
tujący swój mandat nie jako ozdobnik
lecz jako zobowiązanie do rzeczywistego
reprezentowania wyborców. Jak nigdy
dotąd właśnie ci ostatni mają mieć decy­
dujący wpływ (choćby poprzez wspom­
niane wcześniej konsultacje przedwybor­
cze) na dobór kandydatów.

O funkcjonowaniu radnych w dużej .mie­
rze zadecydują wzajemne zależności mię­
dzy radami a władzą; wykonawczą. Re­
lacje te w przeszłości nie były najlepsze,
a obiegowa opinia „o bezradnych rad­
nych” w jakimś stopniu była uzasadnio­
na. Szansę na zmianę upatruje się z jed­
nej strony w nowych zasadach wyboru
radnych, a z drugiej w ustawie o radach
narodowych ‘przyjętej w u-b. r. przez nasz

parlament.
Wiadomo, że najlepsze nawet akty

prawne są jedynie zbiorem przepisów,
zbiorem Intencji ustawodawcy, a o ich
sensie i praktycznej realizacji decydują
konkretni ludzie. Ci wybierani do orga­
nów przedstawicielskich i ci. powoływa­
ni do organów wykonawczych. Tak więc
nówi radni w nowych radach staną przed
ważnym zadaniem wypełnienia konkretną
treścią przyznanych im uprawnień, staną
przed obowiązkiem właściwego rozumie­
nia kontynuowana rzeczywistej, a nie
sloganowej odnowy. Gdy tej szansy nie
wykorzystają przyniosą szkodę sobie a

przede wszystkim wyborcom, których ma­
ją reprezentować i z pełnym przekona­
niem bronić ic4i interesów.

JANUSZ HAŃDEREK
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KOMENTARZE MILITARIA

Jak już informowaliśmy, w Brukseli oficjalnie zako­
munikowano, że z dniem 31 grudnia 1983 r. wygasają tzw.

sankcje Wspólnego Rynku wobec ZSRR, wprowadzone
pod naciskiem USA po ogłoszeniu stanu wojennego w

Polsce. W związku i-tym komentator TASS Iwan Abła-
mow pisze, że w stolicach Europy zachodniej Już dawno
uświadomiono sobie ich nieskuteczność i straty, jakie po­
nosiły kraje tego regionu na skutek utrzymywania em­
barga gospodarczego wobec krajów socjalistycznych.

Wymiana handlowa z krajami socjalistycznymi o war­
tości dziesiątków miliardów dolarów rocznie odgrywa po­
ważną rolę w gospodarce Europy zachodniej. W warun­
kach ogromnego bezrobocia zamówienia krajów socjali­
stycznych dają pracę trzem milionom osób w Europie za­
chodniej. Handel ze' Wschodem ma ogromne znaczenie
dla wielu gałęzi przemysłu RFN, przede wszystkim ma­
szynowego i hutniczego. Zahamowanie wymiany handlo­
wej z krajami socjalistycznymi spowodowałoby, że licz­
ne firmy z- Republiki Federalne], Francji i Innych kra­
jów Europy zachodniej stanęłyby na progu bankructwa —-

stwierdza komentator.

Jaki będzie los. J. Ara­
fata ł jego zwolenników,
którzy opuścili Tripoli? Ja­
ka będzie w najbliższym
czasie taktyka walki poli­
tycznej i zbrojnej? Na te

pytania nikt teraz nie jest
w etanie odpowiedzieć.

Przypominaimy: O<j agre­
sji izraelskiej na Liban w

ub. i. Palestyńczycy mu-

sśftU opuścić Bejrut. Po­
tem Tripoli. Do tego do­
szedł jeszcze dramat we­
wnętrzny w Organizacji
Wyzwolenia Palestyny.
Fronda w OWP doprowa­
dziła do walk bratobój­
czych. Ostatnio Arafat za­
powiada w wywiadach
„nowe kierunki działalności palestyńskiej”. Na razie nie wiadomo na

ezysn ma ta działalność polegać.
Zastępca Arafata Abu Dżihad, odpowiadając na pytanie (oareaponden-

ta PAP powiedział: „Ewakuacja Tripoli nic oznacza bynajmniej poło­
żenia kresu naszej walce zbrojnej ani w Libanie, ąni poza ntau. Wszę­
dzie mamy poparcie ludności palestyńskiej. Trzeba pamiętać, że nie tyle
istotne są konkretne bazy, ale oparcie na Palestyńczykach. Mamy ich
ponad 600 tys. w Libanie, 500 tys. w Syrii, 1,5 min w Jordanii i prawie
2 min na okupowanych terenach Palestyny”.

W Jugosławii weszły w

życie, decyzją rządu SFRJ,
znaczne podwyżki een

dziesiątków artykułów i u-

sług. Wzrost cen wyniósł
od kilku do 50 . procent. Je­
dnocześnie postanowiono
zamrozić ceny na okres 8

najbliższych miesięcy.
Okazuje się, ie decyzje

te powzięto i wprowadzono
w życie w zasadzie bez u-

działu i bez wiedzy kie­
rownictwa związków zawo­
dowych. Na posiedzeniu
prezydium rady związków
zrelacjonawanym przez te­
lewizję belgradzką, mówio­
no o tym z oburzeniem i

rozgoryczeniem. Członko­
wie rady związków zawodo­
wych pytali: dlaczego pro-
jelctu najnowszych decyzji
oenowych nie przedstawio­
no kierownictwu związków
zawodowych? Czy i kto z

działaczy związkowych w

ogóle uczestniczył w przy­
gotowywaniu . tych posu­
nięć? Jak to się dzieje, że

dokumenty, które w sposób
tak bezpośredni dotyczą
bytu klasy robotniczej,
noszą pieczęć „ściśle pon-
ufne” nawet w odniesieniu

do organizacji tej klasy co

związki zawodowe?

PERSONALIA

2 lutego br. rządy w

Wenezueli obejmie Jai-
nie LuainchL Ma lat 59,
z zawodu jest lekarzem
pediatrą. Urodził się w

1924 r. w rodzinie po­
chodzenia korsykańskie­
go. Jest żonaty t ma

pięcioro dzieci.
Cała kariera politycz­

na prezydenta-elekta
związaną jest z założo­
ną w 1941 r. przez Ro-
mulo Betancourta, uwa­
żanego za „ojca wene­
zuelskiej demokracji" —

(Akcja Demokratyczna)
— najpotężniejszą par­
tią Wenezueli o zabar­
wieniu socjaldemokra­
tycznym, będącą człon­
kiem Międzynarodówki
Socjalistycznej. Wielu
uważa go wręcz za du­
chowego spadkobiercę
żołożyciela partii.

W latach dyktatury
prezydenta M. P. Jime-
neza (1948—58) zmuszo­
ny był wyjechać za gra­
nicę. Skończył wtedy
studia medyczne i pra­
cował jako lekarz w

Argentynie, Chile i
USA. W. 1959 r. został
wybrany deputowanym
z ramienia swojej partii.
W kilka lat później, w

1967 r. stał się przy­
wódcą fralkcji parla­
mentarnej AD. ' Po raz

pierwszy wzią? udział w

wyborach na przewod­
niczącego Akcji Demo­
kratycznej w 1977 r.

Pokonał go Luis Pine-
rua. W 1982 r. wyzna­
czono go na kandydata
partii do wyborów pre­
zydenckich.

Uważany jest za typo­
wego przywódcę ludo­
wego — bezpośredni, ob­
darzony darem wymo­
wy, zdolny zjednywać
sobie tłumy ostrymi i
dowcipnymi docinkami
skierowanymi do swo­
ich przeciwników poli­
tycznych.

W spadku po chadecji
otrzymuje kraj, który
mimo bogactwa nafto­
wego W ostatnich latach
stal się nędzarzem. Za­
dłużenie wynosi 37 rold
dolarów. 800 tys. bezro­
botnych. Obserwatorzy
uważają, łe będzie on

dążył do zacieśnienia
stosunków ze wspólno­
tą zachodnioeuropejską.
Opowiada się zą poko­
jem w Ameryce Środko­
wej.

KOMUNIKACJA
Radzieckie linia „Aerofłot”, największy

przewoźnik lotniczy świata, zrealizowały
plan na rok 1983. Jego samoloty podróżują
na trasach o łącznej długości ponad milio­
na kilometrów. Lądują w 118 miastach w

95 państwach wszystkich kontynentów z

wyjątkiem Australii. W ub. r. „Aerofłot”
przewiózł ponad 109 min pasażerów, po­
nad 3 min ton towarów i poczty.

SZKOLENIE
Dziennik „Daily Telegraph” informuje,

że brytyjska Jednostka antyterrorystyczna
(SAS) szkolona jest obecnie w zakresie
zwalczania zamieszek politycznych, prób
puczu i rewolucji w byłych koloniach bry­
tyjskich. Powołując się na informacje z

kół rządowych, dziennik pisze, że żołnierze
SAS 1 członkowie elitarnego oddziału ma­
rynarki wojennej SBS w razie zamieszek

mieliby zostać przerzuceni do akcji np. w

Hongkongu i na małych wyspach karaib­
skich.

Według dziennika, Londyn wysyła? żoł­
nierzy — często w przebraniu turystów —

do krajów, które uważał za szczególnie za­
grożone.

GOSPODARKA

Mimo, rózwojiu energetyki Jądrowej w Czechosłowacji,
paliwa tradycyjne: węgiel kamienny i brunatny pozostaną
głównym źródłem energii w kraju do koń-ca XX wieku.

Zasoby węgla brunatnego wystarczyć mają na 40—50

lat przy rocznym wydobyciu ok» 100 min ton. Zasoby wę­
gla kamienego obliczane są na 1650 min ton, co wystarczy
na 50—60 lat. W tym' dziesięcioleciu roczne wydobycie
węgla kamiennego wyniesie Ok. 130 min ton. Jedną z no­
wych kopalni jest budowana obecnie Staohanov II we

wschodnich Czechach, która da pierwszy urobek za 8—10
lat ze względu na trudne warunki geologiczne. Zdjęcie
przedstawia halę maszyn wyciągowych kopalni Stracha-

nov II w budowle.

MEDYCYNA
Zdaniem naukowców a-

erykańaikich, próchnica
bów, postrach dzieci i do-
słycih, znalazła się na

zegnanej pozycji. Specja-
ci są przekonani, że do
ińca bieżącego stulecia
oroba ta przestanie mar-

dć wszystkich w wieku
niżej 50 lat. To zaś dzię-

rozwojowi nowych te­
riologii zapobiegania i
j zwalczania.
Jeden z badaczy, dr Ha­
łd Loe, dyrektor Krajo-
ego Instytutu Badań Sto-
atologicznych w Hethe-
a w stanie Maryland,
dkreślił przede wszyst-

kim znaczenie dodawania
fluoru do wody pitnej oraz

pokrywania zębów mikro­
skopijną powłoką plastyko­
wą. Ta ostatnia metoda
jest już w USA z powodze­
niem stosowana.

Krzykiem techniki denty­
stycznej będzie niebawem
wypełnienie ubytków pró­
chniczych idealnym odpo­
wiednikiem szkliwa zębo­
wego pacjenta. To zaś
dzięki odkryciu genu szkli­
wa zębowego i pracom
główni® prof. Harolda Slav-
kina z wydziału stomatolo­
gicznego uniwersytetu ka­
lifornijskiego.

LUDNOŚĆ
Szwedzkie biuro staty­

styczne poinformowało, że
w Szwecji iyje obecnie
8.300.000 Szwedek i Szwe­
dów. W roku ubiegłym
przybyło ich zaledwie trzy
tysiące i jest to najniższy
wskaźnik przyrostu natu­
ralnego w okresie ostatnich
stu lat

Ile razy trzeba wyjść za

mąż, żeby wręszcie być
szczęśliwą? Na to pytanie
nikt nie zna odpowiedzi. W
każdym razie znana ame­
rykańska aktorka, 50-letnia
Liz Taylor w najbliższym
czasie uczyni to po raz

ósmy. Jej oblubieńcem jest

OBYCZAJE
80-letni prawnik Victor
Gomzales Luna. Rozwie­
dziony (raz) i mający
czwórkę dzieci. Liz była
poprzednio żoną: hotela-

rza-mffionera Hiltona, M.
Wiłdinga, M. Todda, E. Fi­
schera, R. Burtona (dwu­
krotnie) i J. Warnera.
Na zdjęciu: Liz z narzeczo­
nym; jej były mąż, aktor
Burton ze swoją kolejną żo­
ną, 34-letnią Sally Hay, któ­
rą poślubił w Las ■Vegaa.

Ze świata wybrał ANDRZEJ STRUTYŃSKI

W maju 1983 r. Stany
Zjednoczono podjęły decy-
czję o produkcji między-
kontynentalnej rakiety
MX Kongres USA wyasy­
gnował 625 min dolarów na

dalsze prace badawczo-roz­
wojowe nad MX, a także
2,5 mld dolarów na pro­
dukcję pierwszej partii
tych rakiet. Przeprowadzo­
no już klika próbnych lo­
tów. W 1988 i. rozpooznle
się rozmieszczanie 100 wy­
rzutni dziesiędogłowico-
wych MX w siiosach. Siła

wybuchu 10 samodzielnie
naprowadzających się na

ceł głowic wynosi łącznie
6 min ton trotylu. A oto
inne dane: długość — 21,5
m, średnica 2,34 m, ciężar
całkowity — 86 ton, udźwig
— 3,5 tony, zasięg — 11—14
tye. km. Dokładność trafie­
niawcel—100m.

Nazywał się Jan Kowalko­
wski, był oficerem 20 pp
Armii Krajowej i dowódcą
dywemji. Od wiosny 1943 ro­
ku do końca okupacji wyko,
nał około trzydziestu wyro­
ków śmierci; zabijał konfiden­
tów gestapo, zdrajców wysłu­
gujących się hitlerowcom.

„Halszkę* poznałem w któ­
rejś z restauracji Starego
Miasta w Krakowie ledwie kil­
ka lat przed jego przedwcze­
sną śmiercią. Siedział przy
stolżku, gdzie znalazłem się
właśnie ze wspólnymi znajo­
mymi. Bardzo szybko dowie­
działem się, że nowym znajo­
mym jest znany konspirator,
mający za sobą barwne akcje
podczas okupacji i, co na­
tychmiast zelektryzowało sto­
lik — wykonywanie wyro­
ków śmierci.

Minęły lata, ale pewne ce­
chy „Halszki” utkwiły mi mo­
cno w pamięci, może nie naj­
istotniejsze, ale chyba waż­
ne, skoro nie zatarł ich czas,
ani to, że „Halszkę* widzia­
łem najwyżej kilkanaście ra­
zy. Zapamiętałem wyrazistą,
pociągłą twarz, regularne ry­
sy, błyszczące chorobliwie
oczy, glos stanowczy... Wy­
dawało się niekiedy, że ma w

sobie coś demonicznego. Zwła­
szcza gdy mówił o zabijaniu-
Ale dawał się lubić. Opowia­
dał barwnie o swych okupa­
cyjnych przygodach. Wciągał
Słuchaczy..

W konspiracji znalazł się z

początkiem okupacji. Wtedy
jego zwierzchnikiem z ramie­
nia kierownictwa Walki Cy­
wilnej był nieżyjący już dziś
Tadeusz Seweryn „Socha”,
docent Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego. Z jego właśnie po­
lecenia „Halszka” zajął się
dywersją, dziedziną najbar­
dziej niebezpieczną spośród
konspiracyjych działań. Prze­
bywał poza Krakowem. Z ko­

CO PISZA INNI
„Jeśli próbujemy

zdjąć okulary, przez
które zwykle patrzymy
na świat i rozejrzeć się
dookoła świeżym wzro­
kiem, stwierdzamy, że
r.aprawdę wielkie pro­
blemy naszych czasów
wychodzą poza ramy
znanych nam wschod-
nio-zaćhodnich wzorów.
Ponieważ sa one glo­
balne, nie można ich
siłą wepchnąć w ramy
stosunków Wschód-Za­
chód. Mogą być rozwią­
zane przez współpracę,
nie zaś przez konfron­
tację. Dotyczy to pro­
blemów ekonomicznych
i finansowych, które raz

jeszcze odkrywamy pa­
trząc na zadłużenie III
Świata".

(„International
Harald Tribune”)

„Jeśli rząd będzie za­
lecać budowę schronów
atomowych, będzie to
Stanowić dowód, że wie-
rzy w możliwość takiej
wojny nuklearnej, której
miały zapobiec nasze a-

tomowe siły odstrasza­
nia. Cóż na to nasi przy­
wódcy? Ludzie na szcze­
blu rządowym, odpowie­
dzialni za ochronę lud­
ności, są oszołomieni.
Ich zdaniem, prasa za­
jęła się tą spraiwą w

sposób najgorszy z mo­
żliwych i w najgorszym
momencie. Jest to dziw­
na i dość spóźniona re­
fleksja”.

(„Le Point”)

RA LAMBSDORFFA

Abendzeitung. MGnchen

"Hans-Dietrich,musimy
arzucić balast!"

legą swym | współtowarzy­
szem broni, Wiktorem Cier-
niakiem. także już nieżyjącym,
organizowali grupy dywersyj­
ne złożone z SL „Roch” i
PPS — WRN, ucizyli młodych
adeptów konspiracji obcho­
dzenia

_ jtłę z bronią, materia-
łairrj wybuchowymi, dokony­
wania aktów sabotażu.

Do Krakowa wrócił „Hal­
szka” na początku 1943 roku.
Dzięki temu pobytowi w te­
renie ominęły go szczęśliwie
wcześniejsze wsypy i zasadz­
ki urządzane przez gestapo z

Pomorskiej. Jego przełożonym
został teraz „Kofdian” Domi­
nik Zdziebło-Danowskl, do­
wódca ,,Żelbetu”, pośrednio
zaś płk „Odwet” Wojciech
Wayda, inspektor krakowskiej
AK. Czekały go nowe zada­
nia. Wkrótce przyszło mu .bo­
wiem rozpocząć niezwykłą mi­
sję rozrachunkową s konfi­
dentami.

Sytuacja w ruchu podziem­
nym w owym czasie była już
bardzo złożona i trudna. Ge­
stapo dysponowało, z czego w

podziemiu zdawano sobie do­
skonale sprawę, rozległą sie­
cią agenturalną, o różnora­
kich odcieniach, budowaną z

wielką dynamiką, brutalnie,
od pierwszych dni okupacji-
W sporządzonym 15 paździer­
nika 1940 roku meldunku
kontrwywiadu ZWZ napisano
o tym tak: „Współpracują (...)
Sohnel. bracia Feingold, 'Ży­
dzi wysiedleni z Rzeszy, za­
mieszkali ulica Jgzefitów,
małżonkowie Selinger, rów­
nież Żydzi wysiedleni z Rze­
szy, zamieszkali ulica Karme­
licka (...), ponadto pozostaje
w kontakcie z Heinemeyerem
Forster Aleksander, Hische
zamieszkały z Lipercem, ulica
Juliusza Lea 4, Spitz Szy­
mon". W meldunku pominię­
to niektórych innych agen­
tów działających już wówczas
bardzo aktywnie: Griinera,
Wełingera, Appla, D.iamanda,
Bialobrodę, Martę Piretz. Ste­
fanię Brandsłater...

Rozbudowa sieci konfiden-
cfkiej przez Pomorską szła zre-

sżtą wielotorowo. W roku
1940 przywieziono tu około
trzydziestu Ukraińców, któ­
rych przydzielono gestapow­
com z dłuższym stażem poli­
cyjnym w celu przygotowania
ich do działalności konfiden-
ckiej. W tej sieci zdrajców,
niestety, znaleźli się także.
Polacy. Dlatego sprawy agen­
tury. bez'której Pomorska nie
mogła się przecież obejść, in­
teresowały obie walczące stro­
ny w stopniu najwyższym.
Ruch oporu musiał się więc
bronić za wszelką cenę. Zdra­
da kończyła się zawsze tam,
gdzie następowała. śmierć
agenta. Tym zajął się „Halsz­
ka”.

Jedną z brawurowych akcji,
którą wykonał, była likwida­
cja konfidenta przy ulicy
Karmelickiej w Krakowie.
Mieszkał tam dentysta czy te­
chnik dentystyczny, Eugeniusz
Pietroń. W czerwcu 1943 roku
w komunikacie podziemia pi­
sano o nim: „Pietroń Euge­
niusz (...) jest agentem w Kra­
kowie. Członkowie gestapo
schodzą się u niego bardzo
często i obradują. Pietroń od­
dał już gestapo kilkunastu lu­
dzi (m. in. pewnego majora
WP)”.

Reakcja ne zdradę musiała
nastąpić niezwłocznie. „Socha"

podpisał wyrok śmierci, któ­
rego wykonania zlecono „Hal­
szce”. Dywersamt działał w

swoim stylu; udał się na uli­
cę Karmelicką w dzień, w

towarzystwie „Orszy” Tadeu­
sza Łąptaeia, s którym miał
uderzyć na konfidenta. Ubez­
pieczali ich „Ren”, „Pik”,
„Sardynka”. Ale zanim „Hal­
szka” wkroczył do gabinetu
dentysty wyprzedził go z wi­
zytą u konfidenta Franciszek
Hamana, zbrojmistrz z Po­
morskiej. Tak oto niespodzie­
wanie spotkało się razem

czterech ludzi: funkcjonariusz
Sipo, agent i dwóch polskich
dywersaotów. „Halszka” za­
skoczony widokiem gestapow­
ca, nie stracił zimnej krwi.
Nie zmienił także planów. W

towarzystwie, które zastał,
najgroźniejszy był agent. Za­
bicie Zbrojmisłrza spowodo­
wałoby krwawy odwet Po­
morskiej. Sterroryzował Ha-
mamma. Fnzy ulicy Karmelic­
kiej 12 ’

zginął tylko konfi­
dent. „Halszka” zdecydował
się na uduszenie zdrajcy. Kie­
dy indziej znowu, przy placu
Na Groblach zadał konfiden­
towi, artyście rzeźbiarzowi,
truciznę. Nigdy nie wspomi­
nał, co czuł, wsłuchując się
w prośby o litość, której nie
mogło być. Wierzył w słusz­
ność tego, co robi.

Wydaje się, że Okres kiedy
zabijał, musiał zostawić trwa­
ły ślad w jego psychice. Ale
nie był to tylko uraz psychi­
czny. Gdyśmy któregoś dnia
siedzieli we dwóch, zwierzył
się, że jest bardzo chory na

płuca. Zorientowałem się. że
trawi go gruźlica, ta stara, za­
pewne okupacyjna, sprzed le­
czenia penicylinowego, oporna
na terapię, pewnie też pogłę­
biona nierównym życiem kon­
spiratora i niskokaloryczną
dietą okupacyjnego bytowa­
nia. Nie dziwiło mnie więc,
że lubi kontemplować przy
kielichu, nie nadużywanym

zeznania sądowego Otekat jest
oryginalny, dokonano w nim
jedynie nielicznych skrótów).
„11 grudnia 1944 roku — ze­
znawał «HaIszka» — od in­
spektora, płk. »Odweta« przy­
szedł do mnie jego adiutant
»Rajmund« i zawiadomił
mnie, że pułkownik wzywa
mnie do siebie o godzinie 11
w lokalu kontaktowym przy
ulicy Piłsudskiego (obecnie
Manifestu Lipcowego — JB).
Kiedy zameldowałem się, płk
»Odwet” powiedział mi, że
sprawa, którą chce mi powie­
rzyć, jest bardzo delikatna,
(...) Jest człowiek, który ko­
ło niego się kręci, narzuca się,
prosi na przyjęcia. Ón tego
człowieka bliżej nie zna i że
właściwie jest do niego pro­
szony na kolację. Podejrzewa,
że człowiek ten pracuje w

gestapo, a przyjęcie, na któ­
re jest proszony, oznacza za­
sadzkę na niego”. Warto do­
dać, że ten sposób rozszyfro­
wywania agentów podczaa
okupacji był szeroko stosowa­
ny i przynosił z reguły pozy­
tywne rezultaty. Kontrwy­
wiad ZWZ — AK ustalił oko­
ło tysiąca agentów, którzy wy­
kazywali zbytnią nachalność
przez co łatwo się dekcmspl-
rowali.

Wróćmy do „Halszki”- Miał
wypróbowany sposób na spra­
wdzenie takich podejrzeń.
Otóż wraz ze swą grupą dy­
wersyjną postanowił wejść
do mieszkania Franciszka P.
jako patrol policyjny. Jego
dywersanci ubrani mieli być
w mundury niemieckie, on

sam legitymował się doku­
mentem służbowym funkcjo­
nariusza Schutzpolizei. Liczył,
a zdarzało się to dość często,
iż podczas legitymowania do­
mowników i gości oraz rewi­
zji, gospodarz, jeżeli współ­
pracował z gestapo, powie
mu o tym, albo też będąc pe­
wnym siebie, zagrozi mu do­
nosem do gestapo. „W tym

zresztą. A jeśli się ma za so­
bą wyroki śmierci wykony­
wane z narażeniem własnego
życia, to musi Się do końca
życia czuć oiężar psychiczny,
trzeba więc kieliszkiem wyha­
mować lęk, odprężyć się i w

gronie towarzyskim, przyjaz­
nym, wylewać z siebie to, co

głęboko zalega, osad wojny...
Swą ostatnią akcję „Halsz­

ka” miał wykonać tuż przed
wyzwoleniem Krakowa w gru­
dniu 1944 roku przy ulicy Ma-

dalińskiego. O brawurze, ja­
kiej dał wówczas przykład,
rzadko się słyszy. Ponieważ
wydarzenie ma szerszy kon­
tekst, wiąże się bardzo moc­
no z historią okupowanego
Krakowa, nie wystarczy sa­
ma opowieść „Halszki”, bo
i pamięć bywa zawodna.
Należy więc wspomóc ją
dokumentem. Tak się zło­
żyło, że dokument taki od­
kryłem w aktach procesu
Franciszka P., sądzonego w

końcu lat czterdziestych i na

początku pięćdziesiątych. P.

oskarżony był o współpracę z

gestapo. Rzecz dotyczyła spraw
z najwyższych kręgów dowo­
dzenia krakowskiego okręgu
AK. Otóż w sklepie przy uli­
cy Długiej w Krakowie, bę­
dącym własnością Franciszka
P„ odbywały się tajne narady
oficerów ZWZ — AK (cykl
artykułów na ten temat pu­
blikowaliśmy kilka miesięcy
temu w „GK”). W naradach
uczestniczyli m. in. ppłk Ka­
zimierz Putek „Zwomy”, płk
Zygmunt Szydek „Wiatr”.

• mjr Mieczysław Rakoczy „So­
plica”. Franciszek P. miał
także bezpośredni kontakt z

dowódcą okręgu krakowskie­
go AK Józefem Spychalskim
„Lutym”, aresztowanym na

wiognę 1944 roku w Krako­
wie. Ale nie to stało się po­
wodem udziału „Halszki” w

akcji, która miała pozbawić
życia Franciszka P. już w

1944 roku. Stało się to za spra­
wą płk Wojciecha Waydy
„Odweta”. Zacznijmy przeto
od jego relacji. Mówi tak: „Z
oskarżonym (Franciszkiem P.)
spotkałem się po raz pierw­
szy pod koniec sierpnia 1944
roku w mieszkaniu płk. Szy-
dka przy ulicy Krowoderskiej
w domu Mazankowej. Odby­
wałem uypwczas z Szydkiem
konferencję na temat powsta­
nia, które w Krakowie nie
doszło do skutku. Po zakoń­
czeniu konferencji Szydek
oświadczył mi, że wkrótce
przyjdzie jego przyjaciel, z

którym wypijemy herbatę.
Przyszedł oskarżony”.

Kilka dni później sytua­
cja się powtórzyła. Pod ko­
niec drugiej konferencji Fran­
ciszek P. znowu zjawił się w

mieszkaniu i zaprosił płk.
Waydę do siebie na herbatę.
Ale Wayda postanowił „ód
zaproszenia się wykręcić”.
Gestapo nałożyło na jego gło­
wę cenę stu tysięcy złotych.
Unikał przeto wszelkich nie­
potrzebnych kontaktów. „Nie
mam zaufania do ludzi — mó.
wił — którzy pierwszy raz

rozmawiają ze mną dwie mi­
nuty i od razu zapraszają na

przyjęcie”.
Ten fakt zrodził tak silne

podejrzenie, iż postanowił roz­
pracować Franciszka P.
Kontrwywiad podziemia przy­
gotowany był do takich za­
dań. Do akcji wkroczył „Hal­
szka”. Zatem przeczytajmy
pierwszy fragment pozosta­
wionego przezeń dokumentu,

wypadku — mówi — miałem
zastrzelić go, zaczekać, aż
wyjdzie płk „Odwet” i same­
mu spływać”.

Poszło ich na Madalińskię-
go czterech. „Halszka”, „Pik”
— Henryk Pstrusiński, „Bo­
lek” — Bolesław Eberhard i
„Ren” — Ireneusz Skrzyp­
czyk. Przed bramą domu, w

którym mieszkał Franciszek
P. natknęli się na adiutanta
pik Wojciecha Waydy i jego
łączniczkę „Ewę”, którzy od
pewnego czasu obserwowali
okolicę. Zauważyli, że Fran­
ciszka P. mimo iż zapraszał
„Odweta” na godzinę 17, w

domu nie było. „Odwet” zaś
nie chciał wchodzić do mie­
szkania po'd nieobecność go­
spodarza. Akcja zaczęła się
niebezpiecznie przedłużać. I
wówczas nastąpił dramat. Mó­
wi „Halszka”:

„Rozkazałem »Pikowi«, »Bol-
kowi« i »R,enowi« udać się
nad Wisłę i tam czekać na

moje rozkazy. Sam stanąłem
przed bramą z »Rajmundem«
i »Ewą«. »Rajmund« znał
Franciszka P. z widzenia. Ale
moi ludzie nie wykonali roz­
kazu i zamiast iść nad Wisłę,
stanęli na rogu Madalińskie-
go od strony mostu i zapalili
papierosy. W tym czasie prze­
chodził patrol niemiecki skła­
dający się z ośmiu ludzi.
Niemcy otoczyli moich i we­
zwali ich do podniesienia rąk.
Dwóch, »Bolek« i »Ren« usłu­
chało wezwania, trzeci »Pik«,
kulejący, zdołał wyjść z tego
kółka. Stałem iv odległości
około czterdziestu metrów.
„Pik” podszedł do mnie. —

Janek — powiedział — »Ren-
ka« i »Bolka« Niemcy posta­
wili z rękami do góry. Wtedy
odebrałem od »Pika« drugi
pistolet i pobiegłem w kie­
runku zatrzymanych, żeby
ich odbić. Byłem od nich ja­
kieś dwadzieścia metrów, gdy
naglę zostałem oświetlony sil­
nym reflektorem. Skoczyłem
do bramy i oddałem kilka
strzałów do Niemców. Odpo­
wiedzieli z empi. W tym mo­
mencie usłyszałem, że ktoś
biegnie. Będąc przekonanym, że
moi ludzie zbiegli, a Niemcy
nie usiłują nawet iść w mo­
ją stronę, opuściłem bramę i
skierowałem się do Rynku
Dębnickiego. Po drodze spot­
kałem »Ewę« i »Rajmunda«.
Ponieważ że swymi ludźmi
byłem umówiony io melinie
na Powiślu, należało przejść
przez most na Wiśle. Po strze­
laninie mogło się to okazać
niemożliwe. »Ewa< dopomina­
ła się broni, ale postanowi­
łem inaczej. Po uzupełnieniu
amunicji w magazynkach, je­
den pistolet dałem «Rajmun-
doioi«. Zdecydowałem, że pój­
dziemy jeden za drugim w

pewnej odległości od siebie,
aby w razie zaczepienia nas

drogo sprzedać życie. Prze­
marsz się udał. Dochodząc do
meliny, usłyszałem sygnał sa­
mochodu policyjnego jadącego
do Dębnik. Powiedziałem do
»Ewy«, że jest niedobrze, Nie­
mcy wezwali auto, muszą
mieć kogoś. Miałem na myśli
moich ludzi”.

Odwaga i spokój „Halszki”
wzbudza podziw. Przechodził
od akcji do akcji. Nie dbał o

własne życie, zdrowie. W naj.
trudniejszych sytuacjach, kie­
dy należało działać błyskawi­
cznie, jego umysł pracował z

absolutną precyzją. Nie po­
mylił się ani razu. Dlatego
żyt.
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Kiedy opuszczał gorący te­
ren Dębnik i ulicę Madaliń-,
ekiego, pamiętał, że »Ren"

miał przy sobie dokumenty
osobiste, s nazwiskiem, imie­
niem i adresem. Wszystko
prawdziwe. Tymczasem w Je­
go mieszkaniu przy ulicy Szpi­
talnej ukrywał się postrzelo­
ny w rękę „Gnsza”. Wytwo­
rzyła się sytuacja bardzo nie­
bezpieczna. Szło o to, kto

pierwszy dotrze na Szpitalną:
^Halszka” ze swymi rozbitka,
ml, żeby zatrzeć ślady, czy •

gestapo?
W melinie na Powiślu szyb­

ko więc przebrał się w mun­
dur leśnika, do kieszeni wło­
żył „lewe” papiery, wziął pi­
stolet, dwa granaty 1 ruszył
do mieszkania „Rena”. Nie

był pewien, kto otworzy
drzwi. Okazało się, że jednak
uprzedził Pomorską. Oprócz
„Orszy” zastał kilku swoich

ludzi, którzy nie brali udzia­
łu w akcji. Rozkazał ąpako-

, wać broń, papiery konspira­
cyjne i ozęść najbardziej war.

tościowych rzeczy osobistych
„Rena”. W tym momencie

przybyli „Pik” i Bolek”. Ale
"i oni nie znali losu „Rena”.
Jeżeli uciekł, powinien na­
dejść. Dłuższe oczekiwanie

sprowadzić mogło na całą
grupę „Halszki” nowe niebez­
pieczeństwo. Kiedy przyjdą
Niemcy, winni trafić na pu­
stkę. „Halszkę” czekała teraz

następna przeprawa, trudniej,
sza bo w centrum miasta.

„Spakowane rzeczy rozdzieli­
łem między ludzi, sam z pi­
stoletem za pasem wyszedłem
pierwszy”.

Grupa dywersantów prze­
mierzała już ulicę, .Halszka”

prowadził ich w kierunku

placu św. Ducha. Ucieczka
trwała zaledwie kilka minut,
gdy nagle z ulicy św. Toma­
sza (obecnie Ludwika Solskie­
go) wyjechało auto wypełnio­
ne funkcjonariuszami policji
niemieckiej. Rozległ się pisk
opon, po czym auto gwałtow­
nie się zatrzymało. Niemcy
ruszyli przeciw Polakom.

Uzbrojeni, gotowi do walki,
wezwali dywersantów do pod.
niesienia rąk.

OKOLICE
TEATRU

_________ _ ________________

Zawstydził mnie sąsiad z tej
kolumny, kol. Henryk Cyganik.
W świątecznym numerze, gdy
zupełnie niepotrzebnie, z' nad­
miaru kurtuazji, tłumaczyłem
zainteresowanym, dlaczego nie

jestem i nie mógłbym być auto­
rem wrednego — nie da się u-

kryć — paszkwilu skierowanego
niedawno w „Szpilkach” prze­
ciwko jednej z ekip teatralnych
Krakowa — on, sąsiad, ogłosił
felieton prawdziwie świąteczny.
Był to tekst ciepły i życzliwy
światu, tekst-apel, tekist-życzenie
pod starym jak wigilijna tra­
dycja hasłem „kochajmy się jak
bracia”.

Praypomniał mi się natych­
miast inny krakowianin, którego
„Do góry, bracia, do góry / Gdzie
orzeł, ptak białopióry”, wygłasza­
ne bywa od czasu do czasu przez
przedstawicieli oszkalowanego w

„Szpilkach” zespołu i chociaż nie
jest to obraz panegiryczny ani

wobec nas, Polaków, ani wobec
jakiejkolwiek działającej wśród
nas asocjacji czy grupy zawodo­
wej — raczej przeciwnie — to
i tak przeczytałem Cyganika z

zainteresowaniem a nawet odro­
biną zazdrości, bo kiedy mówić
o życzliwości i o pojednaniu, o

wielkoduszności i o niepamięci
jak nie przy opłatku, w takt ko­
lędy. Wprawdzie satyryk wygła­
szający kazanie — a sąsiad coś
takiego upitrasił — to widok
cokolwiek krotochwllny, ale każ­
dy z nas pod pancerzem (lub pod
przyłbicą) kpyje gołębie w isto­
cie eerce, hasło więc „kochajmy
się” ma do nas niczym nie ogra­
niczony dostęp.

Już chciałem ustawić się w

szeregu, by zgodnie z zaleceniem
zacząć realizować to szlachetne
przedsięwzięcie, gdy biesy nie-
skrobane, rozplenione we mnie
zaczęły lansować zuchwałe pyta­
nie, z kim mianowicie mam się
kochać i dlaczego? Na nic zdały
się przypomnienia Anioła Stóża,
że ze wszystkimi i bez względu
na wszystko. Ńa. nic odsłaniany
przez niego i służebny drobiazg'

'wspaniałych perspektyw tej po­
stawy i jej bogatych kulturowych
następstw odkładających w dzie­
jach ludzkości wiele dzieł naj­
wyższej miary. Zaraz bowiem
potem ponownie — przypomnia­
ło mi się .Wyzwolenie”, przy­
pomniał Wyspiański i przypom­
niały piętnowane przez niego
okoliczności naszego upadku
i naszej — od tyłu dziesięciole­
ci ciągnącej się — degrengola­
dy. Ten kontredans pozorów. Ta
lawina frazesów. Te oceany
ćwierćprawd i morza półracjl.
To nieustanne kołysanie naszych
tęsknot, bo ogrywanie naszych
potrzeb, ta zbrodnicza niejed­
nokrotnie próha rozbudzania te­
go, co w naszej świadomości naj­
bardziej święte, po to, by z świę­
tości naszej tylekroć iuż oszuki­
wanej uczynić przedmiot mani­
pulacji. Cel gry ludzi, dla

których proces społeczny i histo­
ryczny, geografia i ekonomia,
okazały się dość prędko przypad­
kowym i co gorsze: nieistotnym
zbiorem niewiadomych. I ja
mam ich kochać?

Bratać a hunwejbinami, któ­
rych widziałem w akcji, a poli­
tycznymi aferzystami, którzy
skutecznie, z pewności* siebie
godną lepszej sprawy, zbijali
osobiste korzyści na tym, co dla

naszego narodowego bytu miało
i ma nadal podstawowe znacze­
nie? Podawać rękę tym. którzy
w nadziei na sukces, spychając
nas wszystkich w groźne niewia­
dome, niszczyli wewnętrzne zwią­
zki naszej społeczności i demon­
towali niezbędne do życia instytu­
cje? Niszczyli państwo jak dzieci
zabawkę, bo im się to państwo
zwyczajnie nie podobało, jakby
po tylu doświadczeniach nie wie­
dzieli (bo może naprawdę' nie
wiedzą?), czym jest ono dla na-

Mamy wiec zapomnieć o tym, co

było i jest przecież nadal —

lekcją historii?

Kochajcie się, moi mili, ale
beze mnie. Kochajcie wśród
frazesów i zapewnień o nieusta­
jącym, wzajemnym szacunku Ja

poczekam. Poczekam na przebu­
dzenie 1 powrót do realiów. Na
owoce rzeczywistego wysiłku
i skutek, potrzebnej nam jak
nigdy, rzetelności. Na prawdę
wśród nieprawdy j zasługę mię­
dzy zasługami. Nie jest to — jak
sądzę — ani tak nierealne, ani
tak odlegle. Wymaga jednak
przenikliwego i wyraźnego wi­
dzenia rzeczy. Wymaiga cierpli­
wości i rozwagi. Wymaga świa­
domości, że to, co naprawdę

DONOSY Z PROWINCJI

Ale 2 kim?
rodu i Jakby nie rozumieli, że w

istniejącym układzie sił na świę­
cie może ono być tylko takie —

albo nie być wcale. Ze się nie
udało? Że przykra pomyłka? Że
może innym, następnym razem?

Niewiele obchodzi mnie ewen­
tualna dobra wola tych amato­
rów — bo i tacy byli między ni­
mi. Dobra woła nie jest w takiej
sytuacji żadnym usprawiedliwie­
niem. Nadzieja nie jest obroną!
Pozostaje bowiem problem od­
powiedzialności. Liczą się skutki.
Gdy ktoś rąbnie na boku parę
milionów, to przy sprzyjających
okolicznościach robi się ruch
i faceta sadzają. Ale gdy przy
pełnej niekompetencji a dla
zwykłej kompensaty lub z nad­
miaru energii zaczyna sie fry-
marczyć wspólnym losem, nie
stroniąc od siania skrajnego, fa­
natyzmu i powszechnej niena­
wiści, czyli od spychania nas w

stronę krajów od lat nie umie­
jących wyzwolić się z wew­
nętrznych napięć i walk — to
amatorzy takiel praktyki ezują
się z reguły bohaterami, a inni
jeszcze ich w tym utwierdzają!

ważne w życiu narodów 1 losie
społeczeństw rzadko jest owo­
cem cudu lub darem możniejsze­
go. Z reguły natomiast zależy od
ludzi, składających się na te spo­
łeczności. W naszym wiec wy­
padku zależy od nas. Od spraw­
ności naszych rąk i zawartości
naszych głów.

W teatrze i jego okolicach
oznacza to odpowiedź na parę
podstawowych pytań i szacunek
dla paru prawd. Odpowiedzi te
nie są jednak na razie udziela­
ne, a prawdy, o których mowa,
również nie cieszą się spodziewa­
nym szacunkiem. Zaczekam
więc, aż pytanie do kogo należy
teatr, znajdzie w naszym kraju
jednoznaczną odpowiedź. Zacze­
kam, aż wspólne dzieło zacznie
się szanować bardziej niż włas­
ny interes. Zaczekam, aż teatry
przestaną być własnością paru
solistów pełnych nieposkromio­
nych politycznych ambicji, za

którymi to skłonnościami nie
idą jednak w parze niezbędne w

tej materii zdolności i umiejęt­
ności działania — z umiejętnoś­
cią przewidywania przyszłości na

czele. Zaczekam, aż przestanie
wyrzucać się z ról — jak na

prywatnym folwarku — młodych
i obiecujących twórców i to tuż

przed premierą, bez podania po­
wodów, a jak można sądzić:
zgoła bez powodów. Zaczekam,
aż przestanie działać brudny,
koieryjny przywilej i na nasze

sceny, do zespołów i na zaplecze,
powróci szacunek dla partnera
i lftjalność wobec jego możliwości
i ambicji, która kiedyś — dawno
— była niezauważanym, ale rze­
czywistym fundamentem niejed­
nego zespołu i źródłem niejedne­
go wspólnego sukcesu. Lojalność
wobec wszystkich i szacunek dla
wszystkich.

Poczekam na to wszystko i do­
czekam się — mam nadzieję —

bo sprawność teatru to w dużej
mierze troska o takie właśnie,
potrzebne w nim wartości. Tro­
ska w działaniu, w decyzjach i
w postępowaniu na co dzień. A
nie w świecie haseł. Nie w kró­
lestwie obietnic. Do tego jednak
potrzebna jest jasność obrazu.
Niezbędna wyrazistość konturów.
Potrzebna wiedza o tym, co w

świecie sztuki jest wartością a

co pozorem. Hasło „kochajmy
się” działa tu jak mgła prsy
skalistym nabrzeżu. Jak tylekroć
wyszydzany bezmiar słów, z któ­
rych naprawdę — nic nie wyni­
ka.

Kochajmy się więc, ale ostroż­
nie. Kochajmy, ale ze świadomo­
ścią, z czego mianowicie skła­
da się ta miłość. Mam gołę­
bie serce i mogę bez trudu ko­
chać swoich wrogów, nie wolno
mi jednak zapominać, jaka jest
ich moralna kwalifikacja i ogól­
ny dorobek w tym zakresie —

ale czy oni będą z tego zadowo­
leni? Czy nie oczekują raczej
na kadzidła i czy nie jest im po­
trzebny proces kanonizacji? Pro­
ces, który dla mnie — szydercy
i świadka pospołu — mógłby być
z kolei śmiertelnie niebezpieczny?
Na którym — zasłuchany w chó­
ry anielskie — mógłbym po' pro­
stu umrzeć ze śmiechu?

Kochajmy się — bardzo pro­
szę. Ale z kim? Ale kiedy? Ko­
chajmy się wszyscy i kochajmy
zawsze, nie zapominajmy jednak

and kim jesteśmy, ani kim byli*
śmy lub być możemy. I to ni*
po to, by trwać w zaciętości, by
nie umieć wybaczać czy rezygno­
wać z tego, czym może być —

czym jest — miłość w naszym
indywidualnym procesie przyj­
mowania i przekształcania świa­
ta, Po to natomiast, by prawdę
uchronić przed półprawdą, czu­
łość przed czułostkowością, pa­
mięć przed zapomnieniem. Bo
gdyby nasza pamięć była spraw­
niejsza — może i nasza historia

byłaby inna?

Nie wiem, czy jest to szczegól­
nie krzepiąca dla wszystkich po­
stawa. Wydaje mi się ona jed­
nak postawą na czasie i to po­
stawą roztropną. Nie jest to

wprawdzie wszechludzka, na nic
nie zważająca miłość, nie jest o-

gólne pobratanie i kolektywne
„kochajmy się bracia, w naszej
skłóconej, 36-miiionowej rodzi­
nie” — ale jest to coś, co otwie­
ra, a nie zamyka. Co skłania do
pobłażliwości i życzliwości, a

bardziej wybrednych czytelników
tej rubryki — do refleksji nad
właściwościami ludzkiej natury^
bardziej niż do oburzenia z o-

koliczności lub głębokości jej u-

padku.
I to nam na razie powinno

wystarczyć. Od czegoś trzeba, za­
cząć.

OBSERWATOR

Ps. Znowu na Święta wymio­
tło z Krakowa teatr i estradę —

nie licząc Ludowego i Groteski.
Znowu nos był dla tabakiery i
znowu — raz jeszcze — okazało
się dowodnie, komu tu na kim
naprawdę zależy. Ale czy nikt
się nie obawia, że teatr nieważ­
ny i ri.ieobec.ny w świąteczne dni,
niedostępny dla swoich miłośni­
ków i wyznawców w trudne dla
samotnych wieczory, może oka­
zać się mniej niezbędny niż nam

się wydawało i że — można się
od niego odzwyczaić? To też przy­
czynek do dzisiejszego felietonu.
Kochajmy się — ale za co?

Możliwości ucieczki nie by­
ło. Najdrobniejszy ruch

świadczący o panice, spowo­
dowałby natychmiast strzela­
ninę. „Widziałem — mówi
•Halszka* — że jedynym ra­
tunkiem dla wszystkich bę­
dzie zwrócenie uwagi, Niem­
ców na siebie. Skierowałem

się wprost na oficera. Nie re­
agowałem, gdy krzyczał: H&n-
de hochl. Co więcej, wpakowa­
łem ręce do kieszeni. Miałem

pełny magazynek i dwa gra­
naty”. Zachowanie się Halsz­
ki”, jego wyzywająca posta­
wa była tak osobliwa, że

wszyscy policjanci, a było ich
około ośmiu, skierowali w

niego lufy swych karabinów.

„Zatrzymano mnie i oficer
niemiecki spytał się, kim je­
stem. Odpowiedziałem, te je­
stem leśnikiem. Wtedy on za­
żądał legitymacji”.

Po chwili, kiedy sytuacja
jakby się nieco uspokoiła,
Niemiec zwrócił fałszywemu
leśnikowi dokumenty. Nie po­
jął, że ma w rękach groźnych,
zdecydowanych na wszystko
polskich dywersantów. Jedy­
ne, co zrobił, to było poucze­
nie „leśnika”, że w przyszło­
ści na wezwanie należy zaw­
sze się zatrzymać i unieść rę­
ce, W tym momencie .Halsz­
ka” wiedział już, że uratował

Wątpliwości i strachy nękające naczelnika Urzę­
du Gminy w Potworowie (woj. radomskie) — we­
dług zapisu dokonanego w reportażu Barbary Koś
pt. „Potworów ’83”, kieleckie „Słowo Ludu” z

26 XI83 — krążą jedynie wokół pieniędzy: „Tylko
boję się, żeby to wszystko miało ręce i nogi. Co
nam wolno, dokąd wolno się nam posuwać finan­
sowo... Przeżyłem już trzy kompleksowe kontrole
gminy. Boję się, żeby tych wydanych na słuszny
cel finansów, nie przypisano komuś do zwrotu”.
Nie przeżyłem, na szczęście, arii jednej komplekso­
wej kontroli gminy Potworów, ale też nachodzą
mnie wątpliwości i obawy.

Owszem, w działalności braci Guzików z tam­
tejszego GOK, działalności tyleż energicznej, co

ocierającej się już o efekciarstwo i bombastykę —

wyraźnie rysuje się coś, co można by nazwać stra­
tegią: „...najpierw zachęcić, okrzepnąć. Zgrupować
wokół siebie chętnych, a później zrobić własny pro­
gram, z własną młodzieżą... Nie są nastawieni wy­
łącznie na branie (Jerzy i Czesław Guzikowie —

przyp. R.S.). Ale myślą, że od tego brania muszą
zacząć. Żeby mieć jakąś bazę wyjściową. Zaplecze”.
Naprawdę chciałbym, żeby ta mało oryginalna i w

wielu już miejscach Polski oraz świata przegrana
strategia sprawdziła się Guzikom z Potworowa. I
nie tylko im, bo inni, ci z Krakowskiego, Rzeszow­
skiego czy Tarnobrzeskiego, też — tu skorzystam
ze sposobu obrazowania naczelnika z Potworowa —

czasem próbują podobnie się posuwać. Otóż wła­
śnie ów fakt ciągłego powielania wątpliwej meto­
dy, rzekomo dobrze służącej — banalnie mówiąc
— zachęcaniu ludzi do aktywnego uczestnictwa w

rzetelnej kulturze, sprawił, że wtrącam się do kie­
leckiego reportażu. Jest i drugi powód. Trochę dla
mnie krępujący, ale niech tam — bywam, przy­
znają, małostkowy i zawistny. Imprezy w Potwo­
rowie — jak barwnie opowiadał reporterce dyr. Je­
rzy Guzik — spowodowały „potop redaktorów—
wielki boom, jeśli idzie o prasę... Najważniejsze,
że... zjechała Polska Kronika Filmowa... nieofi­
cjalnie były »Szpilki«, oficjalnie »Kurier Polski*,
•Kobieta i Zycie*, »Życie Radomskie* i telewizja”.
A mnie tam nie było! Z opóźnieniem, ale dołą­
czam do prasowego boomu oraz potopu redaktorów
i redaktorek.

„Piętnastego maja tysiąc dziewięćset osiemdzie­
siątego trzeciego roku nastąpił w Potworowie prze­
wrót. Rewolucja kulturalna — precyzuje dyrektor
Gminnego Ośrodka Kultury, Jerzy Guzik...”. Na
czym ta rewolucja, ten przewrót polega­
ły? Wyimki z reportażu Barbary Koś: „Przegląd
prezenterów dyskotek”, pierwszą imprezę w Po­
tworowie, reklamowano szeroko... Zgłoszeń było kil­
ka: jedna osoba startowała z Potworowa, dwie z

Radomia i jedna z Marysina... Przegląd zespołów
Instrumentalno-Wokalnych „Potworów ’83”..„ Fre­
kwencja była duża. Ponad dwieście osób... Turniej
Tańca Rockandirollowego: Disco Rock and Roli „Po­
tworów ’83”. Impreza ę randze ogólnopolskiej. Trzy
pary przyjechały z Warszawy, trzy z Sosnowca i

jedna z Pionek. Najważniejsze jednak, że na sierp­
niową imprezę zjechała Polska. Kronika Filmowa...
Festyn Rockowy, czyli Spotkania Zespołów i Mu­
zyków Rocka .Potworów ’83”.

No i jeszcze, zapewne dla urozmaicenia staty­
styki i uspokojenia ideologicznych sumień pierw­
szego sekretarza i naczelnika, urządzono — już
bez reklamowej metki .Potworów ’83” — Woje­
wódzki Turniej Kapel i Śpiewaków Ludowych („Za­
dowoleni byli wszyscy — i ci panowie, i ci. Dy­
rektor rozkłada ręce w kierunku ścian. Za jedną
urzęduje pierwszy sekretarz, za drugą — naczel­
nik”). Pan pierwszy sekretarz zadowolony, pan na­
czelnik zadowolony, ale „nie przyjadą modelki do
Potworowa”!!! (trzy bolesne wykrzykniki pochodzą
ode mnie — R.S.). Musiał przypomnieć sobie ko­
szmar kompleksowych kontroli pan naczelnik, bo
„Pani wie, ile' by to kosztowało? — pyta dyrektor
Guzik i pyta z żalem, bo wizję' miał następującą:
modelki z Warszawy... przywiozą stroje jeśienno-
-zimowe (kolekcja na pokaz)... Panie z Urzędu Gmi­
ny były zachwycone,.. I jaka kupa wrażeń: pano­
wie oglądają piękne panie, panie oglądają piękne
stroje... Niestety, nie stać nas na to”.

Nie pierwsi bracia Guzikowie z Potworowa ’83
wpadli na trop następującej wizji: modelki, ilu­
zjoniści, cyrk, elektryczne gitary, beczki śmiechu,
przeciąganie liny, królik z kapelusza itp., trala-
bomby mają posuwać ludzi do słusznego celu, ja­
kim jest kultura przez duże „K”. Nie pierwsi bra­
cia Guzikowie z Potworowa ’83 uwierzyli, że łatwi­
zna (bo łatwizna przecież!) może być szczeblem wio­
dącym ku teatrowi, muzyce nie tylko ryczącej, pla­
styce, dobrej książce (przy okazji — polecam pp.
Guzikom i całej gminie Potworów ’83 książkę Ra­
dlińskiego „Awans”: koniecznie przeczytajcie!),
wreszcie ku tworzeniu własnych wartości kulturo­

wych. Kultura i sztuka mają w sobie ten fenomen,
że tu niekoniecznie trzeba zaczynać od „Basia ma

kota”, a może nawet nie powinno się tu zaczynać
od Basi i kota?-Takich rewolucji kulturalnych, jak
w Potworowie ’83, czyniono w świecie już wiele —

i w Nowym Jorku, i w Pcimiu. Niestety, po kilku
latach okazywało się, że posuwano się nie w tym
kierunku, no i musiano przypisywać do zwrotu.

Aha, w reiportażu „Potworów ’83” zaledwie je­
dnym, bezkrwistym zdaniem skwitowano coś, co

idealnie przeczy tamtejszemu posuwaniu się i dru­
zgoce całą strategię GOK! Cytuję: „...pan Gnia­
dek... jeszcze przed wojną, założył w) Potworowie

teatrzyk i z teatrzykiem jeździł do Odrzywołu”.
Rany boskie, jak on to robił?! Jak on zgrupował
ludzi wokół siebie, czyli stworzył zaplecze, bazę
wyjściową?! Bez modelek, bez pierwszego sekre­
tarza za jedną ścianą, naczelnika za drugą ścia­
ną, bez disco-roek and roli, prezenterów, bez praso­
wego boomu i zachwyconych pań z Urzędu Gminy.

Aha, no i jak to jest dzisiaj z „Jarzębinką” (na­
zwa baru w Potworowie)? To komentator Polskiej
Kroniki Filmowej — jak zapewnia się nas w re­
portażu „Potworów ’83” — miał powiedzieć, że dzię­
ki brawurowej robocie GOK „przegrała »Jarzę-
binka*”. Osobiście proszę czwartą kompleksową
kontrolę, jaka może spaść na gminę Potworów ’83
o dokładne zbadanie wpływów w barze „Jarzębin-
ka”. Od piętnastego maja tysiąc dziewięćset osiem­
dziesiątego trzeciego roku, kiedy to „nastąpił w Po­
tworowie przewrót”. Obym okazał się złym pro­
rokiem, ale bywają rewolucje i przewroty, które
wzmagają wyszynk alkoholu.

RYSZARD SM0ŻEWSK1
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siebie i swój oddział. Kiedy
szedł naprzeciw policjantom,
oczekując kuli, jego ludzie

zniknęli, opuszczając szczęśli­
wie plac.

Nazajutrz „Halszka” stanął
przed obliczem „Odweta”.
Idąc do dowódcy wiedział

już, że akcja na Madalińskie-
go skończyła się śmiercią „Re.
na”. Kiedy składał raport,
uznawał swą winę, ale rów­
nocześnie poczuwał się do od­
powiedzialności za los swoich
żołnierzy. Jeszcze po śmierci
„Rena” dał tego dowód. Wy-
kraidł jego ciało z kostnicy i

pochował je na cmentarzu.
Tak; był „Halszka”; odważny
żołnierz, mądry dowódca, ser­
deczny kolega, przyjaciel... I

gorący patriota.
„Odwet” planował powtó-

YTMle. akcji na mieszkanie
Francszka P„ ale do tego nie

sz o juz nigdy. Styczniowa
ofensywa ^kończyła tego ty-
pu działania w Krakowie.
Kilka lat później Franciszek
P. stanął przed sądem.

„Halszka” wspominał także
tę historię, choć unikał ko­
mentarzy. Mówił o niej dość
rzadko.

Wkrótce po naszych spotka
niach dowiedziałem się, że
Jaś Kowalkowski nie. żyje.
My, dorośli już po wojniej
nazywaliśmy go tak właśnie:
Jaś Kowalkowski.

O błyskawicznym, jak na na­
sze zwyczaje, remoncie podziemi
wieży ratuszowej i udziale (po­
zytywnym) władz politycznych
i administracyjnych w oddaniu
Krakowowi nowej sceny,

‘ napi­
sano już nieco w naszej prasie,
więc czuję się zwolniony od to­
nu panegirycznego. Skoro tak,
powiedzmy od razu, czego bra­
kuje mi w sali przystosowanej
do celów teatralnych według
projektu inżyniera architekta
Bolesława Berońskiego z Miej­
skiego Biura Projektów (za ma­

ło pisze się u nas o architek­
tach — a przecież to ich wizje
kształtują w dużej mierze nasz

stosunek do życia. Uświadomi­
łem to sobie czytając przed kil­
koma dniami nekrolog inżyniera
Andrzeja Kurkiewicza, który w

swoim pracowitym życiu zapro­
jektował i zrealizował tyle
wnętrz współczesnego Krakowa)
— otóż w „Maszkaronie” bra­
kuje mi ław. Każdy, kto bywał
w słynnych praskich piwiar­
niach, albo korzystał z tych
sprzętów do siedzenia w miesz­
kaniach (ileż by można napisać
o ławie w mieszkaniu Ewy i
Stefana Otwinowskich, na któ­
rej siedziało tyle osób podej­
mowanych gościnnie i przegada­
ło się tyle miłych godzin) —

wie, iż wytwarzają one specy­
ficzny rodzaj braterstwa wśród
siedzących na nich. A bez po­
czucia braterstwa nie ma śmie­
chu. Kto wie, czy jedną z przy­
czyn kryzysu naszych teatrów
nie są miękkie, wygodne fotele
tak usposabiające do, lenistwa.
Przede wszystkim umysłowego.
Ława rozbija poczucie odrębno­
ści, wytwarza pewną wspólnotę,
ośmiela a nawet uświadamia,
że w każdej sytuacji życiowej
„wypada” się śmiać.

Skoro poszliśmy już w stro­
nę refleksji — pójdźmy tym
tropem. Siedząc na przedsta­
wieniu premierowym uświado­
miłem sobie, iż oto krakowskie
środowisko aktorskie i autorskie
oraz publiczność, bez której, jak

wiemy, nic nie ma, zyskali ol­
brzymią szansę: możemy wszy­
scy uczyć się nawzajem śmiać.
Nie z aluzji politycznych, czy
tzw. dowcipów, które wyjałowi­
ły nasze życie publiczne do cna,
ale zdrowym śmiechem z sa­
mych siebie, czyli naszych ludz­
kich ułomności, wad, ograniczeń,
przesądów. Ze snobizmu i cia­
snoty horyzontów, z bogactwa
naszej narodowej zaradności i
ubóstwa naszego życia duchowe-

mieli okazji do grania Fertner,
Ruszkowski, Kobiela. A iluż je­
szcze i dzisiaj marnuje się
wspaniałych aktorów zmuszo­
nych wbrew sobie grać „poważ­
ne” role, gdyż w teatrze polskim
d w literaturze także za wiel­
kie uznaje się tylko to, co nud­
ne. ,

Adaptacja „Dekamerona” do­
konana przez Henryka Cyga­
nika była trafnym wyborem.
Wbrew pozorom w wielu dzie-

Zamiast recenzji
z „Maszkarona"

"" i

go. Przyznam, że doznałem na­
wet chwili lęku, czy potrafimy
wykorzystać tę szansę, czy też

jak tyle inicjatyw „Maszkaron”
pożarty zostanie przez małe am-

bicyjki i duże zawiści.
Autorzy będą musieli nauczyć

"Się pisania „na wesoło”, co nie
znaczy płytko i byle jak, a ak­
torów czeka opanowanie trud­
nej sztuki „komedianctwa”, a

więc umiejętności rozśmieszania
widowni środkami prostymi,
czasami nawet ocierającymi się
o prostactwo. Ileż wielkich ta­
lentów zmarnowało się u nas,
gdyż nie było podobnej do „Ma­
szkarona” sceny? Jakże mało

dżinach nie odeszliśmy zbyt da­
leko od schematów, z którymi
tak zaciekle walczyli artyści
renesansu. „Sprośność” czyli
prawdomówność gorszy dzisiaj
niektórych tak samo, jak gor­
szyła przed kilkoma wiekami. To
samo z ukazywaniem drugiej
strony „świętości”, „wielkości”
czy „mądrości”. W tym sensie
„Dekameron” i inne dzieła po­
krewne, które — miejmy na­
dzieję — zobaczymy na scenie
„Maszkarona” uczą krytycznego
patrzenia na własne życie. Są
więc one bardziej współczesne od
współczesności na siłę uprawianej
1 dzisiaj przez wielu autorów.

W przedstawieniu „Dekame­
rona” największym olśnieniem
było dla mnie odkrycie wielkie­
go zmysłu komicznego Andrzeja
Kozaka. Jest to znakomity ak­
tor (choć jak zwykle przez kry­
tykę nie doceniony), podziwiałem
go od lat w wielu rolach, ale
kto wie czy vis comica nie jest
jego prawdziwą naturą? Wybor­
na wydała mi się Krystyna
Stankiewicz. Z Alicją Kobieiską
stanowiły interesujący duet na­
wzajem uzupełniających się
przeciwieństw. Nie jestem pe­
wien, czy Elżbieta Nowosad,
świetna aktorka teatru „Syrena”,
występująca gościnnie, została
trafnie obsadzona. Na ten temat
można by dyskutować z reżyse­
rem spektaklu Mieczysławem
Górkiewiczem, gdyż moim zda­
niem zbyt mała ilość pomysłów,
brak ’lekkości i finezji zaważyły
na kształcie przedstawienia, a

także i gry aktorskiej. Dotknęło
'to w pewnym stopniu także i pa­
ry narratorów prowadzących
przedstawienie: Izabelli Lipki 1
Andrzeja Nowakowskiego, którzy
byli dla mnie w zbyt małym
stopniu parą, za bardzo każde z

nich chodziło własnymi drogami.
Mimo to, Izabella Lipka dobrze
wywiązała się ze swej niełat-?
wej roli, wymagającej niemal
stałej aktywnej obecności na sce­
nie. Ładnie śpiewała trudne ka­
baretowe piosenki wymagające
nie tylko warunków wokalnych,
przyjemnego dla ucha tembru
głosu, wdzięku i — bagatela —

talentu estradowo-atotorskiego.
Wraz z niezwykle żywiołowym, w

sympatycznym tego słowa zna­
czeniu, Andrzejem Nowakowskim,
przyczynili się w znacznym sto­
pniu do sukcesu „Dekamerona”.
Z przyjemnością oglądałem • de­
biutującego Kubę Kosiniaka ja­
ko Garbatego oraz doświadczo­
nego Mariana Czecha w roli Opata
i Calandrina. Niestety ani Jerzy
Aleksander Braszką, Krzysztof
Górecki czy Jerzy Szozda nie
mieli zbyt wielu okazji do uka­
zania w pełni swoich talentów.
To samo dotyczy piosenek. Wia­
domo,. że Henryk Cyganik jest
doświadczonym „tekściarzem”,
wołałbym jednak, aby piosenki
bardziej były związane z du­
chem „Dekamerona”. Niektóre

brzmiały zbyt współcześnie 1
dlatego odnosiło się wrażenie,
że są „doczepione”.

„Dekameron” ma wszelkie szan­
se, aby stać się widowiskiem
cieszącym się u widzów długo
powodzeniem. Chociażby dla
doskonałego literacko tekstu.
A jak ważną sprawą jest pre­
cyzja i kunszt językowy, prze­
konać się może każdy, kto bę­
dzie oglądał „sorośne” sceny
przedstawienia. „Maszkaron” pro­
ponuje humor, jakiego dawno u

nas nikt nie proponował.

STANISŁAW STANUCH
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NASZA
KSIĘGARNIA

CZESŁAW MAJEWSKI — „U-
eleczka z piekła", WL 1983, wyd.
I, nakł. 10 tys. egz., str. 104, cena

50 zł. Autor, więzień Stutthofu nr

2405, stolarz z zawodu, zdecydo­
wał gię na ucieczkę z obozu. Po
19 dniach dotarł do Polski, do ro­
dziny. Wędrował tylko po nocach,
żywiąc się burakami, kukurydzą,
grochem. Mókł, trząsł się z zimna,
chorował, błądził, raz robił 4 km,
kiedy indziej nawet 40. W drodze
czynił notatki. Po wojnie odbył tę

drogę powtórnie, starając się od­
tworzyć przebytą trasę.

ANTONIO TABUCCHI — „Plac
włoski”, WL 1983, wyd. I, nakł. 10
tys. egz., str. 142, cena 60 zł. WL
posiada świetnych grafików i ilu­
stratorów książek. Są dobrzy, czę­
sto znakomici, lecz presja, by sta­
le być ,jiaj” prowadzi do dziwactw,
do sztuczności, do niepotrzebnych
wymyślności. Otóż konia z rzędem
temu, kto bez wysiłku za pierw­
szym czy drugim podejściem naz­
wisko autora „Placu Włoskiego”
odczyta poprawnie. Trudność tę
zawdzięczamy talmudyCznerau liter­
nictwu Andrzeja Darowskiego,
który jest projektantem stron ty­
tułowych i okładki tej debiutanc­
kiej książki Tabucchiego, urodzo­
nego w 1943 r., przetłumaczonej nie

wiadomo akurat po co przez Hen­
rykę Młynarską. 2e nagroda LTne-
dito r. 1975? Mój Boże! A poza
tym, jeśli już tłumaczyć, to pro­
szę schludniej. Oto np. umiera
stara kobieta, a według tłumaczki
„proboszcz przyłożył ucho do rzę­
żenia”. Santa Madonna! Co robiła
podczas adiustacji tekstu „tragicz­
nej farsy” Tabucchiego redaktorka
książeczki pani Krystyna Philipp?

STANISŁAW DYGAT — „Upiór”,
WL 1983, wyd. I, nakł. 20 tys. egz.,
str. 154, cena 40 zł. Tomik zawiera
siedem opowiadań zmarłego przed
pięciu laty pisarza. Najstarsze, za­
dedykowane Jackowi Woszczerowi-
czowi, powstało w 1938 r., ostatnie
w „Cieniu Brooklynu”, w 1968 r.

Redaktorem tomu jest Marek Hala-
wa, autorką ilustracji na okładce

— Aleksandra Konior. Książeczka z

serii polskich opowiadań współcze­
snych, które w WL ukazują się
pod redakcją Jacka Kajtocha.

JULIAN STRYJKOWSKI — „Mar­
twa fala”, WL 1983, wyd. I, nakł.
20 tys. egz., str. 115, cena 35 zł.
Książeczka z serii polskich opowia­
dań współczesnych, zawiera trzy
opowiadania autora „Austerii”:
„Heinz”, „Ruth”, „Martwa fala”.

ROBERTO FERNANDEZ RETA-
MAR — „Kaliban i inne eseje”,
WL 1983, wyd. I, nakł. 3 tys. egz.,
str. 215, cena 75 zł. Zbiór esejów
czołowego poety i eseisty kubań­
skiego, rocznik 1930. Jak niektórzy
w kraju trapią się, czy Polska to
Zachód czy Wschód, czy kultura u

nas europejska, czy narodowa i wła­
sna. talk Iberoamerykanów gn^bł,

czy wszystko, co w dziedzinie kul­
tury jest ich własne, to „barba­
rzyństwo”, a co napływowe, co za­
wdzięczają Europie, Hiszpanii, Por­
tugalii, to „cywilizacja”. Ciekawa
lektura, ukazując kompleksy innych,
może niejednego uleczyć z wła­
snych. Przekład Haliny Czarnockiej.

CRISTINA PERI ROSSI — „Po­
południe dinozaura”, WL 1983, wyd.
I, nakł. 10 tys. egz., str. 70, cena 30
zł. Tomik z serii prozy iberoamery-
kańskiej, opowiadania pisarki uru­
gwajskiej, poprzedzone życzliwym
słowem wstępnym Julio Cortazara.
Przekład Zofii Chądzyńskiej.

KOHBAD STBZELEWtCZ
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Pisze Jerzy Kasprzycki:
K

„Liozni poprzednicy Cana-
Ieita i tego samego miejsca
spoglądali przez Wisłę na

Warszawę, ale żaden nie po­
trafił stworzyć takiego skrótu

perspektywicznego. Całemu

dworskiemu otoczeniu wszech­
stronne talenty swego ulu­
bieńca Bernarda Canaletta de­
monstrował sam król — mo­

Dla pana Z. S. ubiegły rok zakończył się zawałem.
Omal umarł mu na rękach. Rok oczywiście. 8 grudnia
trzech osobników (mafia?) wyłamało zamek w bramie
ogrodzenia okalającego parterowy dom przy ul. 'Wie­
niawskiego w Krakowie. Kiedy Z. S. pobiegł na po­
moc (gdzież mógł pobiec, jak nie na posterunek), oso­
bnicy zdążyli wedrzeć się do drugiej części domu, za­
cząć zakładać nowe zamki i pobić Córkę Z. S, — dość
dotkliwie (trzykrotnie wzywane pogotowie ratunkowe
odjechało na sygnale z pobitą kobietą). Daruję Czytelni­
kom szczegóły tego wydarzenia.

Z. S. jest emerytem. Dom, o którym mowa, wybudo­
wali rodzice w 1939 r. Po śmierci ojca matka wyszła po
razwtóry za mążza ś.p.T.G., który zkolei —■po
śmierci swej pierwszej żony — żenił się dwukrotnie.
Kiedy mu się zeszło z tego świata po sporych mękach

Obchodzenie

pro we
katzowych (Panie, wybacz mu, bo nałóg — to sprawa
straszna) — Sąd Powiatowy w Krakowie — zgodnie z

prawem — podzielił dom: trzy czwarte części dla Z. S.,
jedna czwarta — dla M. G. (kobiety zupełnie obcej w

tym domu, no, ale przecież nie wyrzuci się samotnej wdo­
wy na bruk, nieprawdaż?).

Dalsza część dramatu rozgrywa się między cwaną, zło­
śliwą i okrutną sekutnicą — M. G. a prawowitym spad­
kobiercą owego domu — Z. S. Były to lata trudne. Z. S.

wychowywał i zarabiał na utrzymanie piątki dzieci,
więc nie miał czasu ani zdrowia procesować się z M. G.,
która przy pomocy zręcznych palestrantów, w listopa­
dzie 1959 r. obaliła poprzednią decyzję Sądu Powiato­
wego i otrzymała 5/8 domu, w którym nie przełożyła
przysłowiowego źdźbła na krzyż. Najwyżej zepchnęła ze
schodów któreś z dzieci Z. S. (jednemu nawet łamiąc
nos), albo „opiekując się” swoim bratem, który zmarł
na śmietniku.

Pani M. G„ jako kobieta żywotna a już po siedemdzie­
siątce, jeszcze raz w ubiegłym roku postanowiła spró­
bować szczęścia małżeńskiego. Ale wychodząc za mąż i
wyprowadzając się do nowego (kto wie czy ostatniego)

Z cienia
WĄTPLIWOŚCI

GAZETKA
WARSZAWSKA

Rok zaczął się dla mnie
szopką. Szopką telewizyjną,
oczywiście. Praca nad tym
widowiskiem ukradła mi aż
dwa miesiące życia. Jak na.

życie to sporo, jak na szop­
kę piekielnie mało, ongiś
startowało się do takiej pre­
miery 2 półrocznym wyprze­

narcha wykształcony, bywa­
ły w wielkim święcie i obda­
rzony trafnym wyczuciem ar­
tystycznym”.

Bo rzeczywiście, uprzednie
panoramy stolicy pędzla
szwedzkiego, niemieckiego czy

francuskiego maestra rażą nie

tylko cytowanego tutaj zna­
komitego varsavianlstę. Są
chłodne, płaskie w swej mo­
notonii szare, jakby wyraźnie
realizowane na zamówienie —

bez przysłowiowego pazura i

serca, które to przymioty nie­
kiedy mizerny landszaft przei­
staczają w dzieło sztuki,

Inaczej Ćanaletto. Ten by­
wały w śwtecie autor wido­
ków miast i panoram przybył
do Warszawy w aureoli ma­
larskiego kronikarza Wenecji
i Drezna. Był twórcą już w

pełni dojrzałym, właśnie do­
biegał pięćdziesiątki. Gwoli

prawdzie trzeba dodać, że
rówfiież król Stanisław Au­
gust nie traktował go jako
artysty czystego, wypłacając
rocznie niebagatelną na ów­
czesne czasy kwotę czterystu
dukatów. A Warszawa była
wówczas miastem zasobnym
i ludnym, więc ani w głowie
jej była galopująca inflacja
wraz z podatkiem wyrównaw­
czym; przeto dukaty Canalet­
ta także po pierwszym stycz­
nia ważyły swoje. Jakby nłe

pamiętając o tym. że uprawna
sztukę dworską, więc służeb­
ną, pryncypialną i zaangażo­
waną, użyczył Bemardo Belot-

to Warszawie kawał własnego
serca i ogrom duszy. Nie bez

delikatnej ingerencji sponso­
ra. Światły monarcha wycho­
dził bowiem z założenia, że

nic tak malarza ideologicznie
nie utuczy, jak pańskie oko

właśnie, przeto odwiedzał go

dzeniem. Skrócony termin
narzuca nerwowy rytm, unie­
możliwia korekty i poprawki.
Ludzie pytają mnie teraz

często, jak się w ogóle taką
szopkę pichci, kto co tu zgła­
sza, kto za co odpowiada. Jest
to tak: z samą ideą występu­
je do autorów telewizja, au­
torzy z kolei proponują tele­
wizji do zatwierdzenia listę
postaci. Ich dobór motywo­
wany jest barwnością proto­
typu, a także ważkością jego
działań w mijającym roku.
Zdarza się, że postać do szop­
ki przewidziana autorom się
po prostu „nie napisze”. Tak
było w tym roku z ministrem
Żygułskim. Postaci i barwnej,
i ważkiej, a w określonym
terminie nie zdołał Broniarek
z Kleynym ująć tych barw w

rymy i‘ rytmy. Wielka zresz­
tą szkoda. „Nie napisała się”
też autorom Kasia Gaertner,
Tu przecież zadziałał inny
mechanizm, w tajemniczy spo­
sób doszło do kompozytorki.
że ma „być w szopce”. Kley-
ny nie chciał swej wielolet­
niej współautorce („Z tobą w

górach”. „Gdy piosenka szła
do wojska” i inne szlagiery
Rodowicz) robić przykrości,
zmobilizował się, napisał. Kło­
poty były też z projektami
lalek: dla każdej postaci nie­
zbędny był serwis fotografi­
czny w kilku ujęciach. I oka­
zało się, iż kartoteka CAF-u
nie dysponuje żadnym profi­
lem wicepremiera Gorywody.
Nawet w roboczych „wer­
kach”. Poganiany przez Ery­
ka Lipińskiego, który lalki do
tegorocznej szopki projekto­
wał, zdecydowałem się dzwo­
nić do Komisji Planowania.
Urocza pani sekretarka obie­

często — paradnie, wręn na

roboczo — podczas natchnio­
nej pracy. Na ogół jednak to­
warzyszyły mu wszystkie służ­
by dworskie, w tym kamerlo-

kaje i kamerdynerzy. Nie bez
troski o wygodę, ale i bezpie­
czeństwo władcy. „Gdy król
wraz i Canalettem patrzą zza

Wisły na Warszawę — zau­
waża Kasprzycki - czuwa

w przyzwoitej odległości od­
dział gwardii i oczekuje ka­
walkada pojazdów dworskich”

Wehikuły jeszcze bez wspar­
cia koni mechanicznych, jeno

Gdy była zasobna
i dworska

owsem napędzane, za to solid­
nie zaprowiantowane, „ciężko
ładowne, zaprzężone w trzy
pary koni”,

Ćanaletto był człowiekiem
bystrym a zarazem przewidu­
jącym. umiał tedy zharmonizo­
wać niezbywalne kanpny .swo­
jej sztuki z zamówieniem cen­
tralnym. Nie domyślił się chy­
ba. że pomiędzy tymi dwoma
biegunami mogą sie wytwo­
rzyć jakiekolwiek pola elek­
tryczne napięcia. Ku chwale
więc władzy i niemałej satys­
fakcji własnej, ten cudzozie­
miec z urodzenia, lecz Polak
i warszawianin z wyboru sta­
je się wiernym kronikarzem
umiłowanego miasta. Choć pa­
tronuje mu — ciągle pamię­
tajmy! — władza arystokra­
tyczna. monarsza, „nie pomi­
ja objawów życia bardziej po­
spolitych. Oto na rynku odby­
wa się targ. Po dwustu latach
oglądamy jakby barwmy fil. i
dokumentalny, rozpoznajemy
wiejskie towary, charaktery­
styczne twarze, sylwetki, ge­
sty, gromadzą się przed nami
grupy przekupniów i klien­
tów. Jedyne czym różnią sie
od teraźniejszości — to stroje
i pojazdy. Nie ehce ten ma­

męża, wiedziała, iż wobec obowiązujących przepisów stra­
ci prawa do domu przy ul. Wieniawskiego. Cóż zatem
czyni? Sprzedaje dom panu Ch. Wpierw melduje pana
Ch. w swoim pokoju z kuchnią, potem sama się wy-
meldowuje, a obecnie — w dniu 27 grudnia, kiedy to

piszę — nie mieszka nigdzie. Sic! Be nie jest zameldo­
wana również « swego nowego męża przy al. Pokoju.
Przez pół roku ta część domu stoi pusta, bo pan Ch.
mieszka akurat u swojej ciotki „na czterech pokojach”
przy Prądnickiej. Ale przecież dom kupił. Notariusz po­
noć przy tym był. Problem w tym, że nie było przy tym
pana Z, S. 7 tu zaczyna się pandemonium. Pobicia, wła­
mania, nocne przyjazdy pana Ch., zmiana zamków, a

wszystko opłotkami prawa.
Nie wiadomo, co kupił pan Ch. Nie wiadomo gdzie

mieszka pani M. G. Nie wiadomo, kto zadzwonił na po­
gotowie, informując, iż jest zupełnie niepotrzebne, mimo
że po trzecim wezwaniu zabrało półprzytomną córkę
Z. S. Nie wiadomo... Podobno sprawą zajął się prokura­
tor. Nie zamierzam sprawiedliwemu, niezawisłemu sądo­
wi przeszkadzać w ustalaniu faktów i prawdy. Ale obie­
cuję, że będę bacznie się przyglądać dalszemu rozwojowi
wypadków. Zęby wreszcie dowiedzieć się. jak rzeczywi­
ście funkcjonuje prawo. Zwłaszcza wobec zwykłych, ludzi,
którzy nie mogą zapewnić godziwego bytu adwokatom
ani nie podpisują podsuwanych im da podpisu pustych
kartek papieru (kto panu Z. S. podsuwał — to pewnie
sobie w tej chwili przypomina to zdarzenie w pewnym
„urzędzie”). Bo po prostu włos jeży się na głowie, gdy
człowiek sobie pomyśli, jak cwaniacy posiadający pie­
niądze potrafią sobie radzić. Tak, niestety, bywa,, oj,
bywa.

Opowiadam tę historię (w ogromnym skrócie!) na po­
czątku roku, bo już pierwsze dni tego Noworodka ma­
my za sobą. Uroczystości, toasty, życzenia również. Po­
ra te życzenia zacząć spełniać. Kiedyś poeta pisał: pra­
wo niechaj prawo znaczy, a sprawiedliwość — spra­
wiedliwość. Dziś ośmielam się poetę poprawić: niech
prawo znaczy sprawiedliwość.

(Dodam tylko, że w części domu, w której mieszka
Z. S. — mieszka, 00 przecież nigdy dotąd podział nie
został przeprowadzony praktycznie — żyje w jednym
pokoju z kuchnią ośmioro ludzi, najbliższa rodzina. A
pani M. G. — jak wynika z jej sytuacji prawnej — nie
mieszka nigdzie.

HENRYK CYGANIK

cała pomoc. Traf chciał atoli,
że i w domowym archiwum
wicepremiera fotosu z profi­
lem nie było! Musiał Eryk
nieco improwizować...

No, ale dosyć już o szopce.
Było, minęło. Właściwie pi­
szę o niej tylko dlatego, że

opóźniała mój powrót na ła­
my „Gazety”. Powrót syna
marnotrawnego. A propos!
Do warszawskiego teatru
wrócił z kolei Adam Hanusz­
kiewicz.. I wrócił właśnie
„Synem marnotrawnym”.
Sympatyczną ramotkę Trem­
beckiego przysposobił dla wi­

Start w rok
dzów Teatru Ateneum, a swo­
im zwyczajem wyinkrustował
oryginalny tekst licznymi pe­
rełkami z satyrycznej spuściz­
ny' autora, całość wzbogaca­
jąc muzyką Powstał taki mu-

. sicąl w stylu rokoko. Grany
perliście przez 7 fie Kucównę
(w przepysznych sukniach,
madę by Zaniewska). Maria­
na Kociniaka, Henryka Ma­
chalicę i kilku zdolnych, mło­
dych ludzi. W dosyć niemra­
wym sezonie teatrów stołecz­
nych błysnęło...

Błyska się też na firma­
mencie sopockim. Prasa co­
dzienna zamieściła już wia­
domość, że decydenci posta­
nowili przywrócić do życia
tamtejszy festiwal piosenki,
powierzając reżyserię Jerze­
mu Gruzie, * kierownictwo

ławki reporter skupiać uwa­
gi wyłącznie na frontonach
świątyń 1 okazałych budyn­
ków. Zapewne zgodnie z za­
mówieniem rejestruje Warsza­
wę architektoniczną — ąie
również pociąga Canaletta ży­
cie ulicy, drobne scenki oby­
czajowe. Zaułki wypełnione
gwarną ciżbą mają dla Włocha
odcień orientalnej egzotyki —

tego w zachodniej Europie nie
widział, tutaj dopiero, w Pol­
sce, poznał to skrzyżowanie
dwóch światów. Również ko­
ściół Karmelitów na Krakow­
skim Przedmieściu maluje tak.
jakby tylko na chwilę zatrzy-

mił się przed nim pośrodku
ulicy. Nie wiemy dziś czy
nikogo nie pominą! spośród
ówczesnych przechodniów i

jeźdźców — zapewne jednak
wpierw naszkicował sobie ich
ustawienie w tym jednym
mgnieniu oka. Teraz kieruje
spojrzenie na prawo, w stro­
nę pałacu Radziwiłłów W ten

sposób osadza główny obiekt
w autentycznym otoczeniu.
Można więc spokojnie zajrzeć
w głąb kościelnego dziedzińca,
sprawdzić, kogo teg podwiozła
ta karoca. Wraca przez bra­
mę, zauważa wszystko to. co

tworzyło obraz ulicy, potwier­
dza znany z historii fakt, że
właśnie wtedy skończono fa­
sadę kościoła według projek­
tu Szregera — są jeszcze
resztki rusztowań”.

Jest przy tym Ćanaletto
zgodny z rzeczywistością nie
tylko w poziomie, ale i w

pionie. Bo przecież — pod­
kreśla dalej z naciskiem Jerzy
Kasprzycki — „obok tej świą­
tyni przechodził lub przejeż­
dżał każdy, kto liczył się w

ówczesnej Warszawie”.

Chwalę tu przebiegłość Ca­
naletta. podnoszę zasługi jego
mądrego dobrodzieja, cytuje

muzyczne Jerzemu Miliano­
wi. Wszystkie decyzje arcy-
trafne. Zaś najtrafniejsza ta?
co do wiadomości publicznej
nie dotarła, iż na czele ko­
misji artystycznej festiwalu
stanął Władysław Jakubow­
ski Czyli jedyny chyba Po­
lak (może by jeszcze Ludwik
Klęków, gdyby zechciał), któ-
rv jest w stanie wskrzesić so­
pockiego 'umarlaka. Jakubow­
ski obecnie dyrektorując
agencji autorskiej, przed wie­
lu łaty był długoletnim sze­
fem działu Estrady w Pagar-
cie. Jeszcze za legendarnych

czasów Szymona Zakrzewskie­
go, wynosząc stamtąd w

światowym handlu piosenkę
(a bodaj i nie tylko piosenkę!),
wartości najbardziej cenne:

rzeczywiste przyjaźnie i kon­
takty. Sam widziałeip, jakie
Jakubowski ma dojście do
Starka (tego od Mireille Ma-
thieu). do Barclaya (tego od
płyt), do facetów z Bel ter
Disco s. co trzęsą rynkiem hi­
szpańskim, do Włochów, Ja­
pończyków. I już się na tego­
roczny Sopot cieszę, bo wiem,
że musi być atrakcyjny...

Co by tu jeszcze na finał
pierwszego listu? Indyka na

sylwestrowym balu w Victorii
opisywać nie będę, bom go
nie, jadł. Trochę żałuję, bo
znajomy Szwed zachwycał
łią, io tak wytwornych im­

anakotnitego przewodnik* po
jego malarstwie. Tymczasem
pretekst do tych posylwestro-
wych rozważań podsunął mi
ktoś zupełnie inny. Tadeusz
Makarczyński. wytyawny do­
kumentalista, prześwietny
znawca realiów architektury
i realiów duszy ludu warszaw­
skiego, tropicie] spraw wiel­
kich. średnich i zupełnie ma­
łych. zawsze iednak stolicy de­
dykowanych. To on właśnie
w Wytwórni Filmów Dokumen­
talnych zrealizował ostatnio
kilka filmów o Bernardzie
Bełotcie. zwanym Canalettą.
Wszystkie, a więc przezna­
czoną dla telewizji, dwuczę­
ściową „Warszawę Stanisła­
wa Augusta” oraz kinową
również dwuczłonową „Mi­
strza Canaletta przewodnik
no stanisławowskiej Warsza­
wie”.- miałem właśnie oka­
zję. dzięki uprzejmości no­
wego dyrektora Czesława San-
delewskiego. obejrzeć I choć
dzieła te oparte są wyłącz­
nie o malarstwo Belotta nie
wiem, co bardziej w nich po­
dziwiać: czv zmysł obserwa­
cyjny, wervstvczną wręcz re-

porterskość z jaką Ćanaletto
architekturę i ludzi ówczesnej
Warszawy portretował, czy
też przenikliwość Makarczyń­
skiego.' który z fragmentów
malarskiego dzieła — w peł­
nym zresztą noszanowaniu dla
całości kompozycji — umiał
Me perełek, zapewne nie zau­
ważonych w galerii przez pro­
fana, wyłuśkać.

. Stanowią bowiem te filmy
głęboką lekcję Umiejętności
patrzenia na dzieło sztuki, pa­
trzenia — a więc i postrzega­
nia. Ale są one jeszcze czymś
więcej, Tych dzaeł nie mógł

popełnić człowiek, który nawet

najlepiej znając swoje miasto,
nie ogląda go 2 perspektywy
serca, Podkreślam i tę zale­
tę kondycji twórczej Tadeu­
sza Makarczyńskiego. mimo
żem świadom iż rozprawką ta
ukaże się w mieście, które ni
ironii, ni złośliwości swojej
stolicy nie żałowało i nigdy
szczędzić nie przestanie.

Karnawał w pełni! W co się ubie-

rze kobieta modna, a przy tym po­
mysłowa? Otóż na pewno w suknię
czarną. Najmodniejsze są kreacje
długie, właśnie czarne, może też być
tzw. mała czarna. Ale przede wszyst
kim „krzykiem” sezonu są dekolty
Mogą być one z przodu, na plecach,
asymetrycznie odsłaniać jedno ramię
— w zależności od inwencji i kto w

czym lepiej się czuje. Należy pamię­
tać o jednym: dekolt, jego kształt,
wykończenie, powinien szokować'
Można też, na karnawałowy wieczór

ubrać się w spódnicę ale za to głę­
boko rozciętą i bluzkę ale najlepiej
białą. Dobry byłby także kostium

czarny, biała bluzka z czarną musz­
ką (jak na naszym zdjęciu). Dodatki

też są wyrafinowane. Nosi się długie
rękawiczki, woalki, stroiki z piórami.
W sumie dyktatorzy mody lansują
„kobiecość tajemniczą, przewrotną i

zaskakującą”. Chociaż... nie wszyscy.
Francuz Andre Courreges proponuje
na przykład takie „dziwolągi” jak na

jednym z naszych zdjęć.WITOLB BUTKIEWICZ

prez w Sztokholmie nie ma,

znajomy Francuz dodawał, że

i w Paryżu taki bał byłby
ozdobą, ale nie znalazł się ani

jeden znajomy Polak, co by
rzecz potwierdził: zdaje się,
że nikt z normalnych roda­
ków do tego sezamu się nie

dopchał. Acz mówi się, że

widziano Broniarka. Więc je­
szcze tylko donoszę, że praw­
dziwym szokiem dla prawdzi­
wego towarzystwa warszaw­
skiego . okazała się lista, co

ją w „expressiaku” ogłosił re­
daktor Iwaszkiewicz, Lista

najelegantszych warszawianek
x Ewą Krasnodębska na czele.

Powszechnie zarzuca się
„Iwaszce” stronniczość, brak

kompetencji, brak zdrowego
rozsądku, złe znajomości, fa­
talne zamiary i brudne intry-
ganctwo. Sam ręce umywam,
a odwagę kolegi podziwiam.
Choć może ciut pofryzował
fakty, choćby z tą Cieślak-

Jankowską (na liście lokata

dwunasta). bom niedawno

czytał wywiad ■z aktorką, w

którym się zwierzyła, iż do
Cannes pożyczała ciuchy od

koleżanek, no, ale i pożyczać
można udatnie lub mniej. A

kysz, Filier, w co ,ty grzęź-
nieszlH

WITOLB FILLER MODA
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Chirurgia wewnątrz macicy
Laretta Lyoras była w

jzóstym miesiącu ciąży
kiedy usłyszała od swego
ginekologa złą wiadomość.
Badanie ultradźwiękowe
płodu wykazało poważne
zagrożenie dla jej jeszcze
nie narodzonego dziecka —

blokadę dróg moczowych
grożącą uszkodzeniem ne­
rek. Jeszcze parę lat temu

pani Lyons i jej- lekarz mo­
gliby tylko oczekiwać uro­
dzenia kalekiego dziecka.
Ale na początku .września
ubiegłego roku chirurdzy z

kliniki uniwersytetu . Hu­
mana w Louisville przebi­
jając brzuch matki wpro­
wadzili sączek do ciała
płodu, aby odblokować mo-

czowód. Wydaje się, że
zdrowiu matki i dziecka
nic nie zagraża.

Tego rodzaju operacje są
na razie przeprowadzane
tylko eksperymentalnie. Pa­
ni Lyons jest jedną z bez
mała czterdziestu pacjen­
tek, które przeszły opera­
cie udrożnienia moczowo-

dów płodu. Przeprowadzo­
no także ponad dwadzie­
ścia operacji wewnątrz
macicy likwidując w ten

sposób wodogłowie, wadę
powodującą gromadzenie
się zbyt wielkiej ilości pły­
nu mózgowo-rdzeniowego
w głowie nie narodzonego
dziecka. Jednakże lekarze
ostrożnie oczekują momen­
tu, kiedy tego rodzaju o-

peracje staną się akcepto­
waną metodą leczenia wie­
lu wad wrodzonych.

Chirurgia płodu stała się
możliwa dzięki rozwojowi
i upowszechnieniu ultraso-
nagrafu, urządzenia ultra­
dźwiękowego działającego
na zasadzie echosondy i da­
jącego obraz nie narodzo­
nego dziecka wewnątrz
macicy. W przypadkach
niedrożności moczowodów
obraz ultrasonagraficzny
połkaizuje nabrzmiały pę­
cherz moczowy 1 powię­

kszone nerki płodu. Jedno­
cześnie pęcherz płodowy o-

taczający płód jest zwykle
mały, ponieważ płód nie
wydala moczu. Brak płynu
owodniowego może unie­
możliwić normalny rozwój
płuc, a ciśnienie zatrzyma­
nego moczu może spowodo­
wać nieodwracalne znisz­
czenie nerek. W takich
wypadkach dziecko umiera
krótko po urodzeniu. „Je­
żeli zmiany przejdą pewien
punkt krytyczny, nerki i
płuca tą beznadziejnie zni­
szczone i w żaden sposób
nie można już nic pomóc”
— mówi dr William Koontz
z uniwersytetu w Louis-
vaile.

Ź tego powodu lekarze o-

pracowują metody określa­
nia, do którego momentu

operacja dróg moczowych
płodu może przynieść po­
żądany efekt. W jednym z

badań, opracowanym przez
dra Michaela Harrisona z

uniwersytetu stanu Kali­
fornia, poprzez brzuch mat­
ki do pęcherza płodu wpro­
wadza się cewnik. Następ­
nie lekarze dokonują po­
miaru 'ilości oraz analizy
moczu płodu, aby stwier­
dzić, jak funkcjonują ner­
ki dziecka.

Później, w czasie opera­
cji, lekarz, kontrolując sy­
tuację na ekranie ultraso-
nagrafu wbija metalową
tuleję poprzez ścianę ma­
cicy do nabrzmiałego pę­
cherza płodu. Następnie
przez tuleję wbija do pę­
cherza moczowego mały
plastykowy „bocznik”, po­
zostawiając drugi jego ko­
niec w worku owodnio-
wym. „Bocznik” odprowa­
dza mocz do worka owod­
niowego, jednocześnie blo­
kując powrót płynu do pę­
cherza. „Wszystko co pró­
bujemy zrobić, to zapobiec
dalszym uszkodzeniom, któ­
re doprowadziłyby do
śmierci” — mówi Harrisem.

Po porodzie dziecko prze­
chodzi następną operację,
trwale leczącą niedrożność
moczowodów.

Leczenie wodogłowia od­
bywa się podobnie. W tym
przypadku blokada w cen­
tralnym systemie nerwo­
wym powoduje

' zatrzymy­
wanie płynu mózgowo-
-rdzeniowego w pustych
komorach czaszki, prowa­
dząc w efekcie do uszko­
dzenia mózgu. „Bocznik”
wprowadza się przez mięk­
kie kości czaszki płodu do
powiększonych ciśnieniem
komór. W efekcie nadmiar
płynu uchodzi do worka o-

wodmiowego. Około 80 proc,
„pacjentów” przeżyło takie
operacje. Jest jednak je­
szcze zbyt wcześnie, by mo­
żna stwierdzić, jakie dalsze
Skutki będą miały takie
zabiegi dla dzieci operowa­
nych w okresie płodowym.
„Nie będziemy tępo wie­
dzieć, zanim dzieci takie
nie pójdą do szkoły pod­
stawowej” — mówd dr
William Clewell z Centrum
Nauk Medycznych uniwer­
sytetu stanu .Colorado w

Denver.
Na szczęście wodogłowie

i niedrożność moczowodów
to rzadkie defekty wrodzo­
ne. Ale w przyszłości eks­
perci spodziewają się, że

chirurgia płodu znajdzie
zastosowanie w bardziej
powszechnych przypadkach
wad wrodzonych, włącznie
z przepukliną przeponową.
Wada ta polega na istnie­
niu otworu w przeponie,
przez który jelita dostają
się do klatki piersiowej i
uciskają płuca, upośledza­
jąc ich rozwój. Zdumiewa­
jąca metoda leczenia polega
w tym przypadku na wyję­
ciu płodu z macicy, zaszy­
ciu otworu w przeponie i
ponownym umieszczeniu
dziecka w łonie matki.
Harrison przeprowadzał
próbne operacje na płodach
jagnięcych i obecnie przy­
gotowuje się do pierwszej
operacji na człowieku.

wg „Newsweeka”
opracował gk
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Komunikacyjne kłopoty Budapesztu
Urok i piękno węgierskie] stolicy zna­

ne są powszechnie. Baśniowe stare mia­
sto, z jego wspaniałym kościołem Macieja
Korvina, słynna Baszta Rybacka i położo­
ny naprzeciw niej, po drugiej stronie Du­
naju koronkowy gmach parlamentu, to­
nące w zieleni strome uliczki Budy i u-

rokliwe zaułki Pesztu — wszystko to rok­
rocznie przyciąga do Budapesztu setki
tysięcy turystów z wielu krajów świata,

Ale Budapeszt jest równie piękny, jak
1... stary. I to właśnie jest źródłem bardzo
wielu kłopotów i problemów,, ojców mia­
sta.” którzy już nie od dziś głowią się
Szczególnie nad tym, jak rozwiązać wiel­
kie trudności, związane z rozwojem moto­
ryzacji.'

Obecny ruch kołowy w Budapeszcie
rozrósł się do rozmiarów znacznie prze­
kraczających możliwości „przepustowe”
miasta. Rezultatem tego są tworzące się
głównie w godzinach szczytu komunika­
cyjnego gigantyczne „korki”, blokujące
nieraz i na kilka godzin główne arterie
przelotowe, nie mówiąc już o małych
i wąskich uliczkach śródmieścia

Jeden z najstarszych budapeszteńskich
mostów przepiękny Lanchid. czyli most

łańcuchowy, który posiada zaledwie po
jednym paśmie jezdni w każdym kierun­
ku, jest szczególnie „wąskim gardłem”
komunikacji. A właśnie przez niego bieg­
nie najkrótsza trasa z Budy do Pesztu,
tędy najkrócej na stare miasto, do zam­
ku budańskieigo i pięknej willowej dziel­
nicy rozłożonej na budańskich wzgórzach.

W godzinach popołudniowych na prze­
lotowych trasach, na mostach — setki po­
jazdów, chmury dymu, hałas, zanieczysz­
czone spalinami do granic możliwości po­
wietrze. Sytuację komplikuje także i ten

fakt, że właśnie na Budapeszt przypada
nieproporcjonalnie duiża część publicznego
ruchu drogowego.

Po Jezdniach węgierskiej stolicy poru­
sza się bowiem ok. 30 proc, samochodów
prywatnych całego kraju, ponad 30 proc,
ciężarówek i prawie 30 proc, autobusów
i autokarów. Liczbę 400 tys. pojazdów
mechanicznych kursujących po ulicach
miasta znacznie zwiększa ruch turystycz­
ny i przelotowy.

W trosce o czystość środowiska

W miarę rozwoju motoryzacji skutki
zagrożenia środowiska naturalnego przez
komunikację są coraz poważniejsze. Oczy­
wiście, nikt nie patrzy na ten problem
obojętnie, 'ani też nie lekceważy go. W
prasie, w radiio i telewizji, na zebraniach
organizacji społecznych, czy wreszcie na

posiedzeniach stołecznej rady narodowej,
mówi się na ten temat wiele, występuje
z ostrą krytyką istniejącego stanu rzeczy.

Ale jakie rozwiązanie byłoby najwłaś­
ciwsze, uwzględniające z jednej strony
potrzeby miejskiej komunikacji, z drugiej
zaś ochronę środowiska?

Według przeprowadzonych przez specja­
listów pomiarów stwierdzono, że jeden
autobus przegubowy może zastąpić, jeśli
chodzi o ilość przewiezionych pasażerów.
az 40 samochodów osobowych. Dowiedzio­
no też, ie jeden silnik autobusowy wy­
warza o 900 razy mniej węglowodoru i o

razy nmiej tlenku azotu, niż silniki
■'cn Upomnianych 40 samochodów

.^yoh. Do tego jeszcze trzeba dodać,
. JTM- autobusowy nie zanieczyszcza

etylinie33 ołowiieni- znajdującym się w

/^wiązanie mogłoby wyda-
T'rzetka po prostu wysiąść

z, SÓ\^Ob<Wych 1 Przesiąść się
do autobusów. To rozwiązanie 1est równie
proste jak., nierealne. Gdzie bowiem
znajdzie rię Właściciela samochodu, który
podporządkuje się takiemu wezwaniu?

Ałe mimo to władze miejskie zdecydo­
wały s ę na podjęcie próby w tym kierun­
ku. Otóż na krańcowych, znajdujących
sie na peryferiach stacjach metra urucho­
miono wielkie i całkowicie bezpłatne par­
kingi, rzucając jednocześnie hasło: Tu
zaparkuj i iedź do miasta metrem auto­
busem łub trolejbusem. Będziesz

’

taniej
i szybciej”.

Jednakże jak dotąd, owe wielkie par­
kingi świecą pustkami—

Budapeszteńskie metro, które jest suk­
cesywnie i w dość szybkim tempie rozbu­
dowywane, środek lokomocji, który ma

poważne znaczenie dla ochrony środowis­
ka, nie jest niestety jeszcze w stanie roz­
wiązać definitywnie • komunikacyjnych
problemów. Mimo bowiem, że wciąż, z

każdym rokiem wydłużają się jego linie,
to jednocześnie stale przybywa też pasa­
żerów. A trzeba pamiętać, że budowa me­
tra jest przedsięwzięciem bardzo kosztow­
nym, że pochłonęła już wiele miliardów
forintów i że obecnie, w aktualnej niełat­
wej sytuacji ekonomicznej Węgier, rów­
nież j wydatki na ten niezaprzeczalnie
ważny cel trzeba przecież ostrożnie ra-

cjonować. A
Tańszym rozwiązaniem wydaje się roz-

'

wijanie linii trolejbusowych. Te pojazdy
mają j tę zaletę, że nie zanieczyszczają
powietrza, są dość szybkie i pojemne.

Zużycie energii elektrycznej przez tro­
lejbusy jest bardzo niewielkie i we współ­
zawodnictwie z każdym innym publicz­
nym środkiem lokomocji są one bez wąt­
pienia najbardziej oszczędne. Na Węg­
rzech, podobnie zresztą jak i u nas, był
taki okres, kiedy postanowiono zlikwido­
wać ten rodzaj komunikacji. Jednakże
wzrost cen ropy na świecie i alarmujący
stan zanieczyszczenia powietrza w Buda­
peszcie „przedłużyły ich żywot”. Dziś
przeżywają one znów okres swej świet­
ności, ale... malkontenci mają jednak
wiele pretensji j zarzutów do trolejbu­
sów. Jednym z poważnych argumentów
jest fakt, że tego rodzaju komunikacja
wymaga instalowania nad jezdniami prze-,
wodów, które nie tylko szpecą , estetycz­
ny wygląd miasta, ale także stanowią
istotne utrudnienie dla wielu prac np. re­
montowych, ponadto zaś. że w razie awa­
rii zasilania, trolejbusy blokują ulice na

długie godziny.

Walka z „kopciuchami”
Jak więc widać, zadanie jak polepszyć

komunikację i jak usprawnić ruch koło­
wy nie jest sprawą łatwą. Ale istnieje
jeszcze wiele nie wykorzystanych dotąd
możliwości. Oto jeden z przykładów: jak
wyliczyli specjaliści, gdyby po ulicach
miasta jeździły pojazdy posiadające od­
powiednio wyregulowane silniki. zgodnie
z obowiązującymi w tej,mierze przepisa­
mi, to wówczas o jedną trzecia mniej
szkodliwych substancji zanieczyszczałoby
powietrze. Owe „kopciuchy” to prawdzi­
wa plaiga Budapesztu.

Władze miejskie i organa porządkowe
postanowiły więc wydać ostrą walkę tym
wszystkim trucicielom. Pojazdy dopusz­
czane będą do ruchu wyłącznie po przejś­
ciu odpowiedniej kontroli Niezależnie od
tego dokonywane będą również odpowied­
nie akcje na ulicach stolicy. Pojazdy nie
odpowiadające normom technicznym bę­
dą wycofywane z ruchu, aż do chwili od­
zyskania przez nie pełnej sprawności pod
tym względem.

Skoro mowa, o komunikacyjnych prob­
lemach. to wypada tu dodać” że od pew­
nego czasu w Budapeszcie coraz cżęściej
można zobaczyć ludzi młodych i star­
szych korzystających z tak zlekceważone­
go środka komunikacji jak... rower. Bar­
dzo też rozwija się masowy ruch nazywa­
ny tu „futapest”, co można po polsku o-

fcreśLić jako „bieg truchcikiem”.

Ale mimo że coraz więcej ludzi jeździ
rowerem do pracy, czy też na weekend,
że coraz większa liczba uczestniczy w ma­
sowych biegach, można być zupełnie
przekonanym, że daleki jest jeszcze czas,

kiedy to po opustoszałych wskutek unie­
ruchomienia pojazdów jezdniach, masy
ludzi będą rano biegły truchcikiem w kie­
runku miejsca pnacv_.

Takiego obrazka nie zobaczy przyby­
wający do Budapesztu zmotoryzowany tu­
rysta. Natomiast z całą pewnością utknie
Wraz ze swym autem w gigantycznych
popołudniowych i porannych „korkach”
i może właśnie wówczas, gdy tkwić będzie
bezradnie w strumieniu setek samocho­
dów, przyjdzie mu na myśl truchcik, ja­
ko najszybszy sposób poruszania sie na

Jezdni
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PROGRAM 1

6.00 TTR: Chemia, sem. 1
6.30 TTR: Fizyka, sem. 1 —

7.00 TTR: Biologia, sem. 3
7.30 TTR: Mechanizacja

rolnictwa, sem. 3
8.00 Poradnik rolniczy (pro­

blem jakości mleka)
8.30 „Tydzień na działce”
8.55 Program dnia
9.00 „Sobótka” oraz film

„Czterej pancerni i pies” (9) —

„Tiergarten”
10.30, Historia dramatu pol­

skiego: Gabriela Zapolska —

„Ich czworo” — reż. Tomasz

Zygaciło
12.00 Hobby: przeszłość —

przyszłość
12.30 „Żołnierze gór” — re­

portaż wojskowy
13.00 „Ocalić od zapomnie­

nia” — tabliczka dzielenia
13.30 „W świecie ciszy”
14.00 Kareł Gott i jego go­

ście
14.40 Fantastyka — znana

czy nieznaną?
15.15 DT — wiadomości
15.25 Rozmowy o gospodarce
16.00 „Rodzina Połaniec­

kich” (1) :— „Panna Marynia”
— serial TP

17.15 Trybuna Sejmowa
17.45 Studio Sport
19.00 Dobranoc: „Bolek i

Lolek”
19.10 Telewizyjna Lista

Przebojów
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Tragedia Posejdona"

— film fab. prod. USA
22.00 Na żywo: rozmowy o

gospodarce
22.30 Wiadomości Sportowe
22.40 Nowa płyta zespołu

„Nowi Singers”
23.05 Kino nocne: „Charlie

boy”

PROGRAM n

9.05 Premiera w „dwójce”
„Tragedia Posejdona”

11.00 NURT: Dydaktyka ma­
tematyki — problemy otwar­
te

11.30 NURT: Przygotowanie
do odbioru programów PRiTV
— film — Obserwacja świata

12.00 Sobota w „dwójce” —

czym żyje kraj?
12.10 „Serial jako powieść

XX wieku” — najgłośniejsze
seriale na naszych ekranach

13.00 „Wideoteka”
13.30 Historia wynalazków

(1): „Potrzeba matką wynalaz­
ków” — serial prod. franc.

14.20 Telekino wspomnień (1)
14.50 „Otwarta księga” (1)

— radziecki serial obycz.
16.00 Świat w wideokasecie
16.40 „Kino — show” —

program rozrywkowy
17.20 Gorąca linia
17.35 Oblicza pop-kultury
18.00 „Bogowie czterech stron

świata” —chrześcijaństwo po­
dzielone Zachód — Wschód —

Reformacja
18.30 Program lokalny
19.00 „Świadkowie”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Wieczór teatralny:

Siergiej Michałków —■,„Piana”
reż. Marek Wartman

21.25 „Mody i pozy”
21.55 „Tydzień w kraju”
22.05 „Kino dorosłych”:

„Fortunata i Jacinta” (5) —

film produkcji hiszpańskiej

11.00 Niedziela w „dwójce”
Czym żyje kraj?

11.10 „Godzina dla zdrowia”*
12.15 Koncert południowy:

— mistrzowie interpretacji —

Igor Ojstrach — Koncert
D-dur opus 35 Piotra Czaj­
kowskiego

12.50 Kolejdoskop filmowy
— „Kino-Oko”

13.45 Instytut Teatralny w

Leningradzie
14.45 „Historia muzyki roz­

rywkowej” (12) — Pieśni woj­
ny i protestu”

15.30 Napoleon teatru —Ste­
fan Jaracz

16.05 „Paganini” (1) — film

biograficzny ZSRR
17.15 „Jutro poniedziałek”
17.45 Specjalności
18.00 Hasior — film dok.
18.30 Sylwestrowi goście ras

jeszcze (1)
19.00 Narciarski puchar

świata
19.30 Dziennik Telewizyjny

(dla niesłyszących)
20.00 Sylwestrowi goście raz

jeszcze (2)
20.20 „Godzina teatru” —

21.30 Debel mieszany
21.55 „Pamiętnik szalonej go­

spodyni”
22.25 Melodyjny salut —

proigr. rozr.

22.40 Film fabularny

17.10 „Poza ziemią” — klub
fantastyki

17.30 ,,Powroty"
18.00 „Galerie świata” — ga­

leria drezdeńska
18.30 Program lokalny
19.00 Przeboje „dwójki”
19.10 „Kibic doskonały*
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Express reporterów”
20.15 „Salon muzyczny”
21.15 Wydarzenia — telefon

„dwójki”
21.30 „Powołania teatralne

Wilhelma Meistra” (1) — film
hist-obycz. prod. NRD

RO DA

KUPNO

ZDECYDOWANIE kuple baterie

jednouchwytowc — umywalkową
M-1302 A 1 wannową M-13Ż4. —

Łódź. teł. 16-54-84 43329g

PIEC parowy o pojemności ko­
tła około 500 1 — kuplą. Oferty:

„Prasa”. Kraków. Wiślna 2.

DREWNO — jesion, dąb, orzech
1 inne — kupię. Emilewicz. Kra­
ków, Śliska 18 tel. 08-33 -76.

g-85918

KAROSERIĘ nie uzbrojoną, no­
wą. 12&p _ kupię. Kraików, tel.
22-51-98, godz. 16—18. g-86879

FELGI, prądnicę, kompletne kola,
przyczepkę do Fiata 126p — kupię.
Tadeusz Lesiak, Kraków 1, skryt­
ka pocztowa 585. g-S7325

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

13.30 TTR.: Matematyka, sem.

1
14.00 TTR: Język polski, sem.

1
15.25 NURT: Środki dydak­

tyczne w wychowaniu i kształ­
ceniu dzieci umysłowo upośle­
dzonych

15.55 Program dnia
16.00 Portrety ludzi wsi
16.30 Wiadomości DT
16.40 Dla młodych widzów:

„Zwierzyniec” oraz film „Ka­
rino” (3) — „Niebezpieczeń­
stwo”

17.30 „Na krawędzi słowa”
18.00 Program publicystycz­

ny
18.30 Klinika zdrowego czło­

wieka
19.00 Dobranoc: „Muszka zlo-

totorzuszka”
19.10 Echa stadionów
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 Teatr Telewizji — Eu-

gene O’Neille „Żałoba przy­
stoi elektrze” (1) — „Powrót
do domu”, reż. Jan Błeszyński,
wyst.: Teresa Budzisz-Krzyża-
nowska, Anna Dymna. Edward
Lubaszenko, Jerzy Trela, Je­
rzy Nowak i in.

22.05 DT — komentarze
£2.30 „Kontakty” .

23.00 DT

COCKER-spaniele, szczenięta
sprzedam. Nowy Sącz, tel. 210-44,

6214godz. 19—20.

LOKALE

K-WK

DZIENNIKARZ, samotny, wynaj*
mie mieszkanie Lub garsonierę,
począwszy od lutego. Najchętniej
w Podgórzu. Tel. 69-90-10, wie­
czorem. ję-86156

M-2 w Koszalinie zamienię na

podobne w Nowosądeckiem. Ko­
szalin. ul. Moniuszki fta/a. P-4

NIERUCHOMOŚCI

niedziela

PROGRAM I

6.00 TTR: Biologia, sem. 3
6.30 TTR: Mechanizacja

rolnictwa, sem. 3
7.00 TTR: Wiedza naszą

szansą
7.45 Nowoczesność w domu

i zagrodzie
8.15 „Tydzień”
8.50 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów:

„Teleranek” oraz film produk­
cji szwedzkiej „Pippi Lang-
strumpf” (3): „Pippi na przy­
jęciu”

10.20 „Antena”
10.45 Estrada folkloru —

Kazimierz 83
11.00 „Przygoda z archeolo­

gią” (1) — „Cud grecki” —

film produkcji włoskiej
11.50 „Siedem anten”
13.50 „Kraj za miastem”
1445 Dla młodych widzów:

„Podróże do teatru” (5) —

„Ludzie z afisza”
15.10 DT — wiadomości
15.20 Losowanie Dużego

Lotka
15.35 Studio Sport
16.20 „Człowiek 1 przyroda”

(T): „Gra w polowanie” —

film prod. TV hiszp.
16.50 „Wielcy znani i nie

znani”: Stanisław Staszic —

film dokumentalny
17.40 Teatr Telewizji: Carlo

Goldoni — .Awantura w

Chdoggi”, reż. Jadwiga Choj­
nacka!.

18.45 „Minęło sto lat” — re­
portaż filmowy

19.00 Wieczorynka: „Pszczół­
ka Maja”

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Szopka noworoczna

20.55 „Waszyngton za zam­
kniętymi drzwiami” (1) —

film fabularny produkcji USA
22.35 Publicystyka między­

narodowa — nad Renem
23.05 Niedziela sportowa

PROGRAM U

7.45 Czas reformy: „Nie tyl­
ko budowlani są winni”

8.45 Premiera w „dwójce”:
„Waszyngton za zamkniętymi
drzwiami” (1) — film produk­
cji USA

10.90 „toteiersfo/ Mam” —

ecograaa wojskowy

PROGRAM n

16.55 Program dnia
17.00 Wiadomości — Telefon

„dwójki”
17.00 Muzyka młodych —

gra zespół „Klincz”
17.30 „Gdzie diabeł...” —

„Wyspa szczęścia”
18.00 Program filmowy
18.30 Program lokalny
19.00 Przeboje „dwójki”
19.10 „Podróż w nieznane”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Zadzwonił telefon”

20.15 „Jarmark” — pr. rozr.

21.15 Wydarzenia — telefon
„dwójki"

21.30 „Spektrum"
22.00 „Wielka przygoda Kac­

pra Schmecka” (1): „Przyja­
ciel” — film seryjny prod. NRD

PROGRAM I

6.00 TTR: Język polski, sem.

3 — Bohaterowie „Potopu”
6.30 TTR: Matematyka, sem..

3
840 Chemia, kł. VIII — Mol

substancji chemicznej
9.30 Film dla 2 zmiany —

„Romanca na trąbkę”
11.00 Muzyka, kl. 1—Dźwię­

ki soł-mi
14.55 Historia, kl. V — W

starożytnym Rzymie
12.30 Cza® reformy
13.30 TTR: Chemia, sem. 1

— Reakcje w roztworach elek­
trolitów

14.00 TTR: Biologia, sem. 1
— Cykl rozwojowy rośliny
kwiatowej

15.25 NURT: Sprawdzanie
osiągnięć uczniów — spraw­
dzanie osiągnięć uczniów w

pracowni szkolnej
15.55 Program dnia
16.00 „Człowiek dla człowie­

ka” -t- magazyn PCK
1645 Losowanie Express-

Lotka i Małego Lotka
16.30 Wiadomości Dziennika

. Telewizyjnego
16.40 Dla młodych widzów:

„Krąg” — magazyn harcerzy
17.05 Dla przedszkolaków:

„Tik-tak”
17.30 „Dwa żebra Adama” —

polski film fabularny
1840 Magazyn sportowy
19.00 Dobranoc: „Pajapl li­

sze”
19.10 „Prosto z Polski”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Romanca na trąbkę"

— czechosł. film fab.
21.45 Wojskowy program do­

kumentalny
22.00 DT — komentarze
22.25 Studio Sport

. 2340 Dziennik Telewizyjny
•— 24 godziny

PROGRAM U

16.55 Program dnia
17.00 Wiadomości — telefon

„dwójki”
17.10 Młodzieżowy Koncert

Życzeń —.Muzyczka, muzycz­
ka”

17.30 „Ekonomia ńa co dzień”
— racje i dotacje

18.00 Galeria „dwójki”
18.30 Program lokalny
19.00 Przeboje „dwójki”
19.10 Śpiewnik .domowy: Sta­

nisław Moniuszko — Pieśń
wieczorna

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Z dymkiem cygara” —■

gawęda Wilhelma Szewczyka
2045 Spotkania poetyckie:

Coraz dalej od szosy — poezje
T. Wierzbickiego

20.45 „Dookoła świata" —

„Sao, Gamba”*
21.15 Wydarzenia — telefon

„dwójki”
21.30 Sport w „dwójce”
22.30 „Żwięrzęta świata” —

„Królestwo goryli” ■

CZWARTEK

SPRZEDAŻ

PIECZARKARNIĘ, 860 m«. > ttioź-
liwością adaptacji na Inne cele,
30 km od Krakowa — wydzierżaw
wie lub sprzedam. Oferty: 85791
„Prasa”, Kraków. Wiślna 2.

ZGUBY

WTÓREK
PROGRAM I

6.00 TTR: Matematyka, sem.

1
6.30 TTR: Język polski, sem.

1
9.00 Język polski, kl. V—VI

— Spotkania — Eliza Orzesz­
kowa: „a...b...c...”

9.30 Film dla 2 zmiany JKo-
ronny świadek” — radziecki
film obyczajowy

11.00 Plastyka, kl. 2-—'O psie
— gawęda Sz. Kobylińskiego

12.00 Przedszkole domowe
12.50 Plastyka, kl. 3 — ga­

węda Szymona Kobylińskiego
o światłocieniu

13.30 TTR: Język polski sem.

3 — Bohaterowie „Potopu”
14.00 TTR: Matematyka sem.

8
15.55 Program dnia
16.00 „U naszych przyjaciół”
16.30 Dziennik
16.40 Dla młodych widzów:

.Adres Polska”
17.05 Dla dzieci: „Michałki”
17.30 „Pod jednym dachem”

(2) - „Kanp”
1845 „Ludowa straż nad

Wartą” — film dokumentalny
18.30 .(Mieszkanie za każdą

cenę”
19.00 Dobranoc: „Ślimak Ma-

' duś”

1940 Program publicystycz­
ny

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
2045 „Koronny świadek” —

radziecki film fabularny
21.25 „Sąd nad rzeczywisto­

ścią” — widowisko pufolicyst
22.08 Dziennik Telewizyjny

— komentarze
22.25 Festiwal Jazz Jam­

boree — zespół „Air Condi-
tion” Zb. Namysłowskiego

23.00 Dziennik Telewizyjny
— 24 godziny-

PROGRAM n

16 58 Program dnia
17 00 Wtodosoośrt — Mesłoo

„dwójki”

PROGRAM I

6.00 TTR: Chemia, sem. 1
6.30 TTR: Biologia, sem. 1
840 Zoologia. Id. VII — Pa­

jęczaki
9.00 Język polski, Id. 1 lic.

Poezja — poezja XVII wieku
9.30 Film dla 2 zmiany:

„Tylko dla bogatych” — film
z serii „Bergerac”

12.50 Muzyka. W. 1 —Dźwię­
ki sol-mi

13.30 TTR: Mechanizacja rol­
nictwa, sem. 3

14.00 TTR: Hodowla zwie­
rząt, sem. 3

15.40 Program dnia
15.45 „Rzemieślnicy”
16.00 „Mieszkać”
16.30 Wiadomości Dziennika

Telewizyjnego
16.40 Dla młodych widzów:

„O mnie, o tobie, o nas” oraz

film „Tylko Kaśka” (2): „Polo­
wanie na Andrzeja”

17.30 „Patrol”
17.55 Telewizyjny Informa­

tor Wydawniczy
18.05 „Interstudio”
18.30 „Sonda”
19.00 Dobranoc: „Miś Usza­

tek”
1940 Świat z bliska: w po­

szukiwaniu wody
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
2045 „Tylko dla bogatych"

— film kryminalny x serii
„Bergerac”

21.10 Studio Sport
22.00 DT — komentarze
22.25 „Pegaz”
23.05 Studio Sport
23.30 DT — 24 godziny

PROGRAM U

16.65 Program dnia
17.00 Wiadomości — telefon

„dwójki”
17.10 „Spróbuj sam” — pro­

gram dla majsterkowiczów
17.30 .Rzeczpospolita miej­

ska”

18.00 Krajobrazy kultury
18.30 Program lokalny
49.00 Przeboje „dwójki”
19.10 ,Ribic doskonały”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 ,JSxpre»s reporterów”
20.15 Filharmonia „dwójki"

— Symfonia Mozarta
2145 Wydarzenia — telefon

jdwójki”
21 30 A - preedrtawia’ —

JBueit” _ japodski Otan hiat

PELISĘ męską, szarą — kangury
tasmańskie, kołnierz bobrowy —

statn dobry — sprzedam, Tel.
22-S9-94, godz. 1T—19. g-86005

CIĄGNIK C-330 — sprzedam. Ka­
zimierz Kowal, Wiśniowa 297. woj
krakowskie. g-86011

DACIA, r. T981, stan bardzo do­
bry — sprzedam. Marian Tyrka,
Limanowa, ul. Świerczewskiego 1.

________

. S-74623

ROZSADĘ pomidorów: Nortona.
Belton a. Wirtona — sprzedam. —

Jan Szewczyk. Stanisławice 290.

________________________ g-86032
PUDELKI czarne, miniaturki, sze­
ściotygodniowe — sprzedam. Kra­
ków, ul. ZwLrowa 3. g-36252

BILARDY elektryczne w dobrym
stanie oraz nowoczesną grę tele­
wizyjną — sprzedam. Warszawa.
teł, 28-67-19. g-65385

NOWEGO Fiata 12l5p zamienię na

nowego Poloneza. Tel. 55 -33 -42 .

FIAT 126p, fabrycznie nowy —

sprzedam. Teł. 22-40-39 . g-86294

URZĄDZENIE do produkcji cy-
trynady, surowce, technologie —

sprzedam. Kraków, ul. Rakuś 68.

CIĄGNIK C-330 sprzedam. Ste­
fan Grapa. Podwilk 329 P-287

PIES rasy basset zaginał na o«.

Prądnik' Czerwony. Znalazca pro*
szony o wiadomość. Adres: Strzel­
ców 15A/62. Prądnik Czerwony.

E-C6SM

30 grudnia 1983 r. zaginał w Za­
kopanem pies, złoty cocker spa­
niel. Znalazcę prosi się o wiado­
mość za wynagrodzeniem. Adres!
Zakopane, ul. Staszica ł, tel.
55-T3. g-8701®

USŁUGI

MOZAIKĘ, parkiety;. Układa, cy-
klinuje. lakieruje — Krzysztof
Kaluziński. tel. 44-87-«8. g-8649ł

MOZAIKĘ, parkiety układa, cy-
klinuji* lakieruje Kałuzieński, tel.
44-87-68. g-8649<

ROŻNE

NOWO otwarta wytwórnia wód
gazowanych — Głogowski — do­
starczy napoje. Tel. 33-21-02.

g-86S2«

MAGIEL elektryczny z lokalem
— odstąpię z powodu wylafedu.
Oferty: 88447 „Prasa”. - Kraków.
Wiślna 2.

BASSETY — szczenięta, po cham­
pionie — sprzedam. Częstochowa,
tel; 546-30. g-86605

DWA garaże, nowe —, sprzedam.
Przewiozę, zamontuję. Jodłownik.
tel. 84.

__________ g-86813

BOAZERIĘ — świerk, modrzew
— sprzedam. Oferty: 88803 ..Pra­
sa”. Kraków, Wiślna 2.

ODKAŻANIE
POMIESZCZEŃ

TĘPIENIE
OWADÓW

I INSEKTÓW

ODSZCZUBZANIE
OBIEKTÓW

przeprowadza szybko i sku­
tecznie zakład usługowy —

WIESŁAW WĄS
Kraków,

ul. Orzeszkowej 10/T.

, Zlecenia przyjmuje rów­
nież telefonicznie pod nr

44-93 -32. W godz 8—11.

Zakład wystawia rachunki.

AKORDEON 120B. 9SB — sprze­
dam. Nieigowić. tel. 13. po 15-tej.

ROZSADĘ pomidorów ..Nortona”
- sprzedalemy. Pokorny, Czchów,
tel, \2. g-86733

KOLUMNY „Altus-140” ora«*ZGZ-
20/4 — sprzedam. Kraków, tel.
33-49-13. po godz. 18. g-86820

jiniOBHBBiiBiiBiraaBsaBBgBgiifliBiBBiniigRniRiinmMHBiBKiiiiBmiHnniDn
- Urząd Gminy w Rabie Wyżnej

ogłasza KONKURS na stanowisko
| GMINNEGO DYREKTORA KULTURY 1

3 w Rabie Wyżnej.
- Wymagane wykształcenie wyższe lub średnie z pra- S
3 ktyką w zakresie kultury. 5

3 Oferty należy składać do dnia 15 stycznia 1084 roku 3
- w Urzędzie Gminy w Rabie Wyżnej pokój nr 14.

aEannnnsBii8anRrtiinMHNnEMHmiiB8B9EinHHgiuinnnii

PP „Zespól Uzdrowisk Krakowskich”,
39-401 Kraków, ul. Rydlówka 8

ZATRUDNI

lekarza
w szpitalu alergologicznym w Wieliczce.

Zapewnia się możliwość specjalizacji w cho­
robach wewnętrznych i balneoklimatologii.

Warunki płacy i pracy do uzgodnienia na

•miejscu.
Tel. 66-08-44, 66-95-69, wewn. 28.

CXXXXXXXX%XXXX20000QOOCXXXXXXXXX»aOCOQOOQÓ

Rzeszowska Centrala Materiałów Budowlanych
HURTOWNIA NR 2

w Tarnowie, ul. Fabryczna 20

Informuje PT Klientów, że

w dniach od 2 do 15 stycznia 1984 r. ze względu na

okresową inwentaryzację

wstrzymuje sprzedaż
NASTĘPUJĄCYCH TOWARÓW:

— szkło
— wykładziny podłogowe
— płytki podłogowe i ścienne
— stolarka
— towary workowane
— fajans, sanitarny.
Również w tych dniach nie będą wydawane towary

dla odbiorców „Pewexu”
Za wynikłe utrudnienia przeprasza.

Krakowskie Przedsiębiorstwo
Gospodarki Maszynami Budownictwa

KRAKÓW—ŁĘG, ul. SOŁTYSOWSKA 1

ZATRUDNI
na korzystnych warunkach pracy i płacy:

□ MASZYNISTÓW żurawi wieżowych z I I n kat.
uprawnień□ ROBOTNIKÓW torowych

□ MASZYNISTÓW koparek z I i II kat. uprawnie*
□ MASZYNISTÓW spycharek z I i II kat. uprawnień
LI MASZYNISTÓW ładowarek z I i II kat. uprawnień
□ MECHANIKÓW samochodowych□ BLACHARZY samochodowych
O MECHANIKÓW maszyn budowlanyoh
Lj SPAWACZY elektrycznych i gazowych
O MASZYNISTÓW żurawi samochodowych

i samojezdnych□ POMOCNIKÓW MASZYNISTÓW ŻURAWI
samochodowych i samojezdnych□ MALARZY—LAKIERNIKÓW

Dla zamiejscowych zapewnia się hotel pracowniczy.
Bliższych informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje

Dział Osobowy i Szkolenia, Kraków-Łęg, ul. Sołty-
sowska 1, tel. 44-17-20 lub 44-66-61.

Dojazd autobusem linii nar Ul z Plami Centralnego.
K-flMl



Str. 8 GAZETA KRAKOWSKA PIĄTEK, 8 STYCZNIA 1884 R. — NR 3

VADEMECUM
OFERTY H PROPOZYCJE U SUGESTIE

Teatr „Maszkaron”: Rynek Główny 1 — „Dekameron” Giovanniego Boccaccia.
Na zdjęciu: Krystyna Stankiewicz i Marian Czech. Fot.: MARIAN ŻYŁA
Scena Satyry zaprasza równocześnie na spotkanie autorskie ze znaną piosenkarką
1 kotopozytorką RENATĄ DANEL. 10 i 11 stycznia, godz. 19.

• spółdzielcze remonty

teatry

GRAFIKA

Tak się jakoś stało, że japońscy artyści
szczególnie polubili Kraków (może i na

nich oddziaływuje genius loci tego mia­
sta?). W każdym razie wielu z nich bierze
zawsze udział w krakowskim Międzynaro­
dowym" Biennale Grafiki; także i w tym
roku mimo że dopiero zaczęto przyjmować
zgłoszenia już ponad 100 Japończyków za­
deklarowało chęć udziału w konkursie.
Jak dowiedzieliśmy się. japońscy organi­
zatorzy wystawy pt. „WSPÓŁCZESNA
GRAFIKA JAPOŃSKA”, która wystawio­

Historyczna i tradycyjna grafika ja­
pońska od XVII wieku zwana ukiyoe,
dzięki zastosowaniu nowych, rozmaitych
technik zrodziła w wieku XX pełną życia
grafikę współczesną. Nastąpiło w niej już
dawno odejście od tradycji, od charaktery­
stycznych japońskich drzeworytów, które
chyba najlepiej znamy. Dlatego dobrze się
stało, że wystawę, która pozwoli na prze­
gląd współczesnej grafiki tego kraju bę­
dziemy mogli u nas obejrzeć. Prace tu

zaprezentowane pochodzą z okresu od lat
50. poczynając (kiedy nastąpił prze­
łom w sztuce japońskiej) wzwyż. Robione
różnymi .technikami, reprezentujące roz­

na była już w warszawskiej Zachęcie, po­
dobno woleliby aby jednak pierwszym
miastem w Polsce, które zobaczy prace
był Kraków. Może to zresztą plotki? Dość,
że ekspozycja zawitała w końcu i do nas.

Otwarta zostanie w przyszłym tygodniu
(13 bm.) w pawilonie Biura Wystaw Ar­
tystycznych. Znajdą się na niej prace po­
chodzące z Muzeum Sztuki Współczesnej
w Kamakurze, które słynie z posiadania
bogatej kolekcji grafiki. Zobaczymy więc
grafikę na najwyższym, światowym po­
ziomie, autorstwa artystów pierwszej ran­
gi, świetną technicznie (cechuje to Japoń­
czyków także w dziedzinie plakatu, co

mieliśmy okazję ocenić kiedyś, podczas
wystawy także w BWA). Tak na margi­
nesie, ta wspaniała jakość techniczna prac*
jest wynikiem — nie licząc kunsztu ar­
tystycznego — dobrych farb i świetnego
papieru, którymi to akcesoriami dysponują
japońscy plastycy. Tego mogą im tylko
zazdrościć polscy koledzy!

maite kierunki — surrealizm, abstrakcja,
pop-art itd., mają wspólną cechę, charak­
terystyczną dla japońskiej grafiki, to jest
operowanie wielkim formatem. Ich auto­
rzy są laureatami licznych nagród mię­
dzynarodowych, uczestniczyli w wielu
światowych konkursach i wystawach.
Przyczyną tak intensywnego i aktywnego
uczestnictwa grafików japońskich w mię­
dzynarodowych ekspozycjach jest na pew­
no wielki rozwój ekonomiczny tego kraju
i ekspansja wyrobów japoiiskich na ryn­
kach międzynarodowych, ale także trady­
cyjne poczucie piękna u Japończyków.
Wyczulenie na subtelną grę czerni i bieli,
słabszą czy mocniejszą kreskę rysunku.

Zachęcamy więc do obejrzenia wystawy
„Współczesna grafika japońska”.

Na zdjęciu: reprodukcja grafiki Sumio
Kawakami — „Przybycie cudzoziemskiego
statku do Japonii” (1952 r.).

Czym zajmuje się Społeczne

Przedsiębiorstwo Budowlane?

Społeczne Przedsiębiorstwo Budowlane w Krakowie pow­
stało jako pierwsza firma tego typu w Polsce pod koniec
1982 roku (zarejestrowane zostało w sadzie 25 marca 1982,
a działalność gospodarczą podjęło 1 maja 1982). Później na

mapie gospodarczej kraju pojawiło się SPB w Lublinie —

obecnie działa 16 takich firm. SPB wcale nie jest tworem no­
wym — pojawiło się w historii naszej gospodarki niejeden
raz. W 1948 r. powstały i funkcjonowały dzięki silnemu po­
parciu związków zawodowych i innych organizacji społecz­
nych. W latach sześćdziesiątych społeczne przedsiębiorstwa
budownictwa zostały upaństwowione — w Krakowie pow­
stało Krakowskie Przedsiębiorstwo Budowlane, które stało
się spadkobiercą SPB. Dopiero koniec roku 1981 i początek
1982 przyniósł reaktywowanie SPB przez spółdzielczość mie­
szkaniową. Powstała firma zorganizowana jednak na innych
zasadach niż uprzednio — jako spółdzielnia ośób prawnych
(w tym wypadku członkami jest 10 krakowskich spółdzielni),
które uznały za konieczne zintegrowanie potencjału wyko­
nawczego w jeden zespół — firmę, która byłaby zdolna do
realizowania zleceń i zamówień spółdzielni nie tylko party­
cypujących w zawiązaniu tej formacji. SPB bowiem może

świadczyć swe usługi także innym spółdzielniom — małym,
nowo powstałym. SPB skupiło potencjał produkcyjny trzech
spółdzielni: Zrzeszenia Domków Jednorodzinnych „Domek”,
Zakładu Zaopatrzenia Transportu i Sprzętu WSM, oraz częś­
ci Zakładu Budowlanego Spółdzielni „Wspólnota’. 180 praco­
wników produkcyjnych i pomocniczych rekrutuje sie również
z wymienionych zakładów spółdzielczych. Statuit SPB prze­
widuje uzupełnienie mocy produkcyjnych będących w dy­
spozycji spółdzielni — przewiduje się możliwość budowy bu­
dynków plombowych, głównie techniką tradycyjną, z nie­
wielkim wykorzystaniem systemów uprzemysłowionych, a

także wykonywanie remontów mieszkań. Drugi tor działa­
nia SPB polega na rozwijaniu w niewielkim zakresie ele­
mentów budowlanych (deficytowych na rynku) typu płytki
drogowe, chodnikowe, obrzeża, krawężniki. Prezes Zarządu
SPB i dyrektor firmy — Marian Huptys zapowiada urucho­
mienie małej prefabrykacji pod koniec I kv,'.bieżącego roku.

SPB podejmuję się. wykonywania robót inżynieryjnych,
uzbrojenia terenu wewnątrz osiedla, świadczy też usługi
transportowe na rzecz wszystkich krakowskich spółdzielni
mieszkaniowych dysponując 65 'jednostkami transportowo-
sprzętowymi. Ubiegłoroczną działalność firmy określa obrót
na poziomie 150 min zł — co oznacza, że przedsiębiorstwo
nie poniosło strat, ani też nie osiągnęło specjalnych zysków.
Jeżeli chodzi o zadania rzeczowe, to SPB w ubiegłym roku
doprowadziło budowę plomby przy ul. Smoleńsk do stanu

surowego otwartego (22 mieszkania), wykonało roboty zbro­
jeniowe na terenach budowy domków jednorodzinnych na

Klinach, uzyskało stany surowe małych domków mieszkal­
nych na Prądniku Czerwonym, oraz wykonało prace remon­
towe na rzecz Spółdzielni „Wspólnota”. Portfel zleceń na

bieżący rok w tej chwili jest już zamknięty — firma kon­
tynuując swój program działania podjęła się pełnienia roli
generalnego' wykonawcy dia spółdzielni „Ceramik” w Zesła-
wicach, będzie uczestniczyć w budowie 60 mieszkań patro­
nackich na os. Azory, gdzie inwestorem jest Spółdzielnia
„Zwierzyniecka” i Przedsiębiorstwo Projektowo-Technologi-
czne Przemysłu Lotniczego i Silnikowego PZL —- Kraków,
a także pomoże w budowie mieszkań Spółdzielni Młodych
Pracowników Nauki. Jak widać, przedsiębiorstwo podejmuje
się prac uzupełniających główny nurt budownictwa, poma­
gając większym i małym spółdzielniom w realizacji projek­
tów nietypowych, specyficznych, wymagających indywidu­
alnego potraktowania. Na razie Społeczne Przedsiębiorstwo
Budowlane działa w dość niewielkim zasięgu — planuje
jednak w przyszłości nie tyiko uzyskanie zysków, ale i zwięk­
szenie zasięgu działania ^oza opłotki Krakowa. — stworzeme

terenowych oddziałów, gdzie można będzie także pozyskać
dobrych fachowców. (Pa)

SŁOWACKIEGO (pL Ducha 1):
Z. Krasiński „Irydion” — 19.15.
MINIATURA (pl. Ducha 2): G.

Schwajda „Hymn” (16 lat) — 19.30.
KAMERALNY (Boh. Stalingradu
21): I. Orkeny „Rodzina Totów” —

19.15. BAGATELA (Karmelicka 6):
J. Korczak „Król Maciuś I” —

11, 14. LUDOWY (os. Teatralne

34): L. Rydel „Betlejem polskie”
— 18. GROTESKA (Skarbowa €):
J. Odrowąż „O ślicznych kwiat­
kach i strasznym potworze” — 10,
M. Stevens „Lalkarz” — 12 . SCE­
NA SATYRY „MASZKARON”
(Rynek Gł. l): G. Boccaccio „De­
kameron” — 22.

FILHARMONIA (Zwierzyniecka
1): Koncert symfoniczny: orkie­
stra PFK, T. Strugała — dyrygent,
M. Beroff — fortepian. W pro­
gramie: Brahms, Berlioz.

stwa Józefa Kuleszy (11—18).
KLUB MPiK (N Huta. pL Cen

tralny); CZYTELNIA: (10—20)
GALERIA: (10—20). KOPALNIA
SOLI (Wieliczka): (8—15). MU­
ZEUM ZUP KRAKOWSKICH

(Wieliczka): (8—15).

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wyst.
„Hej, kolęda, kolęda” (10—15).
MDK (Świerczewskiego 14):
„Szanujmy wspomnienia — 1983
r.” — ekspoz. materiałów reklamo­
wych MDK (8—21), MIEJSKIE SALE
WYSTAW ARTYSTYCZNYCH (3
Maja la): Lipsk w fotografii (10—
14).

szpitale <5DYŻURNE

ki
DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):

Konfrontacje: Duch (USA 18 lat)
— 16.45, 19. 21 .15. KIJÓW (Krasiń­
skiego 34): Konfrontacje: Dom
św. Kazimierza (poi. 15 lat.) — 18,
18. 20. 22 . KULTURA (Rynek
Gł. 27): 39 stopni (ang. 12 lat) —

8.15, 12, 16, 18, Śledztwo wykazało
(ZSRR 12 lat) — 14, Okno (poi. 18

lat) — 20. MŁODA GWARDIA

(Lubicz 6): Konfrontacje: Duch

(USA 18 lat) — 15.45, 18, 20.15,
22.30 . PASAŻ: Bajki — 12 . Vio-
lette t Franęois (fr. 18 lat) — 10,
13, 15, 17, 19. ŚWIATOWID DUŻA
SALA (os. Ńa Skarpie 7>: Gang­
sterzy szos (kanad. 16 lat) — 15.30.
17.30 — seans zamknięty, Dreszcze

(poi. 15 lat) - 20.30. ŚWIATOWID
MAŁA SALA: Kto puka do moich
drzwi (ZSRR 15 lat) - 15, Niecie­
kawa historia (poi. 15 lat) — 17 .

19.15. SFINKS (Majakowskiego 2):
Małżeństwo Marii Braun (RFN 15

lat) — 16, 18, 20. TĘCZA (Praska
52): Zmory (poi. 18 lat) — 16. 18
UCIECHA (Bob. Stalingradu 16}:
Konfrontacje: Życie osobiste

(ZSRR 15 lat) - 15, 17, 19, 21.
WANDA (Waryńskiego): Konfron­
tacje: Życie osobiste (ZSRR 15 la,t)
— 16, 18. 20, 22. WARSZAWA

(Stradom 15): Saint Jack (USA 18

lat) — 15.45, 20, Głowy pełne
gwiazd (poi. 15 lat) — 18. WISŁA

(Gazowa 27): Partyzancka eskadra

(jug. 12 lat) - 15.30, 18. WOL­
NOŚĆ: (18 Stycznia 1): Konfron­
tacje: Dom św. Kazimierza (poi.
15 lat) — 10, 12, 17, 19, 21. WRZOS

(Zamojskiego 50): Dzieci wśród

piratów (jap. b.o.) — 15.45 (pożeg­
nanie z filmem), Sprawa Krame­
rów (USA 15 lat) — 17 .45. 20.

ALWERNIA — Chemik: Filip z

konopi (poi. b.o.). DOBCZYCE —

Raba: Odmienne stany świadomo­
ści (USA 15 lat). GDÓW — Pro­
myk: Bez skrupułów (fr. 15 lat).
KRZESZOWICE — Nowości: Śpie­
wy po rosie (poi. 15 lat). MYŚLE­
NICE — Wisła: Odwet (poi. 13

lat). NIEPOŁOMICE — Bajka:
Cena strachu (USA 18 lat). SKA­
WINA •— Piast: Miasto kobiet (wł.
18 lat) oraz filmy krótkometr.
SŁOMNIKI — Czar: Karate po
polsku (poi. 18 lat). WIELICZKA
— Górnik: Kaskader z przypadku
(USA 18 lat) oraz filmy krótko-
metrażowe.

Pozostałe kina nieczynne.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA, tęl. 22-05-11 (czynną całą do­
bę)

CHIRURGICZNY: os. Na Skar­
pie 65 + Kombinat Huty im. Le­
nina, CHIRURGII DZIECIĘCEJ:
os. Na Skarpie 85, UROLOGICZ­
NY: os. Na Skarpie 65, LARYN­
GOLOGICZNY: Kopernika 23a,
OKULISTYCZNY: os. Na Skarpie
65.

pogotowie
*

Krakowskie Pogotowie Ratun

kowe, Łazarza 14, tel 999. zacho­
rowania 1 przewozy tel 22-38-33.

Podstacje KPR, Rynek Podgórski
2, tel 66-29-80, Prokocim (ul Te­
ligi 6), tel 55-51-90, Lotnisko Ba­
lice (tel 11-90-29), Nowa Huta
tel 44-22-22 1 44-17-70. Krowodrza
tel 37-36-37 1 37-38-29, Krzeszowice
tel 99. Jerzmanowice tel 48

Proszowice, tel 9. Myślenice tel
999. Skawina, tel 9. Wieliczka
tel 22-33 -54 1 9 Niepołomice, tel

198, Iwanowice - tel 99 oraz

Izby Przyjęć wszystkich szpitali

— ode. T. 19.30 Trochę swinga...
19.50 Irwin Shaw: „Szus” — ędc.

35 (ostatni). 20.00 Interradio — ak­
tualności. 20.45 Klub Trójki: Kul­
tura polityczna. 21.00 Trzy kwa­
dranse jazzu — dyskografia. Or-
nette Coleman: Broken Shadows.
21.45 Klub Trójki (cz. 2). 22 .05 „24
godziny w 10 minut” i inf. sport.
22.15 Folk — muzyka włóczęgów 1

poetów. 22 .45 Wyd. Poznańskie 1

jego autorzy: Roman Brandstaet­
ter. 23.00 Zapraszamy do Trójki.
23.55 Północ poetów: Poetycki kar­
nawał — ode. 6.

PROGRAM IV

na UKF 67.67 MHz oraz na fali
śr. 219 m, czyli 1368 KHz oraz

dod.nafalidł.1500m—od
godz. 8.50 do 16.05.

DZIENNIKI 7.00, 12.05, 16.00,
19.30, 23.50.

12.10 Widnokrąg — pr. popularno-
-naukowy. 12.30 Radio Moskwa.
13.00 Zimowe ścieżki” — (śród,
społ. -przyrodn. kl. „0”). 13.30 Da­
wne tańce i meL 14.00 W trosce o

przyszłość. 14 .15 Aktorskie recita­
le — Alina Janowska. 14.36 Mię­
dzy nami — mag. nastolatków.
16.05 Instrumentarium muz. roz-

rywk. 16.35 Widnokrąg — program
popularno-naukowy. 17.00 Koncer­
ty instrumentalne. 18.00 Moje hob­
by. 18.20 Muz. hobby. 18.40 Studio

ekspertów. 19.35 Muz. 19.40 Język
angielski. 19.55 O twórczości dla
dzieci. 20.15 Uwertury z operetek.
20.30 Wiecz. muz. i myśli. 22 .10 Na

skrzydłach pieśni. 23.00 Lektury
„Czwórki”. 23.10 Muz. terapia. 23.51
Felieton na dobranoc.

GRAM

krakowski

INFORMACJA APTECZNA
tel. 11-07-65 (czynna 8-15).

Dyżury nocne pełnią apteki:
Szczepańska 1, Długa 88. Pstrow­

skiego 94, Kozłówek (pawilon), Ka­
zimierza Wielkiego 117, Nowa Hu­
ta — os . Kazimierzowskie, os. Cen­
trum A.

MYŚLENICE (Rynek 10)

SKAWINA (Słowackiego 5)

WIELICZKA (Boh. Warszawy
12)

PROSZOWICE (1 Maja 81)

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach. Niepołomicach.
Sułkowicach, Alwerni, Dobczy­
cach, Gdowie. Skale 1 Słomni­
kach.

TELEFON ZAUFANIA 33-71 -37

(16—22).

W Galerii „Desa” przy
ul. św. Jana 3 otwarta zo­
stanie 10 stycznia wystawa
malarstwa i rysunku JANA
TARASINA. Twórca,, uro­
dzony w 1926 roku, jest ak­
tualnie profesorem war­
szawskiej ■ASP. Uczestnic-

MALARSTWO,
RYSUNEK

two w pierwszej powojen­
nej wystawie awangardy w

Polsce — Wystawa Sztuki
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Nowoczesnej 1948 rok, Kra­
ków — późniejsze przystą­
pienie (1957) do Grupy
Krakowskiej stawia go w

rzędzie klasyków awangar­
dy. Bral udział w wielu
wystawach, za swoje prace
otrzymał sporo nagród-, je­
go-dzieła znajdują się w

licznych muzeach i gale­
riach prywatnych w kraju
i za granicą. Ważniejsze
jego prace to m. in. eykle
pt. „Brzegi” (1958—62),
„Przedmioty” (1858—65),
„Drobiazgi” (1960). „Przed­
mioty policzone” (1964—70)
czy „Deszcze” (1965—70).

Jan Tarasin maluje spe­
cyficznym stylem, charak­
terystycznym tylko dla nie­
go, stworzywszy własny ję­
zyk wypowiedzi — orygi­
nalny język znaku. Jego
obrazy, grafiki to swoiste
transformowanie rzeczy­
wistości na własny sposób,
symbol. Jak twierdzą
znawcy w jego twórczości

zaobserwować można z

biegiem lat coraz większe
upraszczanie wypowiedzi,
dzieła przybierają formę
coraz bardziej. ascetyczną.

Na wystawie, którą zo­
baczymy wkrótce znajdą
się obrazy olejne, akware­
le, rysunki (te ostatnie jako
odrębny rodzaj twórczości,
nie traktowane pomocniczo
do prac). Tarasin przema­
wia do widza w sposób
może nie dla wszystkich
zrozumiały ale na pewno
interesujący, językiem zna­
ków przypominającym mo­
że jakiś rodzaj pisma?
Spójrzmy zresztą na grafi­

kę obok: Jan Tarasin —

„Zapis”.
Wystawa czynna będzie

do końca stycznia.

& od pół roku odwiedza
punkt napraw sprzętu foto­
graficznego przy Małym Ryn­
ku jeden z mieszkańców Kra­
kowa usiłując doprowadzić
do użytku .swój światłomierz
„Leningrad-4”. Punkt dyspo­
nuje wszystkimi niezbędnymi
do1 naprawy częściami za­
miennymi, nie posiada nato­
miast urządzenia umożliwia­
jącego wycechowanie światło­
mierza. Sądzimy, że nim się
go zakupi braknie już części
zamiennych. Jest jednak ra­
da — trzeba kupić nowy
światłomierz.

2 stycznia ’w sklepie go­
spodarczym przy ul. Dobrego
Pasterza klient kupił młynek
do mielenia pieprzu za 190
złotych. Producentem owego
urządzenia jest „Domgos”. Już
pierwsza próba zmielenia pie­
przu zakończyła się urwaniem
rączki urządzenia. Cena eks­
perymentu — 190 złotych.

Dodatkowe dni

wolne od pracy
Prezydent’ miasta Krakowa

zarządzeniem z dnia 3.01.hr.
ustalił terminy dodatkowych
dni wolnych od pracy w 1984

roku, a tym samym terminy
sobót pracujących. I tak# so­
boty pracujące przypadają w

następujących dniach:

28 stycznia, 25 lutego, 31

marca, 7 kwietnia, 28 kwiet­
nia, 26 maja, 23 czerwca, 28

•lipca, 25 sierpnia, 29 września,
27 października, 10 listopada,
24 listopada oraz 15 grudnia.

Zarządzenie powyższe do­
tyczy bezpośrednio jednostek
organizacyjnych podporządko-
wanych radom narodowym,
natomiast w stosunku do
wszystkich innych uspołecz­
nionych zakładów pracy w

województwie miejskim kra­
kowskim, stanowi zalecenie by
ustaliły one wyżej wymie­
nione soboty jako dni pracy.

wystawy j

z

Nakład dzisiejszego wydania 350 000 egzemplarzy.
Za tydzień: © wiersze Anny Kajtochowej i recenzja twórczości

poetki pióra Olgierda Jędrzejczyka © Janusz Hsńderek odkrywa
cienie reformy • Urszula Orman opisuje wrażenia z rejsu po
Morzu Czarnym © poza tym felietony naszych stałych współ­
pracowników © oraz artykuł tłumaczony ze „Sterna” o... kobie­
tach terroryzowanych przez własne piersi!

Giełda akwarystów
W dniu 8 stycznia 1984 r. w godzinach od 10 do 13 w Mło­

dzieżowym Domu Kultury przy ul. Józefa 12 odbędzie się
giełda akwarystów.

Polski Związek Akwarystów Oddział w Krakowie, prag­
nąc wyjść naprzeciw dużemu zainteresowaniu hodowlą ryb
i roślin akwariowych informuje wszystkich miłośników do­
mowego akwarium, że giełdy takie odbywają się w każdą
drugą niedzielę miesiąca w godzinach od 10 do 13 w Mło­
dzieżowym Domu Kultury przy ul. Józefa 12. Osoby, posia­
dające nadwyżki hodowlane ryb bądź roślin, będą miały mo­
żność ich wymiany lub ewentualnej sprzedaży innym miło­
śnikom akwarystyki. Na miejscu członkowie PZA udzielać
będą fachowych porad oraz dbać, aby sprzedawano tylko
ryby zdrowe i po umiarkowanych cenach.

^•mała —

KRONIKA

9 Ośrodek Kultury (Maja­
kowskiego 2): Film pt. „Blues
Brothers” prod. USA (18).

9 PAN (Sławkowska 17):
Referat dr arch. Krzysztofa

Muszyńskiego pt. „Architek­
tura ulic w zabytkowej struk­
turze XIX w. miasta przemy­
słowego na przykładzie Ło­
dzi” (12).

9 Klub SM Hutnik (os.
Kościuszkowskie 5): Pokon­
kursowa wystawa prac pla­
stycznych dzieci pt. „Szopka
krakowska (16—19).

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: Komnaty - Wystaxva „Od­
siecz Wiedeńska” (12—17). SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOW­
NIA (nlecz.) MUZEUM KATE­
DRALNE (10—15). Wystawa „Wa­
wel zaginiony” (10—15). GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG­
MUNTA (9—15) MUZEUM W
PIESKOWEJ SKALE (Ojców):
(10—15.30). MUZ. W. I. LENINA

(Topolowa 5): Wystawy: „Lenin
w Polsce”. „Ludowe Wojsko Pol­
skie” (9—18 wst. wolj. DOM LE­
NINA (Królowej Jadwigi 41):
.Wystawa; „Mieszkanie Lenina”

„Rewolucyjna działalność Leni­
na na ziemi krakowskiej”
(9—15 WSt. Woł.). MUZEUM ETNO­
GRAFICZNE (pl. Wolnica

1) : Wystawy: „Polska kultura lu­
dowa”; „Czeskie ludowe’ rę­
kodzieło artystyczne” (10-45).
KRZYSZTOFORY (Rynek Główny
35): Wystawa „Z dziejów
l kultury . Krakowa” oraz

prezentacja medali darowanych
przez Jana Pawła II (9—15). MU­
ZEUM HISTORYCZNE (Francisz­
kańska 4): Wyst. szopek (10—17).
POMORSKA 2: Wystawa „Mę­
czeństwo i walka Polaków w la­
tach 1939—1945” (9—15). STA­
RA SYNAGOGA (Szeroka 24):
Wystawa „Z dziejów kultu­
ry , Żydów” (11—18). MUZEUM
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawy: „Starożytność 1 śred­
niowiecze Małopolski”; „Pradzieje
N Huty” 1 „Mumie egipskie w

świetle promieni „X” (10—14). AP­
TEKA „POD ORŁEM” (pl Boh.
Getta 18): Muzeum Pamięci Na­
rodowej (10 — 18). GALERIA

„KRZYSZTOFORY” (Szczepańska
2) : Wystawa ..III kolekcja Grupy
Krakowskiej” (11—17), BWA, (pl.
Szczepański 3a): Wystawa „Dy­
plom 83” (11—18). MUZ. NARO­
DOWE: (Sukiennice) Galeria poi
sztuki XX wieku (10—18). MU­
ZEUM WYSPIAŃSKIEGO (Kano­
nicza 9): (10—18). KAM. SZOŁAY-
SKICH (pl Szczepański 3); Galeria

polskiej sztuki do 1764 (niecz.).
NOWY GMACH (al 3 Maja 1): Ga­
leria pols. sztuki XX w. (10—15.30).
MUZEUM MŁODEJ POLSKI
„rydlówka” (Tetmajera 28):
Wystawa „Folklor wsi podkra­
kowskiej” (niecz.), SALON TPSP

(pl Szczepański 4): Wystawa
„Dyplom 83” (10—17). SA­
LON WYSTAWOWY Nowa Hu­
ta (aL Róż 3): Wystawa malar­
stwa Stowarzyszenia Plastyków
Nieprofesjonalnych ziemi Kra­
kowskiej (10—17). KLUB MPiK

(piały Rynek 4): CZYTELNIA: (10
—20). GALERIA: Wystawa malar­

TELEFON DLA RODZICÓW
22-02-16 (14-18).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY i KARDIOLOGI­
CZNY - tel.: 22-25-66; 22-95-78

(15.30—23.00).

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­
UFANIA: 938 (14—19)

INFORMACJA KULTURALNA
RDK (Rynek Główny 27): teL
22-32-63 (13—17).

POMOC DROGOWA PZMot. (al
Planu 6-letniego 154) - tel 44-17 -60
1 44-16-32 (7-22), ul. Kawiory 3 -

tel. 37-48-92 1 37-55 -75 (7—22).

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (aL Pokoju 81):
tel 48-00-84 (6—22)

radio
PROGRAM I

na fali 1322 m, czyli 227 KHz

DZIENNIKI: 0.01. 1.02, 2.00,
3.00. 4.00. 5.00, 5.30, 6.00. 7.00,
8.00, 9.00, 10.00, 11.00, 12.05.
14.00. 16.00. 18.00, 19.00, 20.00,
22.00, 23.00.

9.00—10.00 Cztery pory roku. 11.05
Koncert przed hejnałem. 11 .55 Ko­
munikat o- stanie wód. 12.30 . Muz.
folklorem malow. 12.45 Roln. kwa­
drans. 13.00 Komun. 13.10 Radło
kierowców. 13.20 śpiewa grupa
wokalna Ork. PRiTV. 13.30 Cudze
chwalicie, swego nie znacie. 14.05

Mag. muz. „Rytm”. 15.55 Radio
kierowców. 16.05 Problem dnia.
16.15 Bank przebojów. 17 .00 Muz.
i aktualn. 17 .25 Gitara, banjo i...

country. 18.05 Gorący temat. 18.15
W poszukiwaniu ulubionej melo­
dii. 19.20 Mini-recital — Gra String
Connection. 19.30 „Spotkanie przy
kominku” — aud. dla dzieci. 20.05
W kilku taktach, w kilku sło­
wach. 20.10 Konc. życzeń. 20.38 Ko­
munikat Tot. Sport. 20.40 Wiersze
dla Ciebie. 21.00 Komunikaty. 21 .05

Kron, sport. 21 .15 Wiecz prome­
nada z A. Fiedlerem. 22.00 Inf. dla
kierowców. 22.25 Repetycje z jazzu
polsik. 22.57 Komun. 23.30 Koncert,
życzeń dla Polonii.

PROGRAM rn

UKF 68.89 Milz

11.50 Irwln Shaw: „Szus” — ode.
34 (powt.). 12.00 Serwis Trójki.
12.05 W tonacji Trójki. 13.00 Peter

Lengyel: „Druga planeta Słońca

Ogg” — ode. 27. 13.10 Powt. z rozr.

14.00 Mistrzowie batuty — Erich
Leinsdorf. 15.00 Serwis Trójki. 15.05
Rock po polsku. 15,45 Radio kie­
rowców. 16.00—19.00 Zapraszamy do

Trójki: 16.00 Serwis Trójki. 17.30
Polit. dla wszystkich. 18.00 Serwis

Trójki. 18.05 Inf. sport. 19.00 Ernest

Hemingway: „Komu blje dzwon”

PROGRAM I

6.CO TTR: Uprawa roślin,
sam 3 — Uprawa bobiku i Łu­
binu,

6.30 TTR: Hodowla zwie­
rząt. sem. 3 — Użytkowanie
mięsne kur.

8.10 Historia, kl. 6 — Wawel

renesansowy,
9.00 Geografia, kl. 5 — W

tundrze i tajdze
9.30 Film dla 2 zmiany:

„Morze” (1) — serial filmowy
produkeii TV węgierskiej,

11.00 Wokół nas. kl. 1—2 —

Też potrafię,
11.55 Geografia, kl 8 — In­

dianie andyjscy
12.50 Wokół nas. kl. 1—2 —

Na wawelskim wzgórzu,
13.30 TTR: Chemia, sem. 1

— Iloczyn jonowy wody, po-
jęc:e ph.

14.00 TTR: Fizyka, sem. 1
— Podsumowanie i utrwalenie
wiadomości.

15.25 NURT — Przygotowa­
nie do odbioru programów PR
i TV — film — obserwacja
świata.

15.55 Program dnia,
16.CO „Telekino” — bohater­

ki Dolskich seriali współczes­
nych,

16.30 DT — wiadomości
16.40 Dla młodych widzów:

Encyklopedia TDC — Z:em'a,
17.05 Dla dzieci: „Piątek I

Pankracym”.
17.30 Studio sport — nar­

ciarski turniej czterech skocz­
ni,

18.30 „Podróże bez biletu” —

„Prizren” — film dokumental­
ny produkcji jugosłowiańskiej,

19.00 Dobranoc: „Ludzik ze

skrzyżowania”,
19.05 Ceny — pyt., opinie,

propozycje
19.30 Dziennik Telewizyjny,
20.00. „Monitor- rządowy”,
20.30 „Morze” (1) — film

produkcji TV węgierskiej se­
rial 6-odcinkowy. panorama)
węgierskich losów od ostat­
nich miesięcy wojny do 1956
roku,

'21.30 „Zawsze po 21” —

reportaż o mężczyźnie, który
zmarnował ziemię uprawną • i
zniknął z pożyczką na zagos­
podarowanie,

22.00 DT — komentarze
22.30 Zaproszenie na dan­

cing — Międzynarodowy Tur­
niej Tańca Towarzyskiego Po­
lonez 83,

23.10 Trzeba nam myśli ża­
rzących — przyszedł za wcześ­
nie” — 2 cześć widowiska «

ks. Hugonie KoTątaju.
23.50 DT — 24 godziny

PROGRAM II

16.55 Program dnia,
17.00 Wiadomości — telefon

„2”.
17.10 „Ludzie i ich pasje” —

„Zimowe niebo” — o astrono­
mach — amatorach,

17.25 Śmieciarz
17.50 Start — Tarnów 83
18.30 Program lokalny,
19.00 Przeboje „dwójki”,
19.10 „Skojarzenia” teletur­

niej
19.30 Dziennik Telewizyjny,
20.00 „Za kierownicą” —

akumulator w zimie, prawo o

ruchu drogowym.
20.15 „Muzyczne forum” —

Ireneusz Dudek,
21.15 Wydarzenia — telefon

..2”,
21.30 Z cyklu: „Opowieści •

miłości” film fabularny.
Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedział
ności.

Pamięci Józefa Jastrzębskiego
(4 stycznia) zmarł JÓZEF

JASTRZĘBSKI, nauczyciel
matematyk, wychowawca wie­
lu pokoleń młodzieży, były
wieloletni dyrektor Liceum
Ogólnokształcącego im. Jana
Kochanowskiego w Krakowie.
Szczególnie piękną kartę za­
pisał w latach okupacji, kie­
dy to organizował i prowa­

dził tajne nauczanie. Był ini­
cjatorem ośrodka kształcenia
nauczycieli. Odznaczony Krzy­
żem Kawalerskim. Pozostawił
po sobie wspomnienie serde­
cznego i życzliwego nauczy­
ciela i kolegi..

Pogrzeb 7 stycznia o godz.
12.00 na cmentarzu Rakowic­
kim.
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